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KAROL BADZIAK

RYKOSZETY ZBRODNI
Jaka  droga doprowadziła ich do zbrodni?

Jak to się mogło stać?
Sąd: — Co świadek pomyślał, gdy dowiedział się, ie  jejo syn został mordercą?
—  Nie wierzyłem, że to m ój syn —  odpowiedział Stanisław  Feder, ojciec K on ­

stantego Federa.
Sąd: — Co pani sądzi o swoim synu?
—  To było moje najlepsze dziecko —  stwierdziła na rozprawie Anie la Dębińska, 

matka Janusza Dębińskiego.

Sąd: —  Barczyński leżał na ganku w kałuży krwi. Czy oskarżony udzielił mu 
pomocy?

Dębińsk i: —  Nie... Barczyński ego zabił Feder.
Feder: —  Dębiński kłamie.

— Oto fragmenty sprawozdania z procesu Janusza Dębińskiego i Konstantego Fede­
ra . Całość czytaj na str. 9. ,

Przestań pan 
fotografować
moją żoną...

„...(Aleksander) pragnął, aby Apelles nam alował Kampas- 
pę w jej naturalne j nagości, ponieważ posiadała niezxvyklą 
urodę..."

, M ario Eąuicola
„De natura d ‘amore“

Śnieg, pierwszy prawdziwy tej kapryśnej zimy bieli cierpliw ie Planty, zasnuwa 
m zlą  w irujących piątków  Bramę Floriańską, zaciera kontury wież Mariackich. Ry­

nek z niewyraźną bryłą Sukiennic przypom ina impresjonistyczne płótno. U liczki 

Stareffn Miasta opatulone białym  pokrowcem są w taki dzień śnieżysty i cichy 
dziwnie przytulne i własne... Przed pałacykiem Pugetów 
stelnżu ordynarny afisz niebieskim i literam i krzyczy:
PORTRET.

na bylejak skleconym 

W ENUS 72 — AKT —

Dalszy ciqg na str. 6
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G u t t e m

O  dbywało się to zawsze tak samo. Przy każdym wejściu do 
portu -  w Avonmouth, Hamburgu, Las Palm as, M ombasie.., 
Blisko i daleko od kraju. Wszędzie.

Po rzuceniu cum i springów, pada kapitańska komenda:
— Koniec manewrów — tak stoimy! 1
Wtedy, kto żyw, zbiera się przy trapie, by udajqc spokój, dokucza­

ją c  innym docinkami, a samemu siląc się na obojętność przy progno­
zach w rodzaju: „sw oje listy, stary, w Gdyni dogonisz...”  -  czekać na 
portowego agenta Polskich Linii O ceanicznych, który zwykle tuż po 
celn ikach, zjaw ia się na statku z pocztą przeznaczoną dla maryna­
rzy. Okrzyk: „LISTY NA BURCIE! ’ podrywa na nogi i wyciąga z najod­
leglejszych zakamarków wszystkich, którzy nie wytrzymywali nerwowo 
zbyt długiego oczekiwania przy trapie. Po rzucaną na stół w mesie 
załogowej paczkę listów wyciąga się natychmiast zachłannie kilkanaście 
rąk ... Nie ma... nie m a... JEST!!!

W kilka minut mesa pustoszeje, tych dwóch-trzech pechowców, któ­
rzy musieli odejść z niczym, zapala nerwowo papierosy, lub bierze się 
do roboty, aby robiąc cokolwiek, byle tylko za jąć czymś ręce, nie 
kląć. nie narzekać, nie myśleć, że...

Dalszy ciąg na str. 4

W  NAJBLIŻSZYCH NUMERACH „ O D G Ł O S Ó W ":

*  MARIA KORNATOWSKA -  Korespondencja z USA pt. „Nowo­

jorskie konfrontacje filmowe”

★ ANDRZEJ SZONERT — Korespondencja z Francji pt. „Paryż 

różnie widziany"

a także artykuły w ramach cykli: „Szansa młodych" i „Nasze 

mieszkania”



Odgłosy.
Przysłowie głosi, ie 

„podróie kształcą". Jei- 

dżą więc ludzie po kraju 

czy trzeba czy nie trze­

ba. Je idżą dla przyjem­

ności, z konieczności i 

aby się uczyć. Wśród po- 

dróiujących są też i re­

porterzy. Czasem zawita­

ją do Łodzi, a potem w 

pisamach wychodzących 

w innych miastach uka­

zują się ich relacje i re­

fleksje. Niedobry obyczaj 

nakazuje, aby pisma 

wychodzące w opisanym 

mieście ustosunkowały 

się do tych relacji i re­

fleksji. My nie lubimy 

tego zwyczaju, chyba że 

reporter rozminie się z 

prawdą, albo wykaże 

zbyt jaskrawą nieznajo­

mość tematu. Zdarza się

i tak.

Krystynie Jagiełło,

która w 4 numerze „L I­

TERATURY" opubliko­

wała rzecz o Łodzi pt. 

„Sztuka owijania w ba­

wełnę", nie zdarzyło się 

nic z tych rzeczy. 

Wprawdzie pisząc o wie­

lu zjawiskach z życia 

kulturalnego Łodzi nad 

niektórymi przeszła zbyt 

pośpiesznie, nie wszystko 

mogła skomentować i 

należycie zbadać. Można 

byłoby spierać się na 

przykład, czy rzeczywiś­

cie dlatego „po koncer­

cie Auera publiczność 

opuściła Filharmonię nie 

czekając na „bis", (bo 

była) świadoma, że o 6 

rano trzeba iść do pra­

cy". Mamy wątpliwość, 

czy do Filharmonii (nie­

stety) chodzi ta właśnie 

publiczność, która idzie 

na 6 rano do pracy. Ale 

to drobiazg.

„Trybuna Ludu" w po­

niedziałkowych „Poglą­

dach i opiniach” zwróci­

ła uwagę na inny fakt. 

Zarzuciła autorce, że cy­

tując wypowiedź kie­

rownika literackiego 

Teatru im. S. Jaracza, 

nie opatrzyła go niezbęd­

nym komentarzem. Kie­

rownik tego teatru po­

wiedział: „po 28 latach

socjalizmu ciągle najbar­

dziej lubimy „Trędowa­

tą". Zdaniem „Trybuny 

Ludu", jeśli teatr „po 28 

latach socjalizmu” z 

własnej inicjatywy sięga 

po adaptację powieści 

pani Heleny Mniszek — 

to po prostu spekuluje 

na gustach i zarazem 

wystawia sobie świade­

ctwo ubóstwa".

Aby być sprawiedli- 

wym trzeba dodać, że 

inny teatr łódzki sięgnął 

po adaptację „Dziejów 

grzechu" Stefana Żerom­

skiego. A jest to teatr, 

który w swoich progra­

mowych zamierzeniach 

kierował s ie wielkimi 

ambicjami. W literatu­

rze polskiej jest jeszcze 

kilkanaście powieści, któ­

rych adaptacja na pewno 

przyniesie dochody, ale 

nie przyniesie sławy. Ale 

to już zupełnie inna spra­

wa.

Jeśli już wtrąciliśmy 

sii? do sporu o łódzkie 

sprawy, to chcielibyśmy 

jeszcze tylĄo skromnie 

zauważyć, że nie o 

wszystko należy obwi­

niać łódzkiej publicznoś­

ci. To prawda, ie wśród 

pracujących przeważają 

kobiety. To prawda, ie 

czasu wolnego mają 

mniej niż mało. To 

prawda, że brakuje tu 

domów kultury, że w no­

wych dzielnicach nie ma 

kin i klubów. Ale i łódz­

kie środowiska kultural­

ne i artystyczne nie są 

bez winy. Przykład Mu­

zeum Sztuki — na który 

powołuje się Krystyna 

Jagiełło — najlepiej do­

wodzi, ie jeśli wie się 

czego się chce, jeśli ma 

się inicjatywy, pomysły, 

to trafia się do ludzi, 

rozbudza się ich zainte­

resowania.

Najgorsze jest postępo­

wanie w myśl „zasady": 

dobrze jest, jak jest, byle 

szło do przodu. Że w 

tym samym czasie Inn i 

idą szybciej i robią wię­

cej, to ju i inna sprawa, 

nas to ju i nie obchodzi.

A nas tak, bo my nie 

lubimy, kiedy powszech­

ną staje się filozofia 

spokojnego iycia. Szcze­

gólnie kulturalnego.

POLITYKA

W powiatach, miastach, dziel­

nicach miast wydzielonych od­

bywają się w całym kraju par­

tyjne konferencje sprawozdaw­

czo-wyborcze. Statutowym za­

daniem konferencji Jest wybór 

nowych Instancji partyjnych 1 

delegatów na konferencje wo­

jewódzkie. Znaczenie Ich Jeat 

Jednak donioślejsze, ponieważ 

konferencje wytyczają Jedno­

cześnie konkretne plany działa­

nia terenowych ogniw partii na 

najbliższe lata, określają sposób

i najlepsze metody przyśpiesze­

nia rozwoju naszego kraju. 

Dyskusje, oceny dotychczaso­

wego działania, podnoszone no­

we problemy, spotykają się z 

szerokim zainteresowaniem c a ­

ł e g o  społeczeństwa poszcze­

gólnych miast 1 regionów, 

wszystkich obywateli. Kampania 

sprawozdawczo-wyborcza Jest 

obecnie w pełnym toku. Prze­

widuje się, te w miesiącu lu­
tym odbędzie się dalszych 260 

konferencji w powiatach, m ia­

stach 1 dzielnicach.

W dniu 30 stycznia B ltr Po­

lityczne KC PZPR zapozn...o się 

z Informacją o dotychczasowym 

przebiegu kampanii sprawozda­

wczo-wyborczej. Dotychczaso­

wy przebieg zebrań 1 konferen­

cji potwierdza istnienie nowe­
go. lepszego klimatu polityczne­

go w samej partii 1 wśród ca­

łego społeczeństwa. Konferencje 

cechuje roboczy charakter, tro­

ska o to, by Jak najwyżej prze­

kraczać zadania społeczno-gos­

podarczo VI Zjazdu przypada­

jące na 1973 rok. Jednocześnie 

kampania sprawozdawczo-wy­

borcza umacnia kadrowo in­

stancje partyjne, zasila Je ludź­

mi ideowymi I prężnymi, zdol­

nymi do realizacji rosnących

2adań. Ma to szczególne znacze­

nie w obliczu ważnej 1 trudnej 

kadencji, dla wykonania pięcio­

latki i zadań bieżącego roku.

GOSPODARKA

Nie ma leszcze pełnego bi­

lansu stycznia, ale z dostępnych 

Już Informacji wynika, że start 

przemysłu w bieżącym roku był 

dynamiczny, a plany pierwsze­

go miesiąca roku zostały wy­

konane z nadwyżką. Produkcja 

przemysłowa w styczniu w po­

równaniu do analogicznego o- 

kresu ubiegłego roku zwiększy­

ła się: przemysłu ciężkiego o

11,5 proc., maszynowego — ok.

17 proc., chemicznego — o 17,5 

proc., lekkiego — o 13 proc., a 

Ilość oddanych do użytku mie­

szkań Jest dwukrotnie większa 

(wybudowano nowe mieszkania 

dla 4 tys. rodzin).

Mimo dobrych efektów pracy

1 zaangażowania załóg zaobser­

wować można było ujemne zja­

wisk* w niektórych przedsię­

biorstwach, takie jak słaba dy­

scyplina pracy, nadmierna ab­

sencja, opóźnienia dostaw koo­

peracyjnych. Aby nie tylko u- 

trzymać, ale zwiększyć dotych­

czasowe dobre tempo pracy, 

wszystkie te trudności 1 niedo­

magania muszą być usunięte 

jak najszybciej. Dostrzeganie 

Ich to już pierwszy krok na tej 

drodze.

Z całego kraju napływają 

meldunki o podejmowaniu do­

datkowej produkcji, w odpowie­

dzi na apel Sekretariatu I<C

i Prezydium Rządu. Z każdym 

dniem „Bank 30 m iliardów" po­

większa się o miliony i dzie­

siątki milionów dodatkowo za­

deklarowanej produkcji kopalń

1 hut, stoczni I portów, prze­

mysłu lekkiego 1 rolnictwa. Po­

dejmowanym zobowiązaniom 

towarzyszy rzeczowa, gospodar­

ska dyskusja, atmosfera odpo­

wiedzialności, gwarantująca 

realność podejmowanych zobo­

wiązań, Jak również troska o 

to, by dodatkowa produkcja 

była potrzebna dla gospodarki 

narodowej i oczekiwarfa przez 

społeczeństwo.

Przykładowo: stocznia Szcze­

cińska im. A. Warsklego wy­

buduje poza planem statek peł­

nomorski wartości 260 min zł; 

Stocznia im. Komuny Paryskiej

— jednostkę morską wartości 

295 min zł. Hutnicy „Kościusz­

k i" wyprodukują dodatkowo 2 

tys. ton stall, 500 ton surówki 

oraz 5 tys. ton wyrobów wal­

cowanych. Górnicy kopalni „Ry­

dułtowy" wydobędą 12,5 tys. ton 

węgla ponad plan.

Nie tylko w zakładach prze­

mysłowych, lecz w gminach 

trwają intensywne prace nad 

wykorzystaniem rezerw I okre­

śleniem optymalnym możliwo­

ści zwiększenia w bieżącym ro­

ku produkcji rolne). Rolnicy, 

służba rolna 1 aktyw gmin 

wskazują na możliwości zwięk­

szenia hodowli, lepszego wyko­

rzystania ziemi 1 posiadanych 

środków, dalszego usprawnienia 

obsługi rolnictwa.

ir ir

Wszystko wskazuje na to, że 

bierzemy się wreszcie za po­

rządki W kraju w sensie dosło­

wnym. Początek (Już chyba nie 

kampanii, ale normalnej prak­

tyce) dal list premiera sprzed 

roku do przewodniczących rad 

narodowych. W tym czasie zro­

biono wiele, szczególnie w za­

kresie uporządkowania terenów 

na szlakach turystycznych. Ale 

to dopiero pierwszy krok. I nie 

chodzi tylko o zagranicznych 

turystów, o Ich wrażenia, jakie 

wyniosą z naszego kraju, lecz 

nasze własne samopoczucie.

Sprawa Jest Jasna 1 prosta? 

Nie można budować 1 moderni­

zować gospodarki, zmieniać ob­

licza miast 1 wsi, tolerując na­

dal bałagan, brud, katastrofal­

ny stan sanitarny w gastrono­

m ii I w innych „miejscach pu­

blicznych", których szczegółowo 

wymieniać nie trzeba, bo wszy­

scy znamy Je doskonale.

Ogłoszono alert sanltat*no-po- 

rządkowy dla kraju. Ponowny 

list premiera, konferencja pra­

sowa rzecznika rządu, w odpo­

wiedniej porze, bo przed na­

dejściem wiosny, znowu skie­

rowały uwagę władz tereno­

wych na to ważne zagadnienie., 

Tym razem chyba nie skończy 

się na poszczególnych aktach 

dobrej woli. Oprócz mobilizacji 

dla terenowych Inicjatyw i po­

mysłowości, uczulenia na to 

niebagatelne zagadnienie, zagro­

żenie sankcjami. Rząd zapewnia 

odpowiednie środki techniczne, 

aby nie tylko miotła, ścierka i 

wiadro wody... Handel spożyw­

czy otrzyma o cno min zl wię­

cej na poprawę stanu sanitar­

nego niż w roku ubiegłym. Ga­

stronomia — 430 min zł więcej, 

W bieżącej 5-latce wybuduje 

się 30 nowych dworców, a zmo­

dernizuje 100, a wiadomo, że 

są to wizytówki miast. Na uli­

cach I w dużych obiektach po­

jawi się sprzęt mechaniczny do 

sprzątania.

Cel: Polska krajem czystym i 

schludnym, to zadanie na dzi­

siaj, ważny element w cało­
kształcie dokonywanych przeo­

brażeń. Zadanie dla władz te­

renowych, naczelników gmin, 
odpowiednich przedsiębiorstw, 

ludzi z handlu, gastronomii, 

gospodarki terenami — ale 

przede wszystkim każdego z 

nas. Porządek musi być wszę­

dzie 1

KULTURA

Ostatecznie, po alarmach pra­

sowych, zakończyła się pomyśl­

nie akcja w obronie zabytko­

wego Kazimierza nad Wisłą. 

Ministrowie kultury 1 gospo­

darki terenowej oraz przewo­

dnicząc; PWRN w Lublinie 

podpisali dokument, który Jest 

całkowicie zgodny ze zdaniem 

konserwatorów, historyków 1 

opinii publicznej. Budowa do­
mu wczasowego puławskiego 

kombinatu, ' która była swoistą 
próbą sil. została zlokalizowana 

w odpowiedniej odległości poza 

miastem.

„Katowicki Karnawał Kultu­

ralny -  Zima Katowicka 73" ma 

Już swoją 8-letnią tradycję. W 

czasie dwóch tygodni, między 15 

a 31 stycznia miał tu miejsce 
przegląd najciekawszych zespo­

łów studenckich, zorganizowa­

no dużą wystawę prac malarzy- 

amatorów z całego kraju, oraz

przegląd twórczości amatorów* 

filmowców.

W X Pawilonie Cytadeli War­

szawskiej dużym powodzeniem 

cieszy się wystawa „Wielki 

Proletariat", którą od września 

ub. roku zwiedziło 25 tys. osób. 

W muzeum odbywają się lekcje 

będące atrakcyjnym uzupełnie­

niem nauki historii w szkole, 

ostatnio na temat Powstania 

styczniowego.

Ukazał się pierwszy numer 

magazynu ilustrowanego „Film ". 

Nowy tygodnik, o objętości 32 

strony, łączy tematykę kryty- 

czno-teoretyczną z materiałami 

informacyjnymi i rozrywkowy­

mi, dotyczącymi spraw kina 1 

filmu w kraju i na świecie.

W ubiegłym ‘ tygodniu roz­

strzygnięto kilka konkursów. 

We Wrocławiu na sztukę współ­

czesną: II nagrodę otrzymał 

Andrzej Makarewicz za sztukę 

„Twarzą w twarz". Dwie Ul 

nagrody Stanisława Fleszaro- 

wa-Muskat 1 Bogdan Urbankle- 

wlcz.

W Katowicach rozstrzygnięto 

ogólnopolski konkurs literacki 

z okazji 30-lecla PPR. Dwie ró­

wnorzędne pierwsze nagrody 

przyznano Tadeuszowi Holujo- 

wl za powieść „Osoba" 1 Ju lia­

nowi Kawalcowi za powieść pt. 

„Szara aureola". Dwie drugie 

zdobyli Wiesław Jażdżyńskl z* 

„Pojednanie" 1 Albin Siekierski 

za „Ostatnią niedzielę listopa­

da".

Tradycyjnym zwyczajem „Zy­
cie Literackie" przyznało swe 

doroczne nagrody. Za rok 1972 

zdobyli Je: w dziedzinie esei­
styki — Maria Janlon za książ­

kę „Romantyzm, rewolucja, 

marksizm", w dziedzinie kryty­

ki literackiej — Henryk Vogler 

za książkę „Tadeusz Różewicz',*. 

W dziedzinie reportażu nagro­

dę przyznano Barbarze Seldler 

za książkę „skłóceni z pra­

wem".

J. ż .

A KONIEC Z WYGODNYM ŻYCIEM.
Hasło to dotyczy działalności gospodar­
czej we Wszystkich jej dziedzinach. Po­
winniśmy nadal dążyć do lego. aby każ­
dy z nas mógł żyć wygodnie 1 dosta­
tnio. Ale, aby tak się mogło stać po­
trzeba dużo dobrej roboty, potrzeba 
wzrostu dyscypliny pracy i właściwego 
wykorzystania czasu, jak i na pracę każ­
dego z nas przypada.

A tymczasem.
Wprawdzie wykonaliśmy — z małymi 

wyjątkam i — zadania gospodarcze. Jakie 
przypadły na rok ubiegły. Niektóre 
przedsiębiorstwa nawet Je przekroczyły, 
ale wystąpiły też zjawiska ujemne. Ich 
przezwyciężenie pozwoli we właściwy 
sposób wykorzystać rezerwy, Jakie wy­
stępują jeszcze w wielu przedsiębior­
stwach.

Oto w trzecim kwartale ubiegłego ro­
ku okazało się, że łodzianie są naro­
dem bardzo., chorowitym. Trzeba było 
dopiero rozmów z tymi, którzy zbyt 
często chodzili do lekarza, uskarżając 
się na różne dolegliwości, których póź­
niej wcale nie leczyli. Rozmowy te da­
ły wyniki 1 Już w czwartym kwartale 
ubiegłego roku znacznie mniej chorowa­
liśmy, co w praktyce oznacza, że zna­
cznie mniej braliśmy zwolnień lekar- 
skich

Pomyślna realizacja zadań gospodar­
czych przez przedsiębiorstwa Lodzi i 
województwa łódzkiego mimo różnych 
zjawisk ujemnych dowodzi, że w wielu 
wypadkach kierownictwa tych przedsię­
biorstw planowały bardzo ostrożnie, że 
wolały stworzyć załogom dogodne wa­
runki — Ewentualnie przekroczy się za­
dania -  myślano -  będzie pochwala i 
sława. A gdyby tak coś wypadło, to 
wystarczy zrobić swoje bez większe-

8 Czas''skończyć z takim rozumowaniem, 
bo wygodne życie w pracy nie prowa­
dzi dć> życia dostatniego. Już starożytni

Polacy przestrzegali, żo i.hez pracy nie 
ma kołaczy".

4  NAJLEPSZA SPÓŁDZIELNIA.
„Wiadomości Kutnowskie" chwalą Kut. 
nowską spółdzielnię Usług Wielobranżo­
wych. Jej załoga otrzymała pismo poch­
walne od I sekretarza KC PZPR — E. 
Gierka i premiera P. Jaroszewicza. 
Spółdzielnia prowadzi 32 zakłady usług 
dla przemysłu i 20 zakładów usług dla 
osób prywatnych — czyli tak zwane 
usługi dla ludności. W ubiegłym roku 
dala ona ponad plan 7,5 min. zł.

Kiedy czyta się tę Informację w 
„Wiadomościach KutnowsKich" ma czło­
wiek ochotę westchnąć: oby więcej ta­
kich, których można byłoby chwalić za­
służenie!

± PODŁOGA Z FABRYKI. W Lodzi
powstał projekt, fabryki wykładzin na 
podłogi. Fabrykę buduje się pod Często­
chową a nazywać się będzie „Lentex” — 
włókniny” . Z odpadów lnu wytiwarzać 
się będzie wykładziny. które zastąpią 
stosowane do tej pory płytki pcv. Mo­
że owe wykładziny, które Już w przy­
szłym roku ma otrzymać budownictwo, 
okażą się lepsze od płytek pcv.

4  ŚCIANA BEZ SZAFY. W ubiegłym 
roku ukazała się nakładem Instytutu 
Wydawniczego CRZZ Jana Szymańskie­
go .Książka o mieszkaniu” . Wydawni­
ctwo potrzebne 1 pożyteczne. Przecież 
co miesiąc ileś tam setek łodzian 1 nie 
tylko — wprowadza się do nowych mie­
szkań Nowe mieszkanie trzeba umeblo­
wać. Jan Szymański radzi, jak to zro­
bić. To prawda, ale prawdą jest też, ie 
nie każdy może z tych rad skorzystać. 
Nie każdy bowiem ma czas, umie 1 ma 
możliwości, aby zmajstrować sobie pół 
kę czy regał. Zresztą od tego Jest prze­
mysł 1 rzemiosło. Żyjemy w dobie spe­
cjalizacji i podziału pracy. Ale tu za­

czyna się kłopot. Mebli — wiadomo — 
nie ma pod dostatkiem. Zeby coś ku­
pić Już nie atrakcyjnego, ale tylko stan­
dardowego — trzeba dobrze schodzić no­
gi 1 sporo stracić czasu. A zamówić u 
stolarza?

Toteż sprawa skomplikowana 1 tru­
dna. W Lod/1 — mieście przeszło 750- 
tyslęcznym o rozwiniętym budownictwie 
mieszkaniowym — Łódzkie Przedsię­
biorstwo Drzewne "prowadzi" tylko trzy 
(podkreślam — trzy!) zakłady, które 
zajmują się tego typu pracą. W tym ro­
ku — uwaga, uwaga! — przybędzie 
c z w a r t y .

Ale w ogólnych obrotach przedsiębior­

stwa wartość tego typu usług stanowi 

zaledwie 20 proc. Resztę poświęca się na 
usługi dla przemysłu. I  dlatego wołam: 

DLA LUDZI, PANOWIE, WIĘCEJ DLA 

LUDZI!

4  TO JEST COS! Bardzo proszę nie
mylić tego zawołania z lansowanym od 
niedawna: „To Jest to". Tamto „to" do. 
tyczyło Coca-Coli. Moje „to" dotyczy 
pomysłu Muzeum Sztuki, które Udo­
stępniło swoje sale „Warsztatowi Formy 
Filmowej". Do 24 lutego odbywać się 
będą tam interesujące imprezy. Każdego 
dnia coś Innego, każdego dnia coś no­
wego. Warto pójść 1 zobaczyć,

©  „TRIENNALE MALARSTWA I 

GRAFIKI -  LÓD2 1973" — to nowa 1

interesująca Inicjatywa łódzkiego śro­

dowiska plastycznego. Triennale ma od­

bywać się pod hasłem: „Nasz czas — 

metafora — tendencje". Uczestniczyć 

będą artyści z całego kraju. Miejmy 

nadzieję, że z czasem impreza nabierze 

charakteru międzynarodowego.

Przy okazji ujawniła się pewna trud­
ność, „Glos Robotniczy" tak to skomen­
tował:

„Można się spodziewać, że uda się tę 

wielką ekspozycję o nieprzeciętnym 

znaczeniu prestiżowym dla Lodzi zloka­

lizować w reprezentacyjnych salach 

„Textlllmpexu", a więc w jednym, jak 

na razie miejscu, Jakim miasto na naj­

poważniejsze Imprezy dysponuje."

Osobiście bardzo lubię takie sytuacje. 
Inicjatywa cenna, potrzebna 1 pożytecz­
na. Nic, tylko gratulować pomysłu. Ale 
co będzie, Jak „Textlllmpex" nie wyra­
zi zgody na wyżyczenle „Jedynego miej­
sca Jakim miasto dysponuje na najpo­
ważniejsze imprezy"? Inicjatywa ma 
upaść? Byłoby bardzo źle, gdyby tak 
miało się stać. Wierzę, że do tego nie 
dojdzie, ale niebezpieczeństwo takie ist­
nieje.

Zadaję więc sobie pytanie: nie poro­
zumiano się do tej pory z ,,Textillm- 
pexem“, czy zastosowano chwyt z za­
skoczeniem kontrahenta?

®  BEZPIECZNIEJ! Przedstawiciele 

milicji, prokuratury, sądu 1 Prezydium 

RN m. Lodzi poinformowali dziennika­

rzy o pierwszych pozytywnych skut­

kach ich starań o spokój i bezpieczeń­

stwo łodzian. Statystycznie Jest znacz­

nie lepiej niż bylo w 1971 roku, ale 

wiele jeszcze trzeba zrobić, aby rzeczy­

wiście bylo Jeszcze bezpieczniej na uli­

cach Lodzi.

Dalszy wzrost bezpieczeństwa zależy 
Jednak nie tylko od samej milicji. Po­
trzebna Jest pomoc społeczeństwa. Nikt

z nas nie powinien pozostawać obojęt­
nym na wszelkie wykroczenia, chuli; 
gańskle wybryki 1 naruszanie prawa.

y LATO W OGRÓDKU DZIAŁKO­

WYM. W Lodzi Jest 7851 ogródków dział­

kowych, a w tyim roku przybędzie Jesz­

cze dodatkowy tysiąc. Coraz więcej lu­

dzi — najczęściej przenosząc się do no­

wych osiedli — pragnie spędzać wolne 

chwile na działce, wśród zieleni l na 

świeżym powietrzu. Stale rozbudowywa­

ne ogródki działkowe dają możliwość 

takiego wypoczynku, ale ciągle Jeszcze 

Jest ich mniej niż chętnych.

M. R.
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A T A

W IET N A M  PO ŁU D N IO W Y  nie zaznał jeszcze w pełni do­

brodziejstw porozum ienia o zaniechaniu walk. Trwają, choć 
ze zmniejszającym się natężeniem, incydenty zbrojne. M ię­

dzynarodowa Kom isja Kontroli i Nadzoru, w  skład które)
—  jak  w iadom o —  wchodzą także przedstawiciele Polski, 
n ie  mogła w ub. tygodniu rozw inąć działalności, ponieważ 
nie otrzymała °d czterostronnej kom isji wojskowej p lanu 
stref kontroli oraz środków transportu i łączności. P ierw ­
sze spotkanie szefów delegacji Demokratycznej Repub lik i 
W ietnamu, Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego Republik i 
W ietnam u Południowego, reżim u sajgońskiego i Stanów  
Zjednoczonych, wchodzących w skład tej komisji, odbyło 
się dopiero w piątek. Tego dnia przewodniczący delegacji 
spotkali się również po raz pierwszy z M iędzynarodową K o­
m isją Kontroli i Nadzoru. Dopiero to spotkanie otwiera eki­
pom kom isji możliwość pracy w terenie.

Prócz sytuacji w  samym W ietnam ie uwagę opin ii publicz­
ne j skup iają dzia łan ia polityczne i prace przygotoioawcze 
do konferencji na temat przyszłości tego kraju. W iele ko­
mentarzy w prasie zachodniej wywołała zapoiuiedż w yjaz­
du do Hanowi Henry Kissingera. Jego podróż, zapow iedzianą 
na 10— 13 lutego, prez. N ixon skomentował jako wizytę, któ­
rej celem jest zorientowanie się w zamierzeniach DRW  oraz 
przedyskutowanie problemów odbudowy po wojnie. „Istn ie­
je szereg problem ów  —  pow iedział N ixon —  o których 
trzeba rozmaw iać bezpośrednio z DRW ". Sam  zaś Kissinger 
w  wywiadzie telew izyjnym  oświadczył, że ma on zoriento­
wać się, w  jak i sposób Stany Zjednoczone mogłyby poło­

żyć kres dziesięcioleciom wrogości. Oczywiście nie dodał, że 
przez USA zaw inionej.

Z  konferencji prasowej prezydenta USA zwraca uwagę 

i  ten fragm ent jego wystąpienia, w  którym  zdecydowanie 
przeciwstawił się amnestii dla dezerterów. W  tym miejscu 

warto poinformować Czytelników, że liczba m łodych A m e­
rykanów, którzy bądź zdezerterowali bądź zażądali statusu 

odmawiających służby sięga od początku konfliktu 200 tys.

Tyle w ietnamskich relacji z m inionego tygodnia. A teraz 
PRZEN IEŚM Y S IĘ DO EUROPY. —  przede wszystkim po 
to, aby omówić trwające w W iedniu konsultacje na temat 
redukcji sil zbrojnych i zbro jeń w  Europie.

-jrD °  Money Austrii —  po w ym ianie poglądów  na lin ii 
Wschód —  Zachód —  przybyły delegacje 19 krajów , które 

^  ł  dwustronne konsultacje. W  chw ili, gdy przygotowu-
■ V omentarz do druku, z W iednia napłynęły wiadomo- 

“ \ m ra za jące  optym izm  c0 do możliwości rychlęga zwo­
łan ia plenarnej sesji konsultacji przygotowawczych. Za taką 
nie można bowiem uznać pierwszego spotkania wszystkich 
delegacji, które nie m ia ło  przewodniczącego, an i też okreś­
lonego porządku dziennego. Delegacje zabierały głos na za­
sadzie kolejności miejsc przy stole, które zresztą również 
nie były wyznaczone.

A by zrozumieć te zawiłości m usim y Czytelnikom  przy­
pomnieć, że m iędzy państw am i Wschodu i Zachodu były 

rozbieżne opinie co do składu uczestników konsultacji. K ra ­
je socjalistyczne, o czym pisaliśmy swego czasu, opowiadały 

się za udziałem  wszystkich kra jów  europejskich oraz S ta­
nów Zjednoczonych i Kanady, podczas gdy kraje zachodnie 
ograniczały liczbę uczestników. N ie chcąc blokować począt­

ku rozmów —  kraje socjalistyczne wysłały swe delegacje 
do W iednia, ale zastrzegły, że nie przesądza to udzia łu w 
konsultacjach przygotowawczych wszystkich zainteresoim- 
nych państw  europejskich.

Pierwsze spotkanie 19 delegacji m ia ło  więc charakter 
nieoficjalny, a cała sprawa zasługuje na omówienie, ponie­
waż jest przykładem możliwości kompromisowego rozw ią­
zania kwestii bez zwłoki, do jak ie j n iew ątp liw ie  musiałoby 

dojść w  przypadku uzgadniania stanowisk na drodze dyplo­
matycznej. O tóż właśnie napływ ające z W iednia sygnały
0 przebiegu rozmów dwustronnych da ją  podstawy do opty­
m izm u.

Wstępne konsultacje wielostronne, o których agencje za­
chodnie piszą, iż mogą potrwać do dwóch miesięcy, m ają  
na celu wyznaczyć termin, miejsce i porządek dzienny ro­
kowań merytorycznych na temat redukcji sił zbrojnych
1 zbrojeń w Europie.

Rozmowy przygotowawcze do tej konferencji nie m ają  
żadnego f o r m a l n e g o  zw iązku z konsultacjam i, trw a ją ­
cymi w  Helsinkach, które dotyczą konferencji na temat 
bezpieczeństwa i współpracy, ale f a k t y c z n i e  postępy 
osiągnięte w stolicy F in land ii będą przecież wpływać na 
rozmowy wiedeńskie i odwrotnie.

CO więc D Z IE JE  S IĘ  aktualn ie  w H ELSIN K ACH ?
Tam toczy się dyskusja nad porządkiem  dziennym  konfe­

rencji. Spisano ju ż  wiele propozycji uczestników konsulta­
cji, które odnoszą się do czterech planowanych punktów  
porządku dziennego: bezpieczeństwa, współpracy gospodar­
czej, wym iany kulturalne) oraz utworzenia organów, które 
zapewniłyby ciągłość pracy przedstawicielstw uczestniczą­

cych w konferencji krajów .

Przed k ilku  dn iam i delegat ZSRR  złożył na konferencji 
Projekt zadań, jak ie  mogłyby być zlecone przez konferencję 
do kom isji opracowania. Chodzi o określenie zasad współ­

życia państw  europejskich.

W bieżącym tygodniu zwiększona ma być ilość sesji kon­
sultacyjnych, aby w  ten sposób szybciej zakończyć etap za j­
m owania stanowisk przez poszczególne delegacje wobec 
proponowanego porządku dziennego.

Obserwatorzy konsultacji w  Helsinkach są dobre) myśli 
co do możliwości ustalenia tematyki europejskiej konferen­
cji.

W. SŁAWSKI

P orażka wojsk niem ieckich pod Moskwą, niepowo­
dzenia na innych frontach w Zw iązku Radzieckim , 
zmusiły N iemców do zm iany planów  strategicznych. 

Doszli oni do wniosku, że atakiem  frontalnym  nie zdo­
będą Moskwy i nie pokonają A rm ii Radzieckiej. Postano­
w ili więc postawić na strategię wyczerpania ZSRR . Pole­
gała ona na zdobyciu jak  najw iększej ilości ważnych, 
wojskowo-gospodarczych rejonów na południu Zw iązku 
Radzieckiego, głównie zaś rejonów naftowych na K auka­
zie oraz sparaliżowania kom unikacji przez Kaukaz, opa­
nowania rolniczych obszarów Donu, Kuban ia  1 zdobycia 
S talingradu jako ważnego węzła komunikacyjnego nad 
dolną Wołgą.

HENRYK DOBIEGAŁA

Zm iana p lanów  strategicz­
nych podyktowana była 
również dużym i stratam i, 
jak ie  ponieśli Niemcy w 
dotychczasowych działaniach 
na froncie wschodnim. Od
22 czerwca do 18 grudnia
1941 roku straty ich szaco­
wane były na około 800 ty ­
sięcy zabitych, rannych i za­
ginionych, a do kw ietnia
1942 roku ponieśli oni dal­
sze dotkliwe straty wyno­

szące ponad 400 tysięcy. A r­
mie hitlerowskie w tym  
czasie odrzucone zostały na 
zachód od 100 do 350 km. 
Dlatego H itler za główny 
cel operacji wojennych w 
1942 roku na froncie ra ­
dzieckim obrał kierunek

obrony rów nież i na tym 
odcinku frontu.

W
 dniach 19 i 20 listo­
pada 1942 roku wojska 
radzieckie rozpoczęły 

natarcie z pozycji położo­
nych na północ i południe 
od S talingradu. G łów ną 
rolę w pierwszym etap:e 
przeciwnatarcia odegrał 
Front Południowo-zachodai 
(utworzony w końcu paź­
dziernika), którego dowód­
cą byl gen. N. W atutin. 
W ykonał on potężne i głę­
bokie uderzenia z przyczół­
ków na prawym  brzegu Do­
nu w rejonie Sierafimowi- 
cza i K leckiej. Front Sta- 
lingradzki (do 28. 09. Front 
Południowo-wschodni), pod

dniu 23 listopoda wojska 
obu frontów  radzieckich po 
przebyciu 120 km  połączyły 
się w rejonie Kałacz i So­
wieckiej, zamykając obręcz 
wokół wojsk niemieckich. 

W  gigantycznym kotle zna­
lazła się 6 arm ia niemiecka 
marszałka F. von Paulusa 
i część 4 arm ii pancernej, 
w sum ie przeszło 300 tysię­
cy żołnierzy.

P
róba przerwania p ier­
ścienia okrążającego, 
podjęta w grudn iu  

przez Niemców, nie powio­
dła się, m im o ściągnięcia 
przez nich silnych odwodów 

z innych frontów ZSRR. U- 
tworzona silna grupa ude­
rzeniowa (ponad 150 tys. 
żołnierzy) pod dowództwem 
marszałka E. von Manstei- 
na została rozbita przez 
wojska Frontu Stalingradz- 
kiego, zdobywając ważny o- 
środek oporu N iemców — 
Kotelnikowo, un iem ożliw ia­
jąc dalszą akcję ratowania 
z okrążenia potężnego zgru­
powania niemieckiego. Co 

więcej, A rm ia Radziecka

niewoli, a 2 lutego złożyły 
broń resztki grupy północ­
nej. Tak więc 330-tysięcz- 
pe zgrupowanie 6 arm ii i 4 
arm ii pancernej zostało roz­
bite. Nie licząc strat, które 
Niemcy ponieśli przed okrą­
żeniem. Ponad 200 tys. żo ł­
nierzy niem ieckich, w tym
24 generałów i około 2500 
oficerów dostało się do nie­
woli. Na stalingradzkich po­
bojowiskach znaleziono i po­
chowano około 150 tys. nie­
przyjacielskich żołnierzy i 
oficerów.

W nocy 31 stycznia 1943 
roku Zw iązek Radzie ­
cki ogłosił o ostatecz­

nym zniszczeniu i ^ z ię ­

ciu do niewoli resztek 
6 arm ii i 4 arm ii pancernej, 
dodając, że wśród oficerów, 
którzy się poddali, zna jdu je  
się sam feldmarszałek P au ­
lus, jego szef sztabu, gen. 
Schm idt oraz dowódca 2 
korpusu, gen. Seydlitz.

Ogólne straty wojsk nie­
m ieckich w rejonie Donu, 
Wołgi, S talingradu wynosi­

ły około 1,5 m iliona ludzi,

południowy. W  m a ju  i 
czerwcu Niemcy zakończyli 
koncentrację sił i środków 
przeznaczonych dla letniej 
ofensywy na południe ZSRR . 
W ojska niemieckie uzupeł­
n iły  swoje straty poniesione 

zimą i powiększyły swoje 
siły o dalsze 35 dywizji.

Natarcie wojsk niemiec­
kich rozpoczęto się 28 

czerwca 1942 r., przynosząc 
im  w ciągu lipca w ielkie 
sukcesy. Potężne siły nie­
mieckie szybko posuwały 
się naprzód. Jedno skrzydło 
tych sił zmierzało na 
wschód, ku Wołdze i S ta lin ­
gradow i, drugie m inęło  Ro­
stów i w połowie sierpnia 
dotarło do Kaukazu. 15 
września 1942 r. nastąpił 
akt pierwszy dramatu, roz­

poczęła się bowiem pierw ­
sza faza bitwy stalingradz- 

kiej, wypełniona szaleńczy­
m i próbam i H itlera zdoby­
cia niezłomnego miasta.

U podstaw operacyjnych 
omyłek Niemców, którzy 
nie potrafili wykryć przy­
gotowywanego przez A rm ię 
Radziecką potężnego prze­
ciwnatarcia w rejonie S ta­
lingradu, leżała zła dzia­
łalność rozpoznania. W  

przeciwnatarciu tym  wzięło 
udział jedenaście arm ii, sze­
reg samodzielnych korpu­
sów pancernych, zmechani­
zowanych i kawalerii, bry­

gad i samodzielnych od­
działów  oraz 13,5 tys. dział 
1 moździerzy, około 900 czoł­
gów i ponad 1400 samolo­
tów bojowych. W  przed­
dzień w ielkiej b itw y siły 
przeciwników  były mniej 
więcej wyrównane: wojska 
radzieckie liczyły 1.005.000 
żołnierzy, wojska niemiec­
kie i dyw izje państw  sate­
lickich 1.011.000. A rm ia  R a ­
dziecka uzyskała przewagę 
w stosunku 1,5 :1 w czoł­
gach, tą samą przewagę 
m iała w działach i m oź­
dzierzach, ale w powietrzu 
górowali N iemcy: 1,1 :1,0.

12 września naw iązała 
w alk i o miasto niemiecka 4 

arm ia pancerna, uderzająca 
z rejonu Abganierowa. O- 
bronę S talingradu przejęła 
62 arm ia dowodzona przez 
gen. W. Czujkowa i część 
sil 64 arm ii gen. M. Szuml- 
lowa. Uporczywe i zacięte 
walk i obronne w mieście 
trw ały nieprzerwanie do 18 
listopada. Po wielokrotnych, 
nieudanych próbach zdoby­
cia S talingradu i wyczer­
pania swoich odwodów, do­
wództwo hitlerowskie zm u­
szone zostało w połowie l i­
stopada zaprzestać akcji 
ofensywnych i przejść do

dowództwem gen. A. Jere- 
m ienk i nacierał z rejonu 
jezior Sarpińskich. Zgrupo­
wania uderzeniowe obu 
Frontów  m iały połączyć się 
w rejonie Kałacz —  chutor 
Sowiecki i tym  samym 
zam knąć pierścień okrążenia 

głównych sił niem ieckich 6 
arm ii polowej i 4 arm ii pan­
cernej pod Stalingradem . 

Na głównych k ierunkach 
przełam ania radzieckie do­
wództwo zapewniło sobie, 
dzięki um ie jętnej koncen­
tracji sił, trzy- i czterokrot­
ną przewagę. To w  dużej 
mierze zdecydowała o losie 
bitwy. * W  przeciwnatarciu 
wziął również udział Front 
Doński (do 28. 09. jako 
Front Stalingradzki), do­

wódcą jego był gen. K. Ro­

kossowski. M ia ł on za za­
danie rozbić wojska nie­
mieckie, zgrupowane w  m a­
łym  luku  Donu.

Front Południowo-zachod­
ni był wspierany w  swych 
działaniach przez 2 i 17 ar­
m ię lotniczą, dowodzone 
przez gen. K . Sm irnow a i 
gen. S. Krasowskiego. D zia ­
łan ia  wojsk naziemnych 
Frontu Dońskiego wspiera­
ła 16 arm ia lotnicza pod do­
wództwem gen. S. Rudenki. 
Natom iast wojska Frontu 
Stalingradzkiego wspierane 
były przez 8 arm ię lotniczą, 
dowodzoną przez gen. T. 
Chrinkina.

Ogółem w  planowanej 
operacji zaczepnej wzięło 

udział czternaście arm ii o- 
gólnowojskowych, jedna ar­

m ia pancerna, 1700 dział i 
moździerzy, 1400 czołgów I 
dział pancernych i około 

1300 samolotów przeciwko 
niemieckiej 6 arm ii 1 4 ar­

m ii pane. oraz wprowadzo­
nych z odwodów 8 arm ii 
w łoskiej i 3 arm ii rum u ń ­
skiej, które zabezpieczały 
lewe skrzydło głównego 
zgrupowania wojsk hitle­
rowskich i 4 arm ia rum uń ­
ska na jego praw ym  skrzy­
dle.

W  w yniku ofensywy ra ­
dzieckiej pod Stalingradem , 
wojska Frontu Południowo- 
zachodniego gen. W atutina 
przełamały front niemiecki 
na północ od S talingradu i 
posunęły się pierwszego 
dnia około 25 km. Następ­
nego dnia (20. 11.) ruszyły 
do natarcia wojska Frontu 
Stalingradzkiego gen. Je- 
remienki. Obrona niemiec­
ka została przełamana na 
odcinku 20 km. W  wyłom 
ruszyły czołgi i zmotoryzo­
wana piechota. Próby N iem ­
ców, by powstrzymać natar­
cie, nie powiodły się. W

przeszła do ofensywy także 
na Kaukazie i innych odcin­
kach frontu.

10 stycznia 1943 r. rozpo­
częła się operacja, mająca 
na celu likw idację  okrążo­
nych wojsk Paulusa. K ilka  
dni wcześniej otrzymał on 
radzieckie u ltim atum  zawie- 

rające^żądanie kap itu lac ji:
„Wszystkim oficerom, 

podoficerom 1 żołnierzom, 
którzy zaprzestaną oporu, 
gw arantu jem y życie I bez­
pieczeństwo, a po zakończe­
n iu w ojny powrót do N ie­
miec lub  do jakiegokolw iek 
innego k ra ju , do którego 
jeńcy zapragną się udać.

Całemu składowi osobo­
wemu wojsk, które się pod­

dadzą, pozostawiamy m un ­
dur wojskowy, oznaki dys­
tynkcji i ordery, przedm io­

ty osobiste I wartościowe, 

a wyższym oficerom rów ­
nież broń białą.

W szystkim  oficerom pod­
oficerom I żołnierzom, k tó ­
rzy się poddadzą niezwłocz­
nie, przyznane będzie nor­
m alne wyżywienie. Wszyscy 
ranni, chorzy oraz ci, k tó ­
rzy ulegli odmrożeniu, o- 
trzym ają pomoc lekarską”.

Ten w ielkoduszny gest ze 
strony radzieckiej, skiero­
wany do morderców setek 
tysięcy radzieckich jeńców 
wojennych, został odrzucony 
przez Paulusa, który pozo­

stawał pod bezpośrednim 
naciskiem samego Hitlera.

W  stytfzniu 1943 r. Paulus 
m eldował H itlerow i, że cier­
pienia okrążonych żołnierzy, 
wywołane mrozem, głodem 
i różnym i epidem iam i są 
ju ż  nie do zniesienia, że 
kontynuowanie w alk i w 
takich warunkach przekra­
cza ludzkie siły. H itler w 
odpowiedzi Paulusow i roz­
kazał:

„Kapitu lacja wykluczona.
6 arm ia spełni swoją histo­
ryczną powinność pod Sta­
lingradem  aż do ostatniego 
żołnierza, po to, by um ożli­
w ić rekonstrukcję frontu 
wschodniego”.

Po odrzuceniu radzieckie­
go u ltim atum  przez dowódz­
two niemieckie, wojska 
Frontu Dońskiego pod do­
wództwem gen. K. Rokos­
sowskiego, po potężnym 
przygotowaniu arty lery j­
skim przeszły do natarcia, 
aby rozciąć niemieckie 
zgrupowanie i zniszczyć po­
szczególnie jego części.

31 stycznia ostatecznie 
rozbito południową grupę 
wojsk niemieckich. Jej 
resztki na czele z dowódcą 

6 arm ii feldmarszałkiem  
Paulusem, oddały się do

około 3500 czołgów i dział 
pancernych, 12 tys. dział i 

moździerzy, około 3000 sa­
molotów, ponad 70 tys. sa­

mochodów i ogromna ilość 
innego sprzętu bojowego. 
Poniesienie tak ogromnych 
strat w ludziach i sprzęcie 

wywarło katastrofalny
wpływ  na ogólną sytuację 

strategiczną i zachwiało ca­
łą m achiną w ojenną h itle ­
rowskich Niemiec.

Angielscy politycy, ana li­
zując sytuację na froncie 

radziecko-niemieckim w 
końcu 1942 roku stw ierdza­
li w swych wypowiedziach:

„W ojna może być skoń­
czona w roku 1942. K om u­
nizm  Stalina wyłonił n a j­
dzielniejszą arm ię Europy, 

Kom unizm  Stalina służy 
nam  przykładam i patrio ­
tyzmu, który dorównuje 
na jbardziej pięknym  przy­
kładom zapisanym w histo­
rii. Kom unizm  Stalina stwo­
rzył najlepszych generałów 
tej w ojny”.

Do najważniejszych czyn­
n ików , które przyczyniły 
się do rozbicia wojsk nie­
m ieckich w rejonie S ta lin ­
gradu, jak  pisze marsz.
G. Zuków , należy zaliczyć u- 
miejętność operacyjno-tak- 
tycznego zaskoczenia, pra­
w idłow y wybór kierunków  
głównych uderzeń, dokład­
ne określenie słabych 
miejsc w obronie wroga. O- 
gromną rolę odegrała właś­
ciwa kalkulacja sił i środ­
ków niezbędnych do szyb­
kiego przełamania taktycz­
nej strefy obrony w  celu 
całkowitego okrążenia g łów ­
nego zgrupowania wojsk 
nieprzyjaciela. Ogromną ro­
lę w okrążeniu i rozbiciu 
nieprzyjaciela odegrały w o j­
ska pancerne i zmechanizo­
wane oraz lotnictwo, a tak ­

że praca partyjno-politycz- 
na rad wojennych, aparatu 
politycznego, organizacji 
Partyjnych i komsomolskich 
oraz dowódców, um acn ia ją­
cych w iarę żołnierzy we 
własne siły, kształtujących 
odwagę i męstwo, pobudza­
jących do masowego boha­
terstwa w wykonaniu zaŚań 
bojowych.

Zwycięstwo wojsk ra­
dzieckich pod Stalingradem 
zapowiadało początek zasad­
niczego przełomu w wojnie 
na korzyść Zw iązku Ra­
dzieckiego. W  ten sposób 
Niemcy ponieśli najw iększą 
w  tej wojnie klęskę — na j­
bardziej decydującą o ich 
losie. Od tego czasu In ic ja ­

tywę strategiczną przejęła 
A rm ia Radziecka i nie od­
dała je j do końca wojny.
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A reszta? Znika w kab i­
nach, do których pukałbyś 

wtedy na próżno, przeszka­
dzając tylko w pośpiesznym 

rozrywaniu kopert i łapczy­
w ym  czytaniu pokrytych 

maczkiem kartek.

Zdrow i? Tęsknią? Kocha­

ją?...
To dobrze. M ożna odet­

chnąć, schować list pod po­

duszkę, by za k ilka godzin, 
po wachcie, przeczytać go 
raz jeszcze, by jutro, po ju ­
trze znać go na pam ięć 1 

czekać. Czekać na następny.

1.

li
Ju ż  od pierwszych dni 

rejsu zacząłem uczyć się od 

nich tego wszystkiego. Cze­

kan ia  i cierpliwości w  cza­
sie pełnych napięcia „dyżu­

rów ” pod drzw iam i kabiny 

,.Parta Rad io”, który robił 

co mógł, aby choć na chw i­
lę, na m inutkę połączyć nas 

z  domem. Owego wyczeki­
wania na listy pod trapem, 

a także ukryw ania swojej 

tęsknoty przed statkowymi 

kp iarzam i, odgadującym i w  
lot przyczynę zamyślenia 

czy złego hum oru —  goto­
w ym i zamęczyć każdego, 

m ało odpornego na kp inę 

nieszczęśnika, co to „na m o­
rze się wybrał zam iast u żo­
ny pod pierzyną siedzieć”...

Próbowałam  w ięc być 

twardy, nie dać poz.nać po 
sobie swoich za łam ań i nie­

pokojów. Do czasu. Do czasu, 

w którym pękało coś w 

człowieku i jak  inn i stawał 
przy burcie, wzdychając 

ciężko i patrząc długo w 
stronę, gdzie o parę tysię. 
cy kilometrów był dom, m at­

ka, żona, córka... Trąci to 
wszystko łezką, tan im  senty. 

mentalizm em . 1 Bóg wie 
czym jeszcze, ale cóż pora­

dzić, kiedy tak w łaśnie by­
ło. Przez długie cztery m ie­
siące tego rejsu m iałem  bo­

w iem  dość czasu, aby poz­

nać dok ładn ie  smak owej 
m arynarskiej tęsknoty. I 

kto wie, czy zapomnę go 
kiedykolwiek...

2.

Nieraz w  marynarskim  
towarzystw ie zastanaw iałem  

się 1 nad tym, jak  znoszą 
ten czas o n e  —  dzielące 
z nam i rozłąkę „marynarzo- 

we” —  żony, dziewczyny, 
narzeczone.., Czy czekają na 
listy jak  my, w ypytu ją z na­

dzie ją listonosza, fcaglądfljfc 
codziennie do skrzynki, jak 

sobie radzą, co myślą...
Poznawałem  je powoli, z  o . 

strożnych, oszciędnyeh opo­
w iadań, z pokazywanych 

fotografii —  czasem z dum ą, 

czasem nieśm iało, z zażeno­
waniem . Domyślałem się 

ich istnienia z zafrasowa­
nych twarzy, z  oczekiwania 

na listy , które m usiały —  
tym  razem ju ż  na pewno 
przyjść do następnego portu, 

koniecznie grube i konie­
cznie z dobrym i now inam i...

—  Pewnie —  wzdychał 

kiedyś II mechanik. Pam ię­

tam tę scenę, jakby to było 
dziś, jak siedząc w kącie 

mesy. mówi ni to do siebie, 
ni to do nas: — Tylko skąd 

brać te dobre now iny dla 

tęskniącego i oozeku,jąrcgo 
na nic gdzieś tam na końcu 

św iata męża? Skąd wziąć — 

kiedy rozbrykany • synalek 
p iln ie akurat potrzebuje o j­
cowskiej ręki, kiedy córka 

znów choruje. A nawet gdy 
wszystko ju ż  dobrze, to nie 

ma z k im  zam ienić wieczo­
rem paru stów, ułożyć p la­
nów na następny dzień, kie­

dy...
—  Kiedy —  ty w  rejs I 

żona w rejs —  przerywa mu 
któryś z kończących kolację 

m echaników  1 uprzedzając 

protesty dodaje: —  A pa­
miętasz tego W itka, co w 
poprzednim  rejsie żadnego 

listu —  najmniejszego na ­
wet słowa nie dostał? W  
powrotnej drodze, przed 
Hamburgiem , szanowna żon­
ka przysIMa mu depeszę, że 

by pam iętał o kup ien iu  je j 
sylwestrowej kreacji. D ra­
pał się chłopak w głowę, co 
robić? Tośmy mu poradzili: 
„Zapaku j swój zapaćkany 
sm aram i kombinezon z m a­
szyny i wyślij...”. No 1 w y­
słał. Ładną m ia ła  kreację 

zołza jedna —  kończy mści­
w ie, wypychając przy okazji 

z siebie jak iś zapiek ły żal 
i psując humor nam  wszy­
stkim .

Cieśla wyszedł z mesy 

pierwszy, mrucząc coś pod

nosem, po n im  wyszli i in ­

ni, czując pewnie w sobie, 
jak drzazgę, słowa m echani. 

ka. Dszazgę, która uw ierać 

może jeszcze długo, na któ­
rą najlepszym lekarstwem 

będzie list lub pośpieszny 

telefon do domu...

3.

—  Ech, gdyby one w ie ­

działy. jak  tu jest... myślę 
przeglądając stare, leżące w 

masie numery „Tygodnika 

Morskiego".
I wtedy —  jak  odpow iedź 

na to Idiotyczne westchnie­

nie (bo przecież w iedzą, ja k ­
że mogą nie czuć i  nie w ie­
dzieć?...) w idzę na jednej ze 

stron ty tu ł: „N otatnik żony 

m arynarza”.
I czytam:
.... co najgorsze, następne­

go dn ia  byłeś ju ż  w morzu. 
K iedy przyszedłeś z PLO  z 

tą  dla mnie okropną w iado­
mością, byłam  zupełnie o- 
głuszona. Zacytowałam  cl 
przez łzy ■ wiersz Eliz»bety 
Bagrianowej pt. „Penelopa 

X X  w ieku”. Ten wiersz u- 

tkw il mi w pam ięci i pow ­
tarzam sobie jego strofy k ie­

dy m i bardzo źle. Sama nie 
wiem dlaczego. Może dlate­

go. że wyraża ból wiecznie 

samotnej kobiety...

„...I ronić łzy nad
rozłożoną m apą 

niby nad szatą mniszą. 
Myślam i gonić po

obszarach mórz 
I  po zatokach

dziwnych. 

I  bać się wszystkich Ew 
na ziemi — 

B iałe j 1 zim nej
mieszkanki północy, 

C iem nej, p łom iennej 
m ieszkanki południa...”.

„Zgadzam  się —  odpo­

wiedziałeś. — Nic jesteś i 
nie musisz być Penelopą. 
Kcjsy na Daleki Wschód nie 

trw ają lata, a zaledwie m ie­
siące. To przecież nic stra­

sznego. Jesteś żoną maryna­

rza i to dosyć długo. Cieszę 
się, że wracani do pracy — 

powiedziałeś —  ty tego nie 
rozumiesz...

(...) Nic, nie skarżę się, 

tylko... uczulono mnie na 

dźw ięk słowa „marynarzo- 

w a”. Tak, m a r y n a r z  o- 
w a —  słyszę stale z róż­
nym i odcieniam i zazdrości, 

zawiści i... pogardy. Ty m ó­
wisz, że jesteś dum ny ze 

swojego zawodu, i nawet te­
raz. po 10 latach gdybyś 
m ia ł wybierać, nie zam ien ił­
byś go ną inny.. Ja  też mam 
być dum ną ' m a i  y n a r z o- 

w ą?  Przed pięciu laty pa­
trzono na m nie przez pry­

zmat nylftnowegłł misia, któ­

ry był wtedy szczytem m a­

rzeń elegantki. Potem pyta­
no o d iuk ! i non irony. t)- 
becnie interesują się, czy 

m am  sztuczne norki i kara­

kuły...
(...) Jeżeli nie podążam  za

tobą, swoim zwyczajem, pa l­

cem po mapie, nie wiem, 

gdzie jesteś, czuję się bar­

dziej zagubiona r 'ż  statek 
na dalekich morzach i ocea­
nach. Stałe napięcie nerwo­
we, koszmarny sen spowo­

dowały potworny ból głowy. 
Nic mogłam czytać ani p i­
sać pr/.ez cały tydzień. Dzi­

siaj jest już 83 dzień waszej 
podróży. U st z Dalekiego 
Wschodu leci od 7 do 14 

dni. Zależy od szczęścia. Być 

może. że dzisiaj otrzymam 

wiadomość od Ciebie...

4.

—  Pam iętasz? — wychy­

lony przez okno ruszające­

go powoli pociągu, myśląc 

tylko o przygodzie, jaką 
m ia ł być dla mnie ów czte­
romiesięczny rejs do A fry­
ki na jednym  ze statków 
PLO, zawołałem wtedy na 

pożegnanie:
—  Nie m artw  się, uszy do 

góry, zobaczysz, co to zna­
czy być marynarzową...

—  Pam iętam . Doskonale 

pam iętam  —  odpowiadasz, 
w yćiągając z torebki kolo­

rową pocztówkę. Z Lizbony 
od Staszka —  mówisz ci­
cho, a  ja czytam, że po raz 

siódmy nie zdążył do kra ju  
na święta, że Magda I dzie­
ci znów  same. że morze, że 

marynarski los...

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK

KOD NIE POMAGA

Innowacja „kodowa’* miała 
być uniwersalnym lekiem na 
terminowość usług pocztowych. 
Tymczasem z kodem, czy bez
— list polecony wędruje z War­
szawy do Lodzi 3—4 dni (chęt­
nie służę dowodami), przekaz 
pieniężny — to samo.

Spis oznaczeń kodowych nie 
rozwiązuje kłopotów nadawcy, 
gdyż większe miasta powiato­
we (np. Kalisz, czy Jelenia 
Góra), maja kilka szyfrów ko­
dowych. Spis nie podaje, Jakie 
ulice należą do danego obsza­
ru doręczeń, zań nadawca nie 
wie Jakim kodem posługiwać 
się adresując Ust do Kalisza 
na ul. Łódzka, a do Jeleniej 
Górv na Wrocławska. Co robić?

n u  ii a b .
WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

90-438 Łódź
Od redakcji:
Zgadzamy się, sami mamy 

takie kłopoty Co robić? Polu. 
bić kod’ i czekać az poczta 
polubi petentów i usprawni 
»obie pracę.

TELEGRAM

ZDOBYŁ* PAN KIB ICA  

STOP DLA LEG II STOP 
ARTYKUŁ CUDOWNY STOP 
CAŁKOW ICIE SIĘ ZGADZAM 

STOP MOJE GRATULACJE 
STOP X ŻYCZENIA STOP

SZKODA, ŻE TAK P02NO 
STOP TEMAT „P IŁKA NO- 
ŻNA” NADAL OTWARTY 

STOP „...LEGIA, LEG IA  GO- 
L A ! — M Y GOLI CHCEMY 

STO!” VIVAT REDAKTOR 
M AKOW IECKI!!!! VIVAT LE­
G IA !!!!
PS. PŁACI GÓRN IK  (ZA 
TELEGRAM), PIENIĘDZY 
MU NIE BRAK.

SŁAW OMIR DARZYCKI 
(Ł6dź)

•  • •

MUZEUM W RADOMSKU

Radomszczańskie muzeum re­
gionalne należy do najmłod­
szych w województwie. Z jego 
powstaniem wiążemy wiele na­
dziel. Powiat radomszczański 
nie m lal Jakoś szczęścia do ba­
dań nad przeszłością i biblio­
grafia naukowa tego powiatu 
zawiera niewiele pozycji. Ko­
rzystna zmiana nastąpiła wy­
raźnie po roku 1960, od kiedy 
to coraz częściej gościli u nas 
naukowcy z Uniwersytetu Łódz­
kiego.

Muzeum w Radomsku ma 
trzy zasadnicze działy: arche- 
ologiczno-historyczny, etnogra­
ficzny i naukowo-oświatowy. 
Najbogatsze zbiory posiada dział 
pierwszy. Zorganizował on wy­
stawę „Pradzieje regionu ra­
domszczańskiego". Inicjuje dal­
sze poszukiwania, co zostało 
uwieńczone sukcesem — od­
kryciem w dolinie Pilicy, we 
wsi Pratkowice, stanowiska z 
okresu halsztackiego.

Dział historyczny reprezentu­
ją w zdecydowanej przewadze 
zabytki z okresu II wojny 
światowej, przeważnie militaria, 
zdjęcia i dokumenty. Zbiory 
etnograficzne są więcej niż 
skromne, bowiem powiat ra­
domszczański stanowi przysło­
wiową „ziemię nieznaną'4. Ra­
rytasem etnograficznym Jest 
rzeźba J. Łamęckiego z Dąbro­
wy Zielonej, znana pod nazwą 
„Strażak".

Brak jest Jednak informacji
o poczynaniach muzeum. Wy­

stawy oglądała przeważnie mło­
dzież szkolna, doprowadzona 
„ciupasem“ przez nauczycieli, 
którzy z racji swego zawodu 
sprawami tymi interesować się 
powinni szczególnie.

Osobny problem stanowi dzia­
łalność naukowa muzeum. Pro­
wadzić ją  powinni w pierw­
szym rzędzie etatowi pracow­
nicy muzeum. I niektórzy z 
nich przygotowują już prace, 
które na pewno wzbogacą wie­
dzę o tym regionie. Chodziło­
by jednak o szersze podjęcie 
tematyki regionu radomszczań­
skiego. I tutaj rola organiza­
tora powinna przypaść Muzeum 
Regionalnemu. Mieszkają na te­
renie miasta I powiatu ludzie, 
którzy zostali Już wykształceni 
na wyższych uczelniach 1 któ­
rzy posiadają przygotowanie do 
prowadzenia pracy naukowej. 
Wydaje się, że zorganizowanie 
takiej grupy nie przekracza­
łoby możliwości kierownictwa 
muzeum.

Środkiem do realizacji tego 
pomysłu byłoby powołanie przy 
muzeum koła terenowego Pol­
skiego Towarzystwa Historycz­
nego.

Obok tego należałoby możli­
wie jak najprędzej przeprowa­
dzić terenowe badania etnogra­
ficzne w szeregu wsi nadpi- 
Ucznych. Do tej pracy warto 
wciągnąć młodzież i nauczycieli 
ze szkół licealnych, których na­
leżałoby wcześniej, chociażby 
wstępnie zapoznać z metodami 
badań terenowych.

Na osobne zainteresowanie 
zasługuje tematyka II wojny 
światowej. W zasadzie poza o- 
pracowaniem dr R. Nazarcwi- 
cza, nie ma żadnych Innych 
prób ujęcia tego zagadnienia. 
Piękny przykład dał nam tu­
taj Piotrków, gdzie Jeden z u- 
czestników ruchu oporu opra­
cował dzieje 75 pp AK. Tym­
czasem w Radomszczańsklem 
ludzie posiadający niejednokrot­
nie wiele wiadomości i mate­
riałów odchodzą, zabierając ze 
sobą do grobu kawał historii. 
Wystarczyłoby na początek 
przynajmniej dokonanie nagrań 
relacji naocznych świadków 
wydarzeń okupacyjnych i *a-

bezpleczenie posiadanych przez 
nich dokumentów.

ANDRZEJ ZAKRZEWSKI 
Kłomnice, pow. Radomsko

• • •

CO ZROBIĆ 
Z FESTIWALAMI?

W Jednym z numerów „Od- 
głosów“ ukazał się felieton 
Ćwieka, traktujący o proble­
mie tzw. festiwalomanii w Pol­
sce. Poglądy autora wywołały 
istną burzę wśród moich ko­
legów i przyjaciół. Większość 
osób identyfikowała się z opi­
nią Ćwieka. Znalazły się rów­
nież głosy zarzucające mu de- 
monłzację faktów 1 przedsta­
wienie zagadnienia jako zjaw i­
ska patologicznego.

Przyznać muszę, że tej grupy 
osób nie mogliśmy przekonać, 
a to ze względu na brak rze­
telnych i kompletnych infor­
macji odnośnie rozmiarów te­
go zjawiska. Wyliczenie kilku 
miast i miasteczek, w których 
corocznie odbywają się festi­
wale różnego autoramentu, wie 
załatwia jeszcze sprawy.

Przydałby się wykaz wszel­
kiego rodzaju festiwali 1 kon­
kursów (piosenki, muzycznych, 
kabaretowych, tańca etc.) or­
ganizowanych periodycznie (prze­
ważnie corocznie) w Polsce, 
który z pewnością uwydatniłby 
rozmiary i wagę problemu. 
Stałby się Jednocześnie punk­
tem wyjścia dla wnikliwej 1 
twórczej analizy zjawiska 1 po­
działu festiwali na pożyteczne 
I niepotrzebne, czy bezwartoś­
ciowe. Fala festiwali, corocznie 
zalewająca nasz kraj, Jest zja­
wiskiem niepokojącym, powo­
dującym marnotrawstwo w sen­
sie ekonomicznym w skali ma­
kro, przekraczające Już od 
dawna granice dopuszczalnej 
tolerancji.

Wierzę, Iż „głos prasy" mo/e 
nie tylko zapobiec rodzeniu się 
nowych, nikomu niepotrzebnych 
festiwali, ale również przyczy­
nić się do redukcji Ich liczby.

WŁODZIMIERZ ROSZKOWSKI
OD REDAKCJI:
Wątpimy w skuteczność spo­

rządzania wykazu festiwali or­
ganizowanych w Polsce. Te na­

prawdę nic nie wnoszące do 
życia kulturalnego kraju, umie­
rają najczęściej same — śmier­
cią naturalną.

MARIA RODZIEWICZÓWNA 
W ŁODZI

Z początkiem lutego br. m i­
ja 110 rocznica urodzin Marii 
Rodziewiczówny i z tej okazji 
dobrze Jest poznać mało zna­
ny, dramatyczny pobyt tej Po­
wieściopisarki w Łodzi. Uro­
dziła się 2 lutego 1863 roku we 
wsi Plenlucha koło Grodna. W 
późniejszym okresie, od 1881 ro­
ku zamieszkiwała na stałe w 
HruszowcJ, rodzinnym majątku 
na Polesiu.

Pisarstwem swym chciała pod­
trzymać konserwatywny mit o 
narodowej i cywilizacyjnej m i­
sji 1 posłannictwie szlachty 
wśród tuziemców — Białorusi­
nów. w sumie napisała 36 to­
mów powieści i nowel. Do naj­
bardziej popularnych, znanych 
1 czytanych należały: „strasz­
ny Dziadunio" (1887 r.), „De- 
wajtis“ (1888 r.), „Szary proch“ 
(1889 r.), „Kwiat lotosu" (1889 r), 
„Anima vills" (1893 r.), „Wrzos" 
(1903 r.), „Joan V III" (1906 r.), 
„A tma" (1911 r.), „Lato leś­
nych ludzi" (1920 r.) i „Gniaz­
do Blałozora" (1931 r.).

Rodziewiczówna była w la­
tach międzywojennych pisarką 
bardzo popularną. Mimo na 
ogół nikłej wartości artystycz­
nej, powieści Jej umiały ujmo­
wać za serce tematyką opisy­
wanych faktów, zdarzeń 1 prze­
żyć. Umiały wzruszać, a na­
wet mocno przejmować I wy­
woływać łzy czytających...

W czasie hitlerowskiej oku­
pacji przesiedleńców umiesz­
czano w obozie przy ul. Łąko­
wej 4, na terenie dawnej fa­
bryki Gllksmana. Umieszczano 
tutaj wysiedlanych łodzian, na 
okres przejściowy — do mo­
mentu wysyłania na prace 
przymusowo do Reichu, a tak­
że innych Polaków, w tym 
ludność ewakuowaną z terenów 
wschodnich.

W połowie lutego 1940 roku 
Regina Nowakowa, Jedyna pol­
ska pielęgniarka w tym obo-

bie otrzymała poufne zadanie 
odszukania Marii Rodziewi­
czówny w transporcie ewaku­
owanych z Polesia. Odnalezio­
ną staruszką, ubraną w barani 
kożuszek, zaopiekował się na­
tychmiast polski lekarz, dr 
Kaucz, kierując ją niezwłocz­
nie do Izby chorych i rejestru­
jąc Jako Annę Wirkiel. W bar­
dzo prymitywnych warunkach 
owej izby chorych, odczekano 
do godzin nocnych, i przy ra­
chowaniu wszelkich środków o- 
strożnoścl przygotowano jej 
kąpiel.

Całą zawszoną odzież. oraz 
tak charakterystyczny I nie­
odłączny dla Rodziewiczówny 
kołnierzyk męski, w którym 
znali ją wszyscy ze zdjęć I 
medalionów, spalono w piecy­
ku grzejącym wodę do kąpieli.

— Chciałabym, aby moje 
strudzone kości spoczęły w zie­
mi naszych ojców — zwierzyła 
się staruszka kąpiącej ją  pie­
lęgniarce.

Po kilkudniowym pobycie w 
obozie na Lakowej, w obawie 
przed ewentualną wywózką do 
Niemiec, zorganizowano w pe­
wien zimowy wieczór udane 
wyprowadzenie Anny Wirkiel, 
alias Marli Rodziewiczówny, w 
ubiorze pielęgniarki. Staruszka 
przebywała jeszcze przez kilka 
dni jako gość pani Barbary Ja ­
sińskiej, w domu przy ul. Za- 
kątnej 78. Następnie Maria Ro­
dziewiczówna wyjechała do 
Warszawy, gdzie wegetując w 
nadziei na przetrwanie, docze­
kała wybuchu powstania war­
szawskiego. W tym okresie za­
chorowała na zapalenie płuc. 
W’ stanie ostatecznego wyczer­
pania chorobą 1 przeżyciami 
przewieziono ją do leśniczówki 
w Żelaznej kolo Skierniewic. 
Tam zmarła 16 listopada 1944 
roku. nie doczekawszy wolnej 
Polski.

Po wojnie zwłoki Marli Ro­
dziewiczówny ekshumowano I 
przewieziono do Warszawy. Spo­
czywa na Powązkach wśród 
sobie równych — zasłużonych 
pisarzy, literatów, poetów, ak­
torów, ludzi świata nauki i 
działaczy.

JERZY KL/IMANN 
Łódź



V KOLUMNA

„Pląta kolumna" 
była złowrogim ha. 
filem — zwrotem za­
czerpniętym przea 
faszystowską ter­
minologię z prze­
mówienia Franco, 
który oświadczył, 
źe cztery jego ko- 
lumny maszerują na 
Madryt — a piąta 
Jest w republikań. 
skini Madrycie. Owa 
„piąta kolumna" to 
była dywersja, sa­
botaż, wywiad...

Franciszek l Jullt- 
ta Bernasiowle — 

, , . , ____ . .  autorzy wielu ksią­
żek dotyczących dziejów drugiej wojny światowej — wydali 
ostatnio opowieść o dziejach hitlerowskiej ..piątej kolumny14 
w Europie, sporo Już obecnie wiemy na ten temat, wiele 

^  nnych 1 " “Ukowych, penetruJących to
zagadnienie. Książka Bernasiów adresowana Jest, Jak sadze,

uH i*1 !*\vnp'n r ,ucf niów Starszych klas licealnych. Jest 
Informacji rodzaju sumą ocen 1 Informacji. Ale nie tylko

°  ,yc|ą i ' niestety, aktualnym niebezpieczeństwie fa.
at“ orzy — chcemy na lamach tej 

1^1 t’rzy.p0,mn,iec! Pe,ne dramatyzmu dzieje narodzin 
H lM m  rtfi i w1''1 2 najbardziej tajnych 1 groźnych broni 

. h tonl- która po dziś dzień nie straciła swego 
znaczenia, wchodząc do historii pod nazwą „piątej kolum- 
ny .

Franciszek | Julttta Bernasiowle „Pląta kolumna" Pań­
stwowy Zakład Wydawnictw Szkolnych, 1972 r.

BEZ SZTAMPY

Wydawnictwo Literackie kontynuuje bardzo ciekawą 1 po­
uczającą serii; pamiętników. Ostatnio ukazał się w tych ra­
mach raptularz Stanisława Zytyńskiego. Kim Jest autor? 
Odpowiedź zawiła. Studiował prawo, potem polonistykę 
wreszcie wciągnął go teatr. Po wojnie walczy! z bandami! 
kierował „Artosem" — aJc to do rzeczy nie należy, bowiem 
raptularz dotyczy lat trzydziestych.

Opowiada więc Żytyńskl o swej młodości w Krakowie
o lewicy politycznej, z którą związał się w latach studen­
ckich, o awangardzie artystycznej... Przez wspomnienia prze. 
w ijają się postacie takich artystów, jak Maria Jarema Ja ­
cek Puget, Jonasz Stern, Tadeusz Peiper, Zbigniew Pronasz­
ko, Henryk Wiciński... Trafiamy za sprawą autora do tea- 
trzyku „Cricot” , odnajdujemy we wspomnieniach drama- 
tyczne wydarzenia lat trzydziestych, jak blokadę „Bratnia- 
ka“ w roku 1937, czy zajścia marcowe 1936...

Trudne to były lata, ale ciekawe, bogate w postacie nie­
banalne, które trafiły później do annałów polskiej sztuki. 
Sporo miejsca poświęca autor na przykład Zygmuntowi Fija- 
sowl, który od lat „zdradził" Kraków dla Lodzi. Spotykamy 
na kartach wspomnień nazwiska znanych dziś działaczy 
państwowych 1 politycznych. Sam Indeks nazwisk zamiesz­
czony na końcu książki (bardzo dobra praktyka WI.) za­
wiera setki pozycji. Stanisław Żytyńskl sporządził panora­
mę młodego Krakowa lat trzydziestych. Ale nie Jest to pa­
norama koturnowa — wspomnienia nasycone są anegdotą

, ! u m H r e m  —  s o l ą  w s z y s t k i c h  p a m i ę t n i k ó w .  J e s t  t o  r z e c z y ­
w i ś c i e  r a p t u l a r z  b e z  s z t a m p y .

ZytyńsW •>Bez rampy 1 sztampy", Wyd, Litera-C K i e ,  1972 r .

P O D R Ó Ż  BEŻ BILETU

Władysław Klslelewsfkl napisał trzynaście książek, z k tó­
rych większość poświęcił polskim lotnikom walczącym na 
Zachodzie w latach ostatniej wojny. Są to książki Interesu­
jące, bo interesujący jest temat — autor zresztą nie Jest 
nowicjuszem, pióra używa sprawnie — nic więc dziwnego, 
że Jego książki określić można zwięzłym „czyta się“.

Najnowsze wspomnienia Kisielewskiego rozczarowują jed­
nak. p 0 prostu autor, a z nLm i wydawnictwo, sprzedało 
czytelnikom stary towar w nowym opakowaniu. „Podróż 
bez biletu“ jest bowiem nl mniej nl więcej tylko odrobinę 
zmienioną wersją innej książki Kisielewskiego, noszącej ty­
tuł „Z Torunia do Londynu**, wydanej kilkanaście lat temu.

Przypuszczam, że w ciągu tych lat nakład „Z Torunia do 
Londynu4* został doszczętnie wyczerpany. Przypuśćmy że 
istniała potrzeba jej wznowienia. Nie upoważnia to Jednak 
ani autora ani wydawnictwa do kamuflażu, do wydawania 
starej książki pod nowym tytułem.

Co gorsza, nie poinformowano czytelnika o tej „przeble- 
rance“ — na skrzydełku obwoluty nie ma na ten temat 
ani słowa. Piszę o tym na marginesie książki Kisielewskiego, 
ale przecież podobne praktyki są ostatnio coraz częstsze. 
Świadczą one o nieufności autorów do własnych książek — 
wiadomo bowiem, że pozycja ciekawa 1 poczytna „pójdzie** 
także w trzecim i czwartym wydaniu. Co dziwniejsze 
„Z Torunia do Londynu4* jest książką ciekawą, wzbudziła 

laty duże zainteresowanie, nawet merytoryczne pole­
miki... Skąd więc ta obawa autora popularnych książek
o drugiej wojnie światowej? Podróż bez biletu środkami 
lokomocji Jest — jak wiadomo — drobnym kantem. Okazu­
je 6ię — nomen omen,

J.W.

Władysław Kisielewski „(Podróż bez biletu". LSW 1972 r.

OŚW IĘCIM  RAZ JESZCZE

Minęło dziesiątki lat; w miejsce gruzów wyrosły nowe
domy, wyrosło I dojrzało cale nowe pokolenie, lecz „czasy 
pogardy- powracają nieustannie niby odbita fala, zjawiają 
się w swojej wstrząsającej prawdzie niby męczący, maka­
bryczny sen. Słownik wzbogacił się o dziesiątki słów — 
symboli: Oświęcim, Majdanek, Treblinka... Nic sposób Ich 
zmienić, ani o nich zapomnieć':.

Więzień obozu Koncentracyjnego Bronisław Mróz-Długo- 
szewski, pisarz zmarły w 1960 r., pozostawił po sobie kilka 
książek, z których „Rudy Tomek“ Jest może najgłośniejszą. 
Lecz prawdziwy talent objawił autor dopiero w swoich opo­
wiadaniach, owych drobnych arcydziełach, surowych w kom. 
pozycji, pozbawionych dywagacji psychologicznych, wstrzą­
sających a Jednocześnie doskonale ilustrujących sprawy 
i zdarzenia sprzed wielu, wielu lat. Tytułowe opowiadanie 
„Niepotrzebna łyżka" nagrodzone I  nagrodą na IV Między­
narodowym BraUlowsklm Konkursie Literackim w Ameryce 
w 1958 roku Jest wstrząsającym dokumentem, podobnie 
zresztą jak wszystkie pozostałe zawarte w zbiorku, bowiem 
ludzie występujący w nich żyją dotąd i niejednokrotnie 
stawali przed sądami ahy dawać świadectwo prawdzie
o tamtych okrutnych czasach.

Mróz-DIugoszewski m iał niełatwy start literacki, zaczął się 
właśnie od opowiadań oświęcimskich, kiedy to w 1917 r. na­
pisawszy pierwsze swoje opowiadanie „Gleniowa bieda" uzy­
skał za nie I miejsce w konkursie radiowym. A przecież 
byl Ju4 ślepcem, wodził po omacku piórem, pracował 
w ciemności w której przeżyte zdarzenia nabierały niezwy­
kle ostrych barw i kształtów. 1 tak powstała świetna książ­
ka „Niepotrzebna łyżka".

E.I.

Bronisław Mróz-Długoszew»kl: „Niepotrzebna łyżka", Wyd. 
Literackie. 1972 r.

Ponoć 40 proc. 

terenów stolicy 

znajduje się 

pod uprawq rolnq, a 

ponad 2000 ha stano­

wią lasy. Czy można 

się więc dziwić, że jest 

ona obciążona tylu i 

tak widocznymi kom­

pleksami prowincji? 

Że reaguje, raz po raz, 

na podobieństwo zabi­

tej deskami dziury, a 

nie metropolii? Cechą 

znam ienną wielkich 

miast jest osamotnie­

nie człowieka w tłu­

mie, anonimowość 

przechodnia, obojęt­

ność na zdarzenia nie- 

dotyczące wszystkich, a 

wreszcie dążenie do 

podporządkowywania 

innych własnym gu ­

stom i modom. To cha­

rakteryzowało staro­

żytny Rzym i fin de 

siecle’owy Paryż, to 

znamionuje współczes­

ny Londyn i New York.

Shakespeare Company i Jest 

od dwu czy trzech lat z 
W arszaw skim i Spotkaniam i 
Teatralnym i,

Sojusz stolica —  pipidów- 

ka nie zawsze ośmiesza, a 

raz po raz popycha ludzi we 

w łaściwym kierunku, zw ła ­
szcza, gdy odrywa ich od 
szklanych ekranów, czy w 

ogóle szklą, zwłaszcza mo- 
nopolowo-stolowego. Sno­
bizm nie po raz pierwszy 

staje się błogosławieństwem 
i ostatecznie obojętne, czy 
Iks lub  Igrek pójdzie na 
świetny spektakl Swinar- 

skiego, Brooka lub Jarockie­
go dlatego, że czuje potrze­
bę obcowania z ich sztuką, 
czy też dlatego, że chciałby, 

aby parę osób zobaczyło w 
teatrze prócz Szekspira 1 
Witkacego, również jego.

Warszawskie Spotkania 
Teatralne spłodzono przed 
laty w  szlachetnym zam ia ­
rze um ożliw ienia  teatrom 

prow incjonalnym  zaprezen­

towania się na deskach sto­
łecznych scen. I nie trzeba 

było długo czekać, aby wy­

szło na jaw , że daj nam  Bo­
że taką „prow incję” w  W ar­
szawie, tym  bardziej, że to 

w łaśnie w  spotkaniowej 
konfrontacji teatry gospoda­
rzy poszły na deski i zosta­

ły dość szybko wyliczone do 
dziesięciu.

W  ubiegłym  roku k łębiący 
się pod Pałacem K u ltury  i 

Nauki tłum  chętnych zoba­

czenia Spotkań w y łon ił

Temepratura sali jest odczu. 
walna przez cały spektakl, 

m łodzi w idzow ie reagują 

spontanicznie, atmosfera wy­

czekiwania „fuksa na to- 
rze” udziela się wszystkim. 
Bowiem fuksy są n a jm il­

szym urozmaiceniem Spot­

kań zastępując brak tzw. 
im prez towarzyszących.

Funksem stał się Teatr 

Polski z Bielska-Białej, m i­

mo, że nie jego lecz Teatru 
Starego z Krakowa spekta­

kle były najlepsze. Ale osta­
tecznie, któż w ątp ił w „M at­
kę" zrobioną przez Jarockie , 

go i znane większości fa ­
chowców przedstawienie 

Swinarskiego ..Wszystko do­
bre, co się dobrze kończy”. 

Natom iast bardzo porządni, 
choć akadem iccy „Perso­
w ie” i dobra ..Kartoteka”, 

przywiezione przez Józefa 
Parę z Bielska-Białej —  to 
zaskoczeńie. Mały, pow iato­
wy teatr, obarczony uc iąż li­

wym i objazdam i, nie dyspo­
nującym i gw iazdam i (któż 

się zdecyduje zaangażować 

do miasta, gdzie nie ma te­
lew izji, radia —  słowem „bo 

ków ” ?) pokazuje szlachetne, 
czyste, w najlepszym tego 

słowa znaczeniu tradycyjne, 

w idow isko antyczne. Chór
—  spełniający tak w ażką 

w  „Persach” funkcję, jest 

ustaw iony bezbłędnie. Za­
razem wieloosobowy i z in ­
dyw idualizow any. Każdy 

gest, ruch. grymas Chóru 
zrobiony jest od początku

byciem do W arszawy w i­

dzieli. Niestety nie zna la ­

złem ! Prawdopodobnie i tu 
zadzia ła li — zgodnie z na­
rodową tradycją —  ta jem n i­

czy ,,oni”, odpow iadający u 

nas za wszystkie niepowo­
dzenia, klęski i błędy. „O n i”, 
którzy są przeciwwagą kra­

snoludków  mających wyko­
nać to, czego nam  się nie 
chciało.

Teatr Nowy w ystąpił ze 

słabą sztuką dobrego dra­

maturga. Ze „Szczęśliwymi 

dn iam i” Arbuzowa. Wszy­

stko. co tylko można, złoży­

ło się na sromotną klęskę 

tego spektaklu: skandaliczny 

przekład upstrzony zwrota­

mi w  rodzaju „najszersza 

k latka piersiowa Zw iązku 

Radzieckiego” (cytuję z pa ­

mięci), bezradność reżyser­

ska, delikatnie mówiąc, a n ­

gielska „wplywologia” w 

scenografii, fatalna gra a- 

ktorów  (poza Dobrosławem 

Materem i Maciejem Sta­

szewskim). Gdyby ktoś 

chciał rozmyślnie położyć 

Arbuzowa na obie łopatki 

nie mógłby zrobić tego le­

piej n iż Teatr Nowy. W ar­

to sobie zadać pytanie, jak 

się stało, że kierownictwo 

tego Teatru dopuściło do 

eksploatacji ’ tak i spektakl?

ANDRZEJ HAUSBBANDT

S U K C ES Y I N IEP O R O ZU M IEN IA
W  Warszawie, m im o m i­

liona trzystu tysięcy m ie­

szkańców, trudno przejść 
Marszałkowską czy K rakow ­
skim  Przedmieściem, by nie 
odkionić się parę razy, a od 

Żoliborza po Służew iec i od 

Grochowa po W olę nie spo­

sób znaleźć kaw iarn i do któ­

rej w  n-ajnieodpowiedniej- 

szym ,TW>mepcie niei wkroczy, 
jak iś znajom ek. Z reguły 
spory tłum ek zbiera się wo­
k ó ł .każdego sitwefku, na 
którym  gryzą s ię  dwa psy, 
nie m ów iąc ju ż  o  sensacji 
jaką  budzi banalny przecie 
1 ła tw y do napotkania w y­

padek lejących się po py­

skach pijaczyków . Mody na 

kraw aty i sens istnienia są 

zm ieniane według rozkładu 
lotów LOT („Lotem szyb­
ciej”) na trasie W arszawa — 
Paryż, czy W arszawa —  

Londyn. Każda nowość, nie­
zwykłość i niecodzienność są 
kupow ane tu od ręki i w ita ­
ne z euforycznym zachwy­
tem. W arszawa żyje bar­
dziej światem otaczającym, 
r:iż sobą tak, jakby  brak jej 
było wewnętrznej materii 

dla sycenia traw iącego ją  
głodu wrażeń.

Szczególnie wyraźnie  owe 
prow incjonalizm y naszej m i­

lionerki o db ija ją  się na ży­
ciu ku ltura lnym . Nie ty lko 

dlatego, że np. k ilka  tea­
trów  m am y spod strzechy, a 

w ięcej słuchaczy koncertów 
symfonicznych dorobiły się 

wojew ództw o zielonogórskie, 
koszalińskie czy opolskie, 

n iź li siedziba F ilharm on ii 
Narodowej. Nie, „warszaw­
ska w iocha” to przede wszy­
stkim  stosunek do wszela­
kiego im portu kulturalnego: 
pełen naiwnego, prostodu­

sznego zachwytu, zapraw io­

nego chęcią zabawy za 
wszelką cenę i zademonstro­
w an ia  własnego w  tej za­

bawie uczestnictwa. Pokaza­
nie się jest tu  częstokroć 

ważniejsize n iż zobaczenie, a 

wypowiedzenie n iż w ysłu­
chanie.

Tak było gdy przyjeżdżał 
Balet X X  w ieku, tak  było 
z „Porgy and Bess”, M arle ­
ną Dietrich, Jouvetem , La- 

vrence 01ivierem, Aznavou- 
rem, z „Królem  Learem” 
Brooka czy wypchanym  

w ielorybem, wystawą Van 
Goga, recitalam i Conchity 
Bautista, Piccolo Teatro di 
M ilano, pogrzebem Jana 
K iepury, każdym  Festiwa­
lem Festiwali F ilmowych, 
tak stało się ostatnio ze 
„Snem nocy le tn ie j” Royal

czarny rynek biletowy. Pew­

nej m oje j zna jom ej za kartę 
wstępu na „Biesy” w  reży­

serii Andrzeja W ajdy ofe­
rowano 500 złotych, a b ile ­
ty na inne spektakle z w ol­

nej (d obrotnej) ręki w ahały 

się w  granicach 100— 200 zł. 

W  roku bieżącym tłoki się 

powtórzyły, choć cen ju ż  tak

■ ,nie wyhoesowano. Może tea­

trom anów  1 tea/trosnobów 
w ypom pował Peter Brook i 
Henryk Tomaszewski —  o- 
baj wysoko podnoszący nie 
ty lko  sztandar sztuki, lecz i 

ceny. Brook był po 90, a To. 

maszewski po 60 złotych za 

miejsce. Tym nie m nie j sa­

la Teaitru Dramatycznego —  
miejsce Spotkań —  była na 

wszystkich spektaklach za­

pełniona do ostatniego de­

cymetra. Tak w  przejściach 
m iedzy rzędam i, jak  po bo­
kach proscenium. M łodzież 
okupująca te tereny tw orzy, 
ła najlepsze ram y przeglą­

du, była na jbardzie j op tym i. 
stycznym zjaw isk iem  Spot­

kań. Okazało się znowu, że 
teatr jest potrzebny, o  ile 
potrafi zaciekawić, o  ile nie 

w iadom o z  góry, jak  i przez 

kogo będziemy się nudzić, a 
zaczynamy grać w  nieznane.

Na sześć pozycji repertua­

rowych V II I  ju ż  Spotkań 
Teatralnych —  3 pozycje 

w ypełn ił K raków , 2 B ie l­

sko-Biała l 1 Łódź. M ie li­
śmy do wyboru trzech a u ­
torów  polskich (Bryll, R ó ­
żewicz, W itkacy), dwu k la ­

syków (Aischylos i Szekspir) 

i jednego pisarza radzieckie­
go (Arbuzów). Było w ięc w  
czym wybierać, tym  bar­

dziej, że w ystaw iali swe in ­

scenizacje tacy reżyserowie 

jak  Sw inarski, Jarocki, Sku- 
szanka.

Warszawskie Snotkania 
nie są —  na szczęście —  

konkursem, nie m a ją  jury, 

nagród i wyścigu po laurv. 
Dzięki temu odbywają się 

w  atmosferze spokoju i pew­

nego namaszczenia, co nie 

oznacza, że nie da ja okazji 
do w ym iany poglądów  i 
oceny poszczególnych tea­
trów , reżyserów i aktorów. 
Zarów no w  kategoriach o- 
gólnych, jak  i przym iarek 

do teatrów  stołecznych. Jest 
to jednak giełda nieofic ja l­
na, a w ięc pozbawiona sty­
m ulatorów  w  rodzaju: „Jak 
na... to dobry” , „w  takich 
w arunkach interesujący”, 
„przy tej obsadzie znośne” 
itd. Vox populi sądzi na 
gorąco, bezwzględnie 1 —  

na ogół —  spraw iedliw ie.

do końca, wyprowadzony z 

greckiego malarstwa, tro­
chę po meiningeńsku w ier­
ny X IX-w iecznej archeolo­
gii. Dość powiedzieć, że np. 

aktorzy w  Chórze występu­

jący zastygają m im icznie w 

rysunku greckich masek. 

Jest to precyzyjne 1 kon­

sekwentne, choć bardzo da­

lekie od współczesnych mód, 
nakazujących grać a lbo  na 
golasa, a lbo  w  m a low n i­
czych strzępach —  bez 
względu na miejsce 1 czas 
akcji. M nie osobiście owi 

„Persowie” Pary najbardziej 
ko jarzy li się z teatrem Ta­

deusza Paw likowskiego. Tak 
wystaw iałby on —  m yślą, 
łem —  tę sztukę w  c. k. 

Lwowie, lub  Krakowie. I 
cieszyłem się, że pokazano m i 
to na scenie, że wrócił się 
czas krokiem  dostojnym i  
wdzięcznym.

D rugą pozycją tego Tea­

tru była „Kartoteka” w y­

reżyserowana także przez 

Parę, Bohatera obsady 
praprem ierowej (przed laty 

w  Teatrze Dram atycznym  w 

Warszawie). „Kartoteka” nie 
jest sztuką łatwą, podobnie 

zresztą jak  cała twórczość 

Różewicza (prócz napisanej 
po bożemu, ale za to n a j­
słabszej „G rupy Laokoona”) 

lecz odznacza się w y jątko ­
w ą odpornością na działanie 
czasu. M imo, że bohater jej 

w yprowadzony jest w yra­
źnie z epoki w ojny i powo­

jennych konfliktów , to prze­
cież tyle spraw i problemów 

ma tu charakter uniwersal­
ny, że można — zbywając 

troski o aktualne odniesie­
n ia  polityczne „Kartoteki” —
—  grać ją  nadal bez zm ian 
1 uzupełnień. Niestety tej 
odwagi zabrakło Parze i za­
czął „fryzować” siztukę na 
gazetową aktualność, nie 

darow ując nawet recenzen­
towi teatralnemu jakiegoś 
„Głosu Beskidzkiego” czy 
czegoś w tym rodzaju i u- 
zupełn iaiąc różewiczowski 
rachunek sum ienia z  lat 
czterdziestych i pięćdziesią­

tych im portow anym  z inne­
go kalendarza współczesnej 
historii hasłem „pomoże­

m y !”. M im o tych potknięć 
Różewicz ocalał, a sam Para 

bardzo pieknie poprowadził 
głów ną rolę Bohatera.

Anty-sukcesem Spotkań 
stał się występ Teatru No­

wego z Lodzi. Ju ż  po wszy­

stkim  usiłowałem odszukać 
tych, co podjęli decyzję 

sprowadzenia spektaklu, 

tych, którzy go przed przy­

Podziw iam  odwagę Teatru, 
że zdecydował się wy­

wieźć „Szczęśliwe d n i” do 

Warszawy i nawet nie 

um iem  mu współczuć z 

powodu przyjęcia, jakiego 

doznaj. Zarów no u publiczno­
ści, jak  i krytyków.

Żle się stało, że jedyna 

sztuka radziecka, jaka zna­
lazła się na V III  W arszaw , 
skich Spotkaniach Teatral­
nych, to były w łaśnie owe 

nieszczęśliwe „Szczęśliwe 
dn i”. Źle się stało, że nikt 
nie zadał sobie trudu po­

szukania trochę dalej, a 
przecież ju ż  w  Gdańsku O- 

kopiński zrobił dobry spe­

k tak l Leonowa „Połowczań- 
skich sadów”, przecież jest 

jeszcze parę teatrów z re­

pertuarem  radzieckim  na 
scenie. Nie było żadnego po­
wodu, aby ładować do Spot­

kań to przedstawienie, tak 
jak  były słuszne powody, 

aby dobra realizacja, dobrej 

radzieckiej sztuki znalazła 
się na tej ogólnopolskiej im ­

prezie w łaśnie w  okresie 

obchodów 50-lecia ZSRR.

Po Spotkaniach odbyło się 
w  Stowarzyszeniu Dzienni­
karzy Polskich zebranie 

K lubu  Krytyki Teatralnej, 
na którym wszyscy (co jest 
rzadkością w  tym rodzin­

nym gronie) doszli do zgod­
nego wniosku, że byłoby le­

piej, gdyby w  przyszłości 
organizatorzy festiwalu po- 
zaistołecznych teatrów, w i­

dzieli przynajm nie j to, co 
zanraszaią. Jeżeli nie ma 
żadnej kom isji oceniajacej, 

jeżeli nie bierze sie pod u- 

waige głosów ankiety dwuty­
godnika „Teatr” —  to przy­

na jm n ie j w arto  byłoby zo­
baczyć na własne oczy „to­
w ar”.

A w  ogóle, to jest do 

przemyślenia, czy nie po­

w inny  teatry prowadzące 

tzw. objazd włączyć do swo­

ich tras także Warszawy? 

M am y nasze prow incjonal­

ne kompleksy, m am y sporo 

słabych scen, lub im y przy­

jezdnych, jesteśmy gościnni, 

w  terenie 'sporo zjaw isk in ­

teresujących, więc może by 

to jakoś zinstytucjonalizo­

wać? O b jąć tę stolicę ob­

jazdem, żeby i nam przy­

nieść trochę pożytku i skoń­

czyć z tym gadaniem , że 

tylko Warszawie wolno ob­

jeżdżać prowincję.



są podłe i głupie. N a jfa j­
niejsza jest moja narzeczo­

na. Ona się wstydzi nawet 

w halcczcc...“.

Dalszy ciqg ze str. 1

Cofnięta w głąb ulicy fa­
sada pałacyku, pokryta jak 

liszajem niezliczoną ilością 
tabliczek i szyldzików, infor­
m uje o zagnieżdżonych tu 

od lat instytucjach I towa­
rzystwach. Na parterze, w 
trzech niew ielkich salach, 
wisi stłoczone od podłogi po 

sufit TO w ł a ś n i e .  TO, 
co stało się przedmiotem fa­
scynacji i zgorszenia, nie­
wybrednych ataków  i spon­
tanicznych oklasków, hoł­
dów, westchnień i opluwań, 

wisi sobie spokojnie TO, co 
rozpętało burzę protestów, 
stało się obiektem przestęp­
stwa i naukowych dywaga­
cji, postawiło jednych pod

powaną i liryczną. O 
Nagość wyzwoloną, czyli 

krótko mówiąę o obnażone 
ciało „młodej kobiety 

wszystkich kontynentów i 
ras“, poddane artystycznej 
penetracji obiektywów
praktiki, zorki, pentaxa, 
exakty i starta. Słuszna 
sprawa zwyciężyła, choć 

zwycięstwo nie było łatwe. 
Ale czyż w cenie są łatwe 

victorie? I tak mam y „na 
ścianach gołe panie, i z za­
zdrością patrzym  na nie“. 

O tempora, o mores! Czyż 
po to topiła się W anda?

„...W zasadzie wszystkie naj­
piękniejsze rzeźby antyczne 
s.\ napie lub półnagie. St) to 
postacie bogiń — Minerwy, Dia-

pręgierzem opinii publicz­
nej, a dla innych m iało być 

kluczem do epickiej nowo­
czesności, kagankiem  roz­
jaśn ia jącym  ciemności. Z 

szacunkiem spoglądam na 
parkiet wyfroterowany m u­

zealnymi kapciam i —  a 
więc na tym to parkiecie 
trzy lata temu k ilku  Spra­
w iedliwych, a więc O dw aż­
nych i Nieugiętych stoczyło 

pierwszy w dziejach Smo­
czego Grodu a takoż i Rze­
czypospolitej święty bój z 
przeważającym i silam i nie- 
dopieszczonych i skołtunio­
nych, zakutanych w kaftany 

pruderii Sarm atów  (i Sar- 
■natek) o Nagość niczym nie 
osłoniętą. Nagość po­
etycką, natura lną, nieskrę-

ny, Wenus, czy też nimf, które 
są zawsze przedstawione nago, 
bądź też tak su ubrane, że 
można łatwo odróżnić kształty 
ich piersi, pośladków i brzu­
cha.

Angelo Decembrio — De Poll- 
tia Litteraria.

Wpis do Złotej Księgi: 
„My mając do czynienia z 

szynami i podkładam i uw a­
żamy je za ładniejsze i 
więcej stosowne n iż foto­
grafie tu prezentowane — 
Kolejarze". (Na pewno myś­

lą tak samo i Blacharze, 
i Szatniarze, i Slawiści i 
Cykliści, i Murarze i B ram ­
karze, Górnicy i Urzędnicy, 
Kom iniarze i W indziarze... 
tylko ci z Krakowskiego

Ju ż  starożytni — trudno, 

proszę Czytelnika, bez Gre­
ków się nie obejdzie — a 
więc już starożytni odkryli 

ową prawdę, że jeżeli coś 
ma być podane ładnie, 
przyjemnie. efektownie, 
smacznie, atrakcyjnie, ina­
czej, odświętnie, z fasonem 
i szfungiem, zaprezentowa­
ne extra na wynos i z pom ­
pą, to musi to zrobić albo 
musi przy tym przyna j­
mniej statystować kobieta, 
obowiązkowo ładna, w m ia ­
rę możliwości ubrana nie­
kompletnie, albo też wcale 
—  ot, jakaś bransoletka, 
najlepiej złota na kostce 
nogi lub kolczyk w uchu 
(lub w nosie — to zależy 
ju ż  od regionalnych upodo­
bań estetycznych). Dobry 
gust w tych sprawach uza­
leżniony był oczywiście od 
ilości kobiet, uczestniczą­
cych w danej Imprezie, im  
więcej ich było —  tym le­
piej. Każdy towar wtedy, 
niezależnie czy była to pie­

czona dziczyzna i w ino pod­
czas uczty, czy bojowe sło­
nie na sprzedaż, nabierał 

w takiej opraw ie innych 
smaków 1 innych wartości. 
Drobny fakt, że na dworze 
niektórych w ładców babi­
lońskich na przykład, po 
ucztach zabijano wszystkie 
usługujące niewolnice, nie 

zm ienia tu niczego i o n i­
czym nie świadczy. Wszak 
naczynia, na których jed li 
i z których p ili ow i władcy 
również niszczono...

Ogromnego spustoszenia 
w tej koncepcji prezentowa­

nia, zachwalania i ozdabia­

nia dóbr doczesnych, m a­
terialnych i duchowych do­
konało średniowiecze. 
Wtedy to właśnie, zakrywa­

jąc szczelnie kobiece (a takoż 
i męskie) ciało, odkryto 
jednocześnie, iż kobieta jest 
siedliskiem Szatana!... N a­
reszcie renesans, dyskontu­
jąc kompetencje diabla wy­
darł ziemi boską Venus 
Anadyomene i z miłością i 
upodobaniem rozbierał tak­
że wszystkie ziemskie Ve- 
nus...

O  znakom ity Giorgione, 

boski T.ycjanie, o zmysłowy 
Palm a il Vecchio, o Parysie 

Bordone, o wy, cudowni 
malarze rozespanych i na­
gich Wener —  wierzcie, 
ludzkość zawdzięcza wam 

wiele. Nic ju ż  potem, ani 
wojny ani pokoje, ani pa­
pieskie encykliki, ani jezuic­
kie habity, ani rewolucje 
ani anarchie, ani protestan­
ci, w iktorianie  ani kalw ini 
nie zdołali na powrót ubrać 
kobiety. Je j ciało stało się 
p i e r w s z y m  tematem 
sztuki. najtrudniejszym  i 
najwdzięczniejszym zara­
zem. (A kiedy fotografia 
stanęła na obie nogi, z zapa­
łem pośpieszyła w  sukurs 
malarstwu i rzeźbie). I 
trzeba oddać spraw iedli­
wość niewiastom , że podo­

bało im  się to zainteresowa­
nie ich ciałem. Pozpwały 
chętnie i chętnie oglądały 
siebie oczyma artystów. 
Ich udzia ł w powstawaniu 
i rozwoju sztuki był ogrom­

ny. były bowiem tematem 
wdzięcznym i inspirującym . 
W iedziały o tym i były z 

tego wielce dumne. M iędzy 

Bogiem a praw dą są nadal 
—  bo przecie w naszym 

wieku bez obecności ich 

ciała nie dzieje się nic, na­
wet w sztuce awangardo­

wej...

W pis do Złotej Księgi: 
„Wszystkie te kobiety, 

które się da ją  fotografować,

Wpis do Złotej Księgi: 
„Jako nauczycielka wyra­

żam swe oburzenie na pro­
pagowanie zdjęć pornogra­

ficznych, które pobudzając 
rozw ija ją niskie instynkty, 
co w rezultacie prowadzi do 
prostytucji (a w zw iązku z 
tym do szerzenia się chorób 
wenerycznych) oraz maso­
wych gwałtów ..."

Angelo Decembrio w swo­
ich „De politia litteraria” 
notuje monolog księcia Lio- 
nello d ‘Este, kolekcjonera i 
humanisty, wygłoszony na 

dworze ferraryjskim  w ro­

ku 1450. Traktuje on o pro­
blem ie nagości w sztuce Z 
jego wywodów płynie w iel­
kie zaufanie do Natury, nie­
złomna wiara w jej piękno 
i prawdę. Jego zdaniem Na­
gość, najwspanialszy twór 
Natury w inna być przedsta­
w iana w całym blasku swe­
go piękna, nieosłonięta n i­
czym, żadnym  kostiumem, 
on to bowiem czyni, że dzie­
ła sztuki się starzeją, prze­
m ija ją  tak szybko jak m o­
da. Na poparcie swych tez 
Lionello przytacza historię 
sądu Parysa. O tóż Parys, 

pragnąc wyw iązać się mo­
żliw ie najlepiej z postawio­
nego przed n im  zadania, ka­

zał kandydatkom do m iana 
Miss Universum rozebrać się 
do naga, zd jąć szaty wspa­
niałe i ozdoby, którymi 
okrywały swe wdzięki. Uży­
wając term inologii neopla- 
tońskiej — kazał im ....... po­
rzucić piękno sztuczne i 
ukazać p iękno rzęczywiste". 
Opow iadał, się więc Lionello 
za „belta d isornata" w sztu­

ce, stojąc tym samym w 
opozycji do koncepcji Alber- 
tiego „belta ornata“, czvli 
pięknemu ciału ubranemu. 
Jakże Tycjan głęboko rozu­
m ia ł Lionella. On pędzlem 

głosił prawdę, którą książę 
Ferrary głosił słowem — 

piękno ciała jest pewnikiem. 
Żaden z nich na poparcie 
swych przekonań nie przy­
woływał ani legendy witru- 
w iańskiej, ani neoplatoń- 
skiej mistyki, starczał im  
bowiem argument natury 
artystycznej — sztuka anty­
ku.

Jest taki obraz. Droga 

Nauczycielko, Tycjana obraz 
„Mężczyzna grający na or­

ganach i Wenus“. Ona naga 
(kompletnie naga, Droga 
Nauczycielko), rozwaaalooona 
na łożu, zwrócona do nas 
całym przodem swego ciała. 

On ubrany, przy spadzie, na­
wet m uzyką ją  zabaw ia — 
istna chata i adapter, szkło 
też się pewnie gdzieś ponie­
wiera i On ma oczy utkw io­
ne w Nią... i gdzie patrzy? 
Nie na usta, nie na piersi 
krągłe, nie na pępek na­
wet... ach, Nauczycielko Dro­
ga — niskie instynkty, pro­

stytucja, gwałty i pornogra­
fia. I dlaczego takim  pacy- 
karzom  królow ie pędzle pod­

nosili?
Tak, tak, aby pouczać ko­

goś, trzeba samemu wiele 
wiedzieć i wiedzę głęboko 
odczuwać. A może, Ty, Na­
uczycielko, uczysz języka 
polskiego albo biologii (to 
prawdopodobne) i dyro w le­
p ił ci dodatkowo lekcje z 
estetyki, z wychowania p la ­
stycznego? Ale bym się 
śm iał, gdybym trafił w dzie­
siątkę. Tylko, że byłby to 
śmiech gorzki i smutny.

* + *

W pis do Złotej Księgi:
„D o szarych lu d z i! Człow iekuI 

Patrząc na te kobiece clala, 
które ju i  nic nie potrafią ukryć 
przed bydlęcym  wzrokiem  inęł- 
czyzn, odczuwam , ja k  bym 
siedział na kobiecie a wszyst­
kie cztery Ściany odpadły, 
ukazu jąc  m o ją  g łup ią  m i­

ni; tłumowi jednostek, ła­
knących zmienności dala 
powszedniego. Sprzeciwiam się 
kategorycznie podobnym wysta. 
wom, które kierują ludzkie u- 
czuciia na ślepe tory seksual­
nych zabawek. To ci ludzie, nie­
powołane lednostki, chcą 7. nll‘ 
łośei zrobić rzecz oczywistą 
opierającą się na rzeczywistych 
odczuciach jak piękne kształty 
kobiecej urody. Miłość, która 
wywodzi się i  mistycznej ko­
lebki człowieczej ucieczki ofl 
rzeczywistości, przetrwa i po­
zostanie naszym jedynym ce­
lem w życiu — Szary Człowiek 
— hlppies jestem11.

*  +  *

„Gdyby Apelles nie namalo­
wał Anadyomene, pozostałaby

praw ują innych. Obecna; 

trzecia wystawa w składzie 
m iędzynarodowym, otrzyma­

ła od FI AP (Federation 
Internationale de rA rt Pho- 

tographique) trzy złote me­
dale, które są najw yż­
szym wyróżnieniem świato­
wym za twórczość fotogra­

ficzną. N iemniej otwarcie 
obecnej wystawy, która 
zbiegła się z jubileuszem 
75-lecia działalności K ra­
kowskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego, poprzedzona 

była licznymi wstrętami, ale 

tu sięgnę po cytat z kom u­

nikatu KTF: „Pewne lokal-

ona wiecznie pogrążona wśród 
fal'1 -  parafrazuje O w id i u s z a

Lodoyico Dolce...

*  +  *

Wpisy do Z ło te j Księgi: 
„Sześć złotych za obejrze­

nie żywca to doprawdy 
zdzlerstwo'*.

„Czy K raków  jest aż tak 
biedny, aby się musiał na 
babskiej dupie (przepra­
szam) bogacić? (mgr Z b i­
gniew Zabłocki)".

„No i wreszcie nie trzeba 
patrzeć na to wszystko przez 

dziurkę od klucza, a droga 
pani, bardzo m ila  i ładna 
mogłaby sprzedawać bilety 

w  stroju co na jm n ie j toples, 
wtedy cena 6 zł robiłaby 
mniejsze wrażenie. Niech 

żyje w a lka  z pruderią! 

(Sympatyk z Tarnowa)".

* +  *
Od trzech la t „wenusy" 

cieszą oczy jednych, a de-

ne czynniki krakowskie — 

nie licząc się zupełnie ze 
skutkam i ich decyzji, z mo­

żliwością m iędzynarodowej 
komprom itacji, z uporem 
godnym lepszej sprawy usi­

łu ją  nie dopuścić do tego, by 
Salon „Venus 72“ doszedł do 
skutku1’. Cóż, na takowe 
d ictum  chciałoby się powie­
dzieć: tak, tak, krowa to 

ładny ptak.

Pom inę więc tu fakt nie­
istotny zupełnie w tym kon­
tekście, że ponad 840 auto­
rów z 46 krajów  nadesłało 
około 4.000 fotogramów — 

aktów i portretów kobie­
cych. A także pom inę taką 
nieznaczącą nic zgoła cyfrę 

240.000 osób, które zwiedziły 
wystawę „Venus 70“ (na 

marginesie dodam jeno, że 

liczba osób, które obejrza­
ły „Sztukę Meksykańską'1 w 
M uzeum  Narodowym jest o 

wiele mniejsza, choć uw aża­

na była dotychczas za re-

Kobiecym ciałem rekla­

m uje się dziś wszystko — 
od pasty do butów po kom­
putery. Roznegliżowana 

dziewczyna stała się zna­
kiem fabrycznym obecnej 
cyw ilizacji. To naprawdę 
ładnie z naszej strony!

* * *

Towarzystwa Fotograficzne­
go sądzą uparcie, że „ciało 
ludzkie nie jest tylko narzę­
dziem przyjemności seksu­
alnych" — przyp. A. G.).

O



kordową). Natom iast zatrzy­

m am  się przez moment na 

komunikacie prasowym KTF 
z dnia 25.1.1972 r., który in ­
formuje: „fakty oraz gorące 
dyskusje na temat wystaw 
„Venus 70" i „Venus 71“. 
opinie na temat ich wycho­
wawczej roli w przełamy­

waniu pruderij i zacofania, 

w uczeniu i popularyzowa­

niu zdrowego, właściwego 
spojrzenia na akt ,  kobiecy 
(jeden z czołowych ‘publicy­
stów nazwał wysławi; „An- 
ty-porno .Targi"), , jak ręw.- 
nież i stale r o s n ą ć  zainte­

resowanie sprawami seksu, 

wychowania seksualnego, 
stosunku do tych spraw m ło­

dego pokolenia, różnice w 

poglądach na te kwestie 
dwóch generacji — zachęci­
ły Zarząd KPF do zorgani­
zowania spotkania-dyskusji 
z udziałem znanych pub li­
cystów, naukowców psycho­
logów i socjologów, sęksuo- 
logów i psychiatrów, przed­
stawicieli sądownictwa i 
MO, środowisk twórczych, 
studentów i innych zaintere­
sowanych. Roboczy temat 
dyskusji: „Sztuka i seks — 
ich funkcja i .rola w życiu 

społeczeństwa wczoraj, dziś 
i ju tro  — opinie, wnioski i 
propozycje". W coś jest gra­
ne — jeno w co?

Szanowna sztuko fotogra­
ficzna (wszak przyjęto cię 
po dtugich targach do ro­

dziny sztuk pięknych), a 
więc szanowna sztuko, ktoś 

pragnął cię tu wykiwać. Zro­
bić w capa. Nie tylko 
zresztą ciebie. Lecz ty, jak 
na sztukę prawdziwą przy­
stało, dałaś sobie z tym ra­

dę znakomicie.

KTF pod pręgierzem opi­
nii musiało się bronić, a po­
nieważ argumenty przeciw 
wytaczane były poniżej pa­

sa, nie można' więc zbyt su­
rowo oceniać idiotyzmu ta­

kiego spotkania, zwłaszcza 
w takim  kontekście i w ta­
kiej atmosferze. W  cytowa­
nym programie KTF nie pa­
dło ani razu słowo s z t u ­
ka .  e s t e t y k a ,  a r ­
t yzm. . .  Ano, nie padło. Za 

to są tam jakieś „zdrowe, 
właściwe spojrzenia na akt 

kobiecy", jest „seksualne wy­
chowanie", jest stosunek do 
„tych spraw", są poglądy 
„dwóch generacji na te spra­
wy". Dziwne i anormalne, 
ale za to ciekawostka.

na eksponowane fotogramy. Re­
akcje te były wirowe, bardziej 
zdrowe niż praypus-zraalem. Je­
sioni przekonany, Jako nauko­
wiec, żo tej{0 typu wystawy po­
winny być kontynuowane daJej 
i przez to spełnią swą rolę wy­
chowawczą

* + *

Gdzie jest powiedziane, 
że sztuka pow inna pełnić 

funkcje wychowawcze,
JW SW .CI***w  ‘Mych* spra­
wach'”!' Po/.a tym . sztuka, 
ic ż » l i . sztuk.* była,, ząw jz^ w 
d*iwny spósób oddziaływała 
na człowieka.

W iem poza tym, że robie­
nie afer pod płaszczykiem 
robienia kultury, to rzecz 

wielce niekulturalna.

*  4- *

W pis do Złotej Księgi:
„Jako specjalista seksuolog 

(...) t  dużym zdumieniem ob. 
serwowałem reakcję młodzieży

*  - f  *

W pis do Złotej Księgi:
..Czy nie więcej wrażenia 

robi .jedna ciekawa twarz od 

niezliczonej ilaści nagich pier­
si i ty łków ?" (Nie — przyp. 
A. G.).

*  Ą- *

Nie, nie m am  pretensji do 
KTF o „te afere". Tak ju ż  
jest, że ci, co chcą coś zro­
bić, coś przełamać, coś zm ie­
nić, są z reguły sami, zdani 

na własne, często nie her­

kulesowe siły. Mam preten­
sję do tych, co zmusili KTF 

do zorganizowania takiej 
imprezy, co dosiadają cha- 
bety zacofania, pruderii i 
pseudomoralności, szarżują 
znów spod M ławy i dojeż­
dżają, o dziwo — aż pod 
pałacyk Pugetów.

*  4- *

Stan sanitarny naszych 

publicznych szaletów budzi 
wciąż niepomierne zdziw ie­
nie zagranicznych gości, (z 
prasy).

Jesteśmy na jednym z 
ostatnich miejsc wśród kra­
jów  europejskich, jeśli idzie 
o spożycie mydlą na głowę 
ludności. (Z prasy).

*  -f *

Szkolnictwo rodzime, jak
do tej pory (a mamy rok 

1973) nie wypracowało mo­
delu wychowania seksualne­
go, nie wypracowało też 
modelu wychowania este­
tycznego. Wychowanie oby­
watelskie jest ważne, ale 
obywatel od czasu do czasu 
kładzie się do łóżka z ja ­
kąś obywatelką. Ponadto 
obywatel od czasu do czasu

ma trochę wolnego czasu i 
coś z n im  musi zrobić — 
mógłby pójść na przykład 
na wystawę grafiki Chagalla, 
albo na „Venus 72", albo 
pod budkę z piwem.

*  -f *

„Dobre i zle leży przed

brzm i on tak: „Szanowny 

Panie Bąk —  przestań Pan 

fotografować m oją żonę. Z 

poważaniem , kochający 

m ąż". Poza tym  nie lubię 

długich włosów, ale nie lu ­

bię też fryzjerskich wąsi­

ków. Ale co z tego?

lud źm i po to, aby rozsądny P.S. Wpis do Złotej Księ-
czlowick wybierał to, co g| (damski): „My chcemy
lepsze" — pisze Albrecht aktu męskiego. My też się
Diircr. chcemy popodniecać".

*  +  *

Idę wolno przez ośnieżo­

ne Planty w stronę dworca 

—  bo do Łodzi czas wracać. 

P łatk i w iru ją  w świetle la­

tarni, przede m ną chłopak 

i dziewczyna, objęci w pól. 

On ma włosy dłuższe od jej 

włosów, brodę patriarchy. 

Zatrzym ują się co kilka kro­

ków i chłopak zcalowuje z 

twarży dziewczyny płatk i 

śniegu. Je j uśmiech dźw ię­

czy jak  kryształowy dzwo­

neczek... Zaraz, że co? Ze 

sentymentalny jestem? Do­

brze, nie będę — a więc 

czy wiesz, Szanowny Czytel­

niku, skąd wziąłem  tytuł do 

niniejszego? Z wpisu do Z ło­

tej Księgi wyłożonej na wy- 

stawaoh „Yenus". W  całości

P.P.S. Zainteresowanych 
tematem pragnę uprzedzić, 

że wystawa „Venus” gości 
ju ż w  Łodzi. I m y sobie 

będziemy mogli poużywać.

ANDRZEJ GRUN

S ezonowe przy­
miarki róż­
nych propo­
zycji o rgani­

zacyjnych i program o­
wych w polskiej oświa­
cie, jak dotychczas 
miały charakter wycin­
kowy — dotyczyły nie­
których tylko proble­
mów i to nie zawsze 
najważniejszych. Pla­
nowana reforma syste­
mu oświaty ma dać 
odpowiedź na pytanie: 
jaka będzie polska 
szkoła jutra?

Nie przypadkiem odpowiedź 
ta zbiegnie się z 200 roczni­
cą powstania Komisji Eduka­
cji Narodowej. Fakt naw ilża ­
nia do postępowych tradycji 

naszej oświaty sugeruje, że 

nowa koncepcja, poprzedzona 
gruntownymi badaniami i od­
wołaniem się do opinii pra­

ktyków, będzie istotnym 

zwrotem w narodowym sy­
stemie szkolnym. ‘W nowych 
założeniach programowych 

przewiduje się racjonalne za­
leżności pomiędzy różnymi 
szczeblami kształcenia. Nie od 
rzeczy będzie w takiej sy­
tuacji zastanowić się, czyi 

w szkolnictwie wyższym nie 
da się przeprowadzić korekt 
dalszych i o nieco innym cha­

rakterze. Warto na przykład 
upowszechnić niektóre, z już 
Istniejących „nowości”, do 

niedawna nieśmiało wykorzy­
stywanych. Nieliczne wpraw­

dzie przykłady wskazują, że 
kryje się w nich spora szan­

sa 'Ma ludzi szczególnie zdal­
nych.

Istnieją normy czasu prze­
widujące ilości lat, jakie stu­
dent ma pozostawać w mu- 
rach uczelni, przy czym licz­
ba ta kształtuje się nieco ina­
czej w różnych typach szkół 

wyższych. Zrozumiale, że zna­
czny wysiłek kadry naucza-

pod adresem szkolnictwa 
wyższego, obok postulatów 
modernizacji . struktury orga­

nizacyjnej uczelni i ciągłej 
aktualizacji podawanej tam 
wledrzy.

Dojrzalsze traktowanie o- 
bbwiązków, rzutkość w po­
konywaniu trudności, do­
ciekliwość badawcza — oto 
czego należy oczekiwać od 

przyszłych magistrów, którzy 
w czasie nauki legitymują 

się dużymi uzdolnieniami, 
skłonni są szybciej ukończyć 

studia' I opanować większy 

zakres wiedzy.

U
;  ykorzystanie dużyeh 

zdolności młodego czło­

wieka możliwe jest 
właśnie w systemie progra­
mowanych studiów indywi­

dualnych. Szkoła wyższa nie 

dysponuje jednak tylko naj­

zdolniejszymi. Katdego roku 
mówi się o zróżnicowanym 

poziomie słuchaczy i to głów­
nie decyduje, że studia in­
dywidualne nie mogą być 

ttniwerbalną receptą na osią­

ganie wysokiego poziomu wie­
dzy. Ale to nie znaczy, że 

nie należy tworzyć dodatko­
wych możliwości tym, którzy 

dysponują większyrrti uzdol­
nieniami i właściwościami 

charakteru, niezbędnymi do 

samodzielnego wykonywania 
zadań programowych uczelni.

W procesie kształcenia in­
dywidualnego zakłada się 
pełniejsze niż w normalnym 

toku studiów wykorzystanie 
rozwijających się zaintereso­

wań studenta, ściślejsze zwią­
zanie go z samodzielnymi 

pracownikami naukowymi. 
Ten bezpośredni i indywidual­

ny związek z całym mechani­

zmem uczelni usamodzielnia 
studenta I rozszerza możliwo­
ści jego kształcenia.

Skuteczność indywidualne­
go systemu kształcenia zależy 
też miedzy innymi od goto. 

wośel organizacyjnej uczelni. 

Pozo tym trzeba np. odpo­
wiedniej ilości opiekunów 
naukowych, którzy prowadzi­
liby studenta, kierowali Jego 
pracą, pomagali we wła­

ściwym zaprogramowaniu to­
ku studiów. Uczelnia powin-

Wszystkie zdjęcia pochodzą z Krakowskiej 
Wystawy Fotograficznej „YENUS’’.

jące] zmierza do tego, aby 

student czasu tego nie prze­
kraczał i końcowe egzaminy 

zdawał w przepisanym termi­
nie.

Czy jednak każdego studiu­
jącego, na każdym kierunku 
m u s i  obowiązywać t a k a  

s a m a  norma czasu? Czy bez 
szkody dia rzetelnej wiedzy i 

końcowego przygotowania 
studiuiocego nie można sko­
rygować tych norm, albo 

spróbować nieco i n n e j  for­
my studiów?

Istnieje taka forma, w nie­
których krajach już nawet 
stosowana, a i na naszych u- 
czelniach próbuje się ją wpro­

wadzić, chociaż nie w takim 
zakresie, na jaki zasługuje. 

Uniwersytet Łódzki ma już 
pierwsze tego typu doświad­
czenia za sobą. STUDIA IN ­

DYWIDUALNE -  oto urzędo­
wa nazwa tej formy uniwer­
syteckiej edukacji.

Znany ekonomista, Michał 
Kalecki, który zwykłym try­

bem odbył studia politechni­

czne, właśnie poprzez studia 

samodzielne wkroczył do pol­
skiej i europejskiej wiedzy 
ekonomicznej. Przytaczamy 
ten przykład, aby pokazać, że 
w dziejach nauki nic to no­
wego.

T
dea studiów indywidual­
nych nie sprowadza się 
bynajmniej do skróce­

nia czasu studiów. Nie cho­
dzi też — Jakby się mogło 

zdawać — o zmniejszenie ko­
sztów wykształcenia. Sens 
tej formy studiów polega na 

maksymalnym wykorzystaniu 
czasu, zdolności * studentów, 
dojrzałości, charakteru, sa­

modzielności i pełnej świado­

mości obowiązków, wynikają, 
cych z programu przvJctego 

orzez studenta i przez n i e g o  
w duże} mierze planowanego. 

Celem głównym tej formv 

kształcenia ma być przede 
wszystkim i n t e n s y f i k a ­
c j a  s t u d i ó w .  A jest to 
jeden z postulatów, sformu­

łowany na VI Zjeździe PZPR

na też decydować o momen­
cie rozpoczęcia studiów in­

dywidualnych, jak też o do­
borze kandydatów, ocenia­
jąc ich uzdolnienia.

System studiów indywidual­
nych stawia kandydatom wy­

sokie wymagania. Z dotych­

czasowych doświadczeń, choć 
niezbyt jeszcze bogatych, wy­

nika, że i moment rozpoczę­

cia przez studenta studiów 

indywidualnych rzutuje na 
późniejszy Ich przebieg. Pun­
ktem wyjścia może być 

stwierdzona przez obcujących 

ze studentami pracowników u- 
czelni — wyraźna samodziel­

ność i dociekliwość kandydata 

oraz dyscyplina wewnętrzna. 

Nie jest to oczywiście łatwe 
do ustalenia, ale konieczne 

dla uniknięcia przypadkowo­
ści i późniejszych niepowo­
dzeń.

Obok pożytku są i niebez­

pieczeństwa. Student nawet 
przy czynnej postawie wyłą­
cza się w jakimś stopniu z 

bieżącego życia akademickie­
go, oddziela się od zrspolów 

koleżeńskich, zawęża pole 

swych zainteresowań. A prze­
cież w toku studiów trzeba 
u przyszłego absolwenta wy- 

rabiać zdolność do udziału w 

życiu społecznym i polity­
cznym, zainteresowania ku l­
turalne. I dlatego w syste­

mie studiów indywidualnych 
trzeba przewidzieć i takie o- 
siagnięcia.

S
tudia indywidualne — 
to dla młodych, zdol­

nych i rzutkich ludzi 
duża szansa. Twórczy I śmia­
ły rozmach przedłuży o kilka 
lat wydajność ich pracy. To 

się liczy. Ale, wbrew pozo­

rom, problem ten nie zamy­
ka się w  murach wyższej u- 

czelnl. Kandydat na studen­
ta powinien już w szkole 
średniej wdrażać się do sa­

modzielnego kształcenia.

MICHAŁ DALECKI 

RYSZARD PIASECKI
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S
 twarze narzucające się uwadze, wystarczy 

$  'k raz zobaczyć przypadkiem  — w tłum ie , na

S przystanku tram w ajow ym . W yobraźnia do-
V  4 robi cechy charakteru, postawę, usposobienie 

u  i wszystko dodatnie i nam przyjazne. Spię­
te razem pozostaje w pam ięci, tyle że ju ż  n i­

gdy więcej je j nie zobaczymy. I bywa, że ktoś się naw ija  co­

dziennie — w bram ie uczelni, w stołówce akadem ickiej, 

w sali lektorium , gdzie odrywając wzrok od książki za­

czynamy przyglądać się rysom. Tajemniczo stonowane 

tłum ionym  przez abażur św iatłem , są przyjemne d la o*a* 
W  końcu to ju ż  jakby znajomość. I gdy niedyskretnie 
odczytało się im ię w rewersie: Jan ina , pada nieostrożna 

uwaga o im iennikach.

Oczywiście trzeba zacząć inaczej. Na przykład tak:.
Godziny popołudniowe. Pora największego nasilenia. 

Przy szatni kolejka. Na sali ogólnej dusano i otw ierają 

drzw i balkonowe, wtedy robi się przeciąg. Port ' i 
balustrady oddzielającej dyżurnego od sali. gdzie piętrzą 
się sprowadzane książk i, założone rewersami. Spraw dzi­

łem -  moich jeszcze nie ma. Obok znajom a juz postać 
tej. pow tarzającej się w polu w idzenia dziewczyny. Coś 
sympatycznego w sposobie jak się zachowuje, u n i i  a» 

czesze To# iest, dla mnie, oczywiście, sympatycznego. N it 
wyzywająca, jakby un ika  cudzej uwagi. Osłania się ba­

rierą skromności. A ja  — sam nic wiem właściw ie d la ­
czego narzuciła m i się swym wyglądem — tę barierę nic- 
opatrżenie złamałem . Ostatecznie wszystko przypadek: 

znaleźliśmy się obok siebie i to jej im ię na rewersie. 
W  jej odruchowym spojrzeniu na m oja uwagę nie było 

nic zniechęcającego. Na sali obow iązuje cisza, siedząc ty l­

ko oczami sprawdziłem , gdzie siedzi i gdy zlozyła sw ■> 
roczniki pism. również wstałem. Tak wyszliśmy r.u<
[ ju i  pierwsza nasza rozmowa, a właściw ie moje mono­

logowanie. .

remanenty historii. Może zanudzam  pan ią? N ie? W ięc do­
ciekajmy dalej. Nie jestem historykiem ani polonistą, ale 

bardzo mnie nęcił tamten m artwy okres, głownie dzięki 
osobie dziadka. Gdzieś w okolicach w ojny, którą nazwa­

no pierwszą światową, a potem okres figurujący po 
nazwą m iędzywojnia i wreszcie św iatowa druga. Sama 
orientacja na wojny sugeruje coś niestałego, chwiejnego, 
przemykającego się m iędzy jednym  a drug im  potopem. 

A najw ięcej wiedzy o tam tej epoce zaczerpnąłem nic 

z historii, nic z literatury, lecz z życiorysów różnych lu ­

dzi. Zestawienie takich biogramów układa się w ogol- 
ny obraz, jak  mozaika złożona z różnokolorowych kam y­
ków. Niech pani również spróbuje — pasjonująca lektura.

Pogłębiająca się bieda, a z n ią  obojętność, uległość al 

bo przeciwnie —  przejawy protestu najczęściej kończące 

się więzieniem, a w chudych latach pierwszej niemieckiej 

okupacji ucieczką do polskich legionów. W tym właśnie 
czasie m ój dziadek zakosztował ostatecznej samotności. 

M iał jeszcze córkę, która została przy nim , ale mUito 
umarła. Podobno samobójstwo w jakichś romantycznych 

okolicznościach. Tak opowiedzieć — klasyczny banał, tyle 

że nie d la dziadka, który to bardzo przeżył, a wkrótce opuś­
ciła go żona. Czy nie dostateczne powody, aby się st>- 

cayć do reszty? Ale dziadek raczej zdziwaczał weąiug 

opinii otoczenia mego ojca, choć parę lat później d z i ­
w a c t w o  to okazało się bardzo poczciwe i zyskowne, 
bo dziadek, jak  się okazało, m ia ł pow iązania polityczne, 

w okresie m iędzy w o jnam i popłatne nie tyle d la meso, 
co dla innych, którzy potrafili te jego dawne błędy, a te­

raz zasługi wykorzystać. Sam on um iał tylko cierpiec: od­

siadywał w aresztach carskich, a gdy się zgłosił w czasie 
pierwszej do legionów, znalazł się w jak im ś obozie au­
striackim czy w łoskim  i wrócił ju ż do Polski N iepodle­

głej. Zyl w dalszym ciągu samotnie i skromnie, ale ro ­
dzina teraz do niego się oficjalnie przyznała, naw iązała

LEON GOMOLICKI
moja matka. Była tam sama -  ojciec poszedł ze m ną od­
w iedzić dziadka w szpitalu. Gdy wróciliśmy drzw i miesz­

kan ia  były opieczętowane.

Ojciec potem całe życie gryzł się, że nie przew idział, 

nie zapobiegł i że nie poszedł tam za m o ją m atką, 
aby podzielić je j los. M iał proste uspraw iedliw ienia: każ­

dej chw ili na każdym  calu tam tej rzeczywistości mogło 

stać się wszystko na jm n ie j przewidziane i nie sposób 
zapobiec nieprzewidzianemu. I drugie jeszcze  ̂ bardzie j 
nieodparte uspraw iedliw ienie — że dziecko. Moje życic jakby 
przesłoniło śmierć matki i ojciec w najgłębszych zakam ar­
kach swego sum ienia, sąsiadujących z podświadomością, 
nie mógł mi wybaczyć, że byłem najoczywistszym jego 
u s p r a w ie d l iw ie n ie m . Nigdy tego wprost nie powiedział, 

lecz chlodek szklanej przegrody zawsze między nam i był.
Czy muszę do tej opowieści dorzucać sentencję1. Ludzie 

ży ją jednocześnie w dwóch rzeczywistościach Jedna ich 

otacza i zmusza do reakcji, często odruchowej, bez zasta­

nowienia. Druga schowana głęboko w pamięci sumienia, 
została zamrożona w jakim ś kluczowym momencie ich 
życia, lecz siła je j nigdy nie słabnie. Takich samoroz- 
szczepicń mam y niezliczone przykłady. Każdy, kto przeżył 
tę wojnę, jest uderzony brutalnie uśw iadom ieniem  sobie 
kruchości odwiecznych zasad moralnych czy prawnych. 
Ludzie z tym  weszli do nowego życia i pozornie n im  żyją. 

Ale wydaje mi się, że ła tw ie j odbudować zburzone miasta, 
n iż pustkę powstałą w świadomościach. To nawet wtórnie 
odbiło się na nas, zostało odziedziczone, dotyczyło zbyt 
nam  bliskich, jest wspomnieniem  naszego dzieciństwa.

M ija liśm y po raz któryś samotnego wieszcza, m ija liśm y 
jako drogowskaz rysujący się na mglistośei nieba, idąc 
W jednym  k ierunku i z powrotem, i ju ż  bez żadnego

Szliśmy już ciemną ulicą. Zapalono zielone latarnie 
w górze’ i na asfalcie w wydłużonych, w ilgotnych odb i­

ciach Nic nie rozjaśniały, jak  odblaski na powierzchni

czarno-białego zdjęcia. Brak w tej ^ „ o io n ^ ^ ^ M y t a 0 pa- 
skwer z samotnym poetą. Ach, pani po loabU u . *
ni wiersze, ja  rozkoszuję się poezją na Poziomie y 
szym -  logiką liczb. Obaw iam  się, ze me znajdziem y 

wspólnego języka. Matematyka to J
przyszłość planety, wyzwolenie ludzkości, a lit^  •
Co? Sum ienie? Pani tak naprawdę myśli? Nic znam  się 

na moralistyce, dla mnie to skrzyżowanie mctafwyka 

z socjologiem. Chciałbym  pani coś opowiedzieć, nie w iem 

tylko, czy starczy nam  drogi.

I  opowiedziałem -  dziwny instynkt Przy P ^ t° ba" iua,
Nie byłem osamotniony wśród kolegow, nawet 

* .  towarzystwu. A 
w ierników . A n i to dziewczę niczym  m nie „ ie  zachęca o 

do zalotów — z bliska bazbarwna, m ilk liw a , bierna, 
obok patrząc przed siebie, słuchała, jak  dzieci, n e - 

dząc w swej naiwności, że mów iący żąda przejawów *- 
gi relkctf, chociażby mimowolnego spojrzenia, wtrącenia 

zachęcającego pytania. I to do niej właśnie przed nią, 

nic o n ie j nie wiedząc prócz tego, ze Janka , przy picr 

wszym poznaniu się, właściw ie dopiero poznawaniu siQ 

wygłosiłem ten m ó j monolog —  opow iedziałem  czego 

komu nigdy jeszcze nic opowiadałem . „
Gdybyśmy poszli w przeciwnym kierunku, 

pani: oto kościół, do którego na mszę niedzielną chadzała 

m oja prababka, św iadek wypadków , znanych m l ju ż  tył 
ko z podręcznika. Była drugą zoną mego pradziadka. kto 

rv no amnestii w rócił do kra ju  z miejsc osiedleńczych 

polskiej popowstańczej diaspory. Tam zostawił 
rodzinę i po przeprowadzeniu rozwodu (sprawa na ogol 
byta łatwa, ^>o ślub brał w kościele nie katolickim ) ożenił 

sie no raz drugi, ju ż  z Polką. M ia ł z m ą  pożycie szczęsl - 
w l  małżeństwo bylo w ielodzietne dostatnie, wzorowe. ale 

chodzi m i nic tyle o niego, co o jego syna z małżeństwa 
pierwszego, o mego dziadka, który po latach niespodzie 

wanie z jaw ił się w Warszawie. Mogę sobie wyobiaziC. 

że nic spotkało go czule przyjęcie. Z im nyu P° ^ unc^odzJcń : 
objawy niechęci macochy, zazdrosna mcufinośc 
stwa. A przecież zerwał ze środowiskiem, w k t o i r y * 

rósł zostawił matkę, zm ienił religię, burząc i 5taczyJla^®  
od nowa życie, a wszystko jedynie przez sentyment * 
narodu swego ojca. W łaściw ie sentyment nie odpow ied­
nie tu słowo, bo rac\ej przez idealną miłosc. która zasta­
ła  n ieodwzajemniona. M iał wtedy dwadzieścia łat, sta y 

wzrok zw aln ia jący  go od służby w w o js k u  i nie ukon 

ezona rosyjską szkolę realną. Wszystkiego m usiał . 
sie od nowa, przebył wiele trudności, a ponieważ wkrótce 

się ożenił, do końca życia P ^ ł  się dorywczą ^ ź l C y c h
n iał n iepoplatnc zajęcia. Skąd to w iem ? Z rodzinnym  

„rzekazów bo dom. w którym  wychowywał się 
ciec nic był wcale domem dziadka, lecz właśnie pradziad­
k a  Dlaczego, zaraz wyjaśnię, choć są to same powszed-

n0Dziadek,yw k ró ^ r 'u sam o d z ie ln il się, w yna ją ł pokoik 

d«.nle, ,  W L  Jh ta . ™  i »  •
trzeba dopowiadać. W ięź z rodzicem została właściw ie 

zerwana -  pradziadek z początku wypłacał jakąś sumę 

miesięcznie, a kiedy dziadkow i urodził s lę s y n , j z i ą l  
wnuka na wychowanie do swego domu. Był to moj »j 

ciec i tu  dochodzimy do sedna sprawy.
Dziecko rosło w całkow itej i z o l ^ j i  od swoich roM -  

ców, wychowywane było

Anto nie było zupełnie tak. Coś niecoś się dowiedziałem

o moim  dziadku ze źródeł bezpośrednich, poza tym są to

luźny  kontakt (przy jego zrozum iałej nieufności) i tu na ­
stąpiła pierwsza jego styczność z synem. Te rodziciclsko- 
synowsluc stosunki pogłębiły się w katastroficznych latach

^W ów czas  każdy coś takiego robił, aby się utrzymać czy 
przetrzymać. Najczęściej chwytano się prac fizycznych, 

dzikich: szklarstwa (po bom bardowaniach praw ie wszyst­

kie lata wojenne się szkliło), stolarki, kto unnal ■ 
w ał, powstało nowe zajęcie rikszy (to, czego teraz juz  n ikt 

nic um ie sobie wyobrazić). M ój dziadek znalazł się w po­
siadaniu stosu starych książek, porzuconych po czyjejś 

ucieczce za granicę. A książk i wtedy szły, ponieważ pięć 
la t n ikt nic nic wydawał i nie bylo żadnych publikac j 

prócz konspiracyjnych gazetek powielanych najc? £ 7 ‘?J 
na hektografach. Książk i sprzedawano wprost na ulicacn, 
po bramach w koszykach, roznoszono po domach. W  po­

koju dziadka zalegały każdy metr kwadratowy poziomej 
powierzchni — podłogę, krzesła, parapety okien, nawet 

łóżko, na którym  spał, w zim ie okrywając się czym się 
dało, bo żelazny piecyk dym ił. Tam dziadek zw ierzał się 

ze swoich życiowych utrapień synowi.
Wiesz, synu (tak m ów ili do siebie: synu — ojcze), n a ­

sze czasy w y jaskraw ia ją postawy i człow iek jest w ido­

czny z daleka. W czoraj sprzedałem całego Prousta, byłem 

głodny, chciałem kup ić coś gorącego, sprzedawali na u li­

cy paszteciki, stanąłem  w kolejce, a jakaś baba: temu nie 
sprzedaj, to mason. Odszedłem, m iałem  łzy w oczach, 
dlaczego mason? G łup ia  nie w iedziała co mowi, po pro­
stu — obcy. Cale życie byłem obcy i n ijak i. Mozę. b ier­
ny, ojcze. Nie, n ijak i, n ic um ia łem  walczyć. N ie mogłeś, 

byłeś obiektywnie za słaby, żeby walczyć. Nie, mogłem, 

bo każdy może, nawet najsłabszy, jeśli wierzy w swoją 

prawdę, a ja  byłem n ijak i. M ia łem  sposobność, okazje 
i zaprzepaściłem, a najgorzej, że gdy zaprzepaszczałem, 
wiedziałem , że w łaśnie jest okazja, a ja  zaprzepaszczam. 

Za chw ilę będzie za późno, wystarczy zrobić jeden ruch, 

znaleźć potrzebne słowo, a nic nie robiłem  i  nie m iałem  
potrzebnego słowa. Tak straciłem ciebie, M urę, zonę, 

wszystko. Jak  we śnie, kiedy śpiący nie może się poru­
szyć, aby ratować, wszystko w ie i rozum ie, l  nie może. 
W łaśnie spałem tak cale życie, w tej męce świadomości, 

że muszę się obudzić, a teraz obudzono mnie, kiedy dokoła

—  próżnia. Mason! Czy ty jakoś to rozumiesz? G łup ia  ba ­
ba, a coś takiego we m nie zobaczyła i z taką nienaw iścią, 

jakby je j nie starczyło pasztecika! Nawet nie w iadomo, 

z czego oni to pitraszą.
Pokoik był mały, pełen kurzu 1 śmieci. Pod oknam i 

piętrzyły się roczniki1 starych, zapomnianych pism. Na 
nich nierówne ko lum ny książek. Do połowy szyb, a wyżej 
zielonkawe szarości zarośnięte pajęczyną i brudem . Mrocz­
no m im o że na siódmym piętrze, pod niebem. Szło się 
do góry bez w indy. Potem ciemny korytarz z drzw iam i 
mieszkań po obu stronach. K iedy dziadek znalazł się 
w szpitalu, ojciec m usiał zaopiekować się jego m ieszka­
niem, a m oja m atka (bo ojciec ju ż  zdążył się ozenie 
i m ia ł potomstwo w m ojej, wtedy jeszcze całkiem  małej, 
osobie) usiłowała doprowadzić pokój do porządku. Trakto­
w ali to zbyt lekkomyślnie, ju ż  wkrótce się okazało, ale 
w tam tych czasach nigdy nic było wiadomo, gdzie tkw i 
niebezpieczeństwo. Tkw iło w dawnych kontaktach dziad­

ka, bo nowych niebezpiecznych chyba nie m iał, i w  jego 

książkach, które go ratowały, a mogły doprowadzić do 
zagłady. I  jeśli doprowadziły zam iast niego kogo innego, 
był to zwykły przypadek. O książkach w iedziała, oczywiś­

cie, cala kam ienica, a książk i kryły w  sobie jad  intelektu, 

mogły zawierać zakazaną treść, wywrotowe marzenia. 
Taki nie rejestrowany, prywatny skład m ateriałów  w ybu­
chowych. Ktoś m usiał naprowadzić. Do podwórza zaje­
chała b u d a ,  a w pokoju dziadka w łaśnie krząta ła  się

kierunku. Dotąd m oja słuchaczka nie okazywała zniecier­

pliw ienia . w tym  jednak miejscu nagła reakcja: uważa 
pan, że to źle, to przejęcie się, poruszenie i pam ięć?

W każdym  razie destrukcyjne, tam ujące, a przeciez 
uporać się z tym nie sposób. Zapomnieć, wyciąć z mózgu, 
może byłby narto/operacyjny sposób.

To straszne, co pan mówi, coś z praktyk obozów zasla- 

dy. A ja ?  Co.Jbym zrobiła? Nię. Poczucie pustki, poczucie 
braku równowagi nie jest silą destrukcyjną, jest silą kon­

trolną i regulującą. Rozw iązanie w samym trw aniu , w 
udręce takiego trwania, nic nie rozw iązującej udręce, ale 
drążącej myśl, stale myśl pobudzającej, w nieustającym 
przypom inaniu, ostrzeżeniu przypomnieniem . W  dziejach 

n ie jedna taka katastrofa tkw i podobną, da jącą w sobie

znać drzazgą. . , . „
A , tak. —  Przyglądał się je j zaskoczony, ju ż milczący. 

Potem jak iś czas nie spotykali się. Może nawet un ika li 
siebie. Przy nowym  jednak zetknięciu się ju ż  jakby daw ­
no się znali, jakby byli czymś najistotniejszym  złączeni.

(Fragment większej całości)

ZBIGNIEW ADAMSKI

ZAPYTAĆ 

DRZEWA

Na świerkach nieba 

w  chw ili zasypiania 

Kdy leśne drogi 
prostują
ścięgna zmęczonych kolein 
rozkosznie jest 

kołysać się 
pierzastym 

gwiazdom

Ale zapytaj wtedy 

gdzie drwale posnęli 

i
w której szopie złożyli topory

Zapyta j jeszcze 

biegnącą jaszczurkę 
jak  dąb
o ziemię 

w alił

konaram i

Drzewa wciąż pytaj 

a sen ju ż  nie przyjdzie.

Wiersz z tomiku „Zapytać drzewa", który ukaże się 
wkrótce nakładem Ludowej Spótdalelnt Wydawniczej.
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RYKOSZETY
ZBRODNI

KAROL BAOZIAK

— Życzę każdej żonie takiego męża, jakiego miałam ja  -  ośw iad­
czyła Halina Pacha, wdowa po zamordowanym taksówkarzu. -  Było 
nam z sobq bardzo dobrze, żyliśmy szczęśliwie i w spokoju, mqż ko­
chał dzieci, troszczył się o dom. Teraz moje życie stało się puste, 
beznadziejne, a przecież nikomu nic złego oboje nie uczyniliśmy. 
Nie wierzę już, żebym mogła kiedyś wyprostować swój los tak bez­
myślnie i okrutnie złamany przez dwóch nikczemnych bandytów.

Praw ie identycznie pow iedziała Jan ina  
Barczyńska, druga wdowa uczestnicząca 

w  tym procesie. I je j małżeństwo było 
w yjątkow o udane, a m ąż człowiekiem 
przyzwoitym , św ietnym  fachowcem, do­

skonałym ojcem, dobrym sąsiadem.
Na obie szczęśliwe rodziny nieszczęście 

spadło w sposób nieoczekiwany 14 wrześ­
n ia  1972 roku. Rezultat: dw ie wdowy i 
pięcioro osieroconych małych dzieci 
Sprawcy tragedii zasiedli na ław ie oskar­
żonych otępiali, znienawidzeni, otoczeni 
wzgardą i powszechnym potępieniem. 
Oprócz zabójstw akt oskarżenia zarzucał 
im  jeszcze szereg innych przestępstw, 
które były m arnym i epizodami w porów­
nan iu  z przestępstwem zbrodni. Po prostu 

etapy na drodze krym inalne j edukacji, 
która zaprowadziła ich na najw iększą sa­
lę rozpraw w gmachu Sądu przy ul. D ą ­
browskiego. Dokąd stąd trafią?

zabili ludzi niewinnych, wartościowych, peł­

nych chęci do życia. Czyn ich przeraził spo­

łeczeństwo, rozprawie pilnie przysłuchiwało się 

codziennie bezpośrednio ponad pół tysiąca osób, 

zainteresowanie procesem było ogromne. Dla­

tego też duże zdziwienie wywołało żądanie Jed­

nego z obrońców, który w pierwszym dniu 

rozprawy złożył wniosek o niedopuszczenie na 

salę sądową ekipy telewizji. Jawność działania 

wymiaru sprawiedliwości to tradycja, która ma 

za sobą parę tysięcy lat. Można zrozumieć trud­

ną rolę obrony w tym procesie, lecz składa­

nie wniosków tego typu nie przynosi zaszczy­

tu obrońcy. .
Proces Janusza Dębińskiego i Konstantego 

Federa był ważnym dla opinii publtcanej wj»- »• 

darzeniem 1 trudno odcinać 8połeez*ństwo od 

pełnej informacji o tym, co się działo na sali 
sądowej. Źródłem społecznego zalntere3oVama 

nie była w tym wypadku sensacyjność proce­

su, ponieważ nie obfitował on w Jakieś niespo­

dzianki, zresztą nie byl to proces poszlakowy. 

Zainteresowanie, które towarzyszyło tej roz­

prawie. wypływało z ogromu zbrodni, jakiej 

dokonali młodzi, młodociani przestępcy. Takie 

czyny sieją niepokój w społeczeństwie, obawę, 

zmniejszają poczucie bezpieczeństwa obywateli. 

Oba morderstwa zostały dokonane w ciągu Jedne­

go dnia w odstępie kilkugodzinnym. Zanim usta­

lono sprawców zabicia taksówkarza Pachy, 

opinia publiczna zaalarmowana została tego 

samego dnia późnym wieczorem wieścią o za­

bójstwie stolarza Barczyńskiego. Powtórzenie 

zbrodni spowodowało uruchomienie całego apa­

ratu ścigania, wzmocnienie straży granicznych, 

odwołanie się za pośrednictwem właśnie owej 

telewizji, której teraz mecenas Szczerbie chęt­

nie by nie wpuścił na salę rozpraw, do po­

mocy społeczeństwa w szybkim ujęciu spraw­
ców.

14 września ub. roku pow iało grozą. 
Dzień ten up łynął w atmosferze zbrodni. 
Jak  powiedział ze szczerym patosem pro­
kurator Henryk Szczęsny — widmo 

śmierci krążyło w tych dniach nad 

wszystkimi łódzk im i taksówkarzami, po­
siadającymi samochody marki „F iat".

Dębiński i Feder dwukrotnie bowiem 

czynili próby porwania samochodu, 
wreszcie za trzecim razem plan swój 
zrealizowali. Nie udał się jednak w peł­
n i, więc zabili taksówkarza, strzelając do 
niego w tył głowy. Strzał w tył głowy bu­

dzi w naszym kra ju  wyjątkowo smutne 
reminiscencje. U ruchom ili samochód i ze 

zw łokam i człowieka wewnątrz, próbowali 
jechać dalej. Ten makabryczny rajd  z 
pokrwaw ionym  trupem  w samochodzie 
trwał krótko, rozbili się na pierwszym 
napotkanym  drzewie. Szybko pobiegli 
stam tąd do domu, dozbroili się i posta­
now ili jechać w kierunku granicy, zam ie­
rzając uciec do NRF. Przedtem myśleli

o porwaniu samolotu, lecz byli zbyt pry­
m ityw ni, żeby się na to zdobyć. W  

drodze do Jeleniej Góry wysiedli z pocią­
gu i udali się do pierwszego lepszego do­
mu, zabili gospodarza, ażeby zdobyć go­
tówkę, żywność i leki na dalszą podróż. 
Tym razem strzelał Dębiński. Poczynali 
sobie bezwzględnie i ohydnie. Feder ścią­
ga zabitemu zegarek z ręki, Dębiński jego 
żonie obrączkę z palca. Na pożegnanie 
w iążą i kneb lu ją 6-letńią córkę zamordo­
wanego, ostrzegając przedtem: „Jeśli 
dziecko będzie płakało, zastrzelimy".

Dziś trudno orzec, ja k  głębokie ślady 
zostawiła na psychice dziecka ta bandyc­
ka napaść. W ciągu dziew ięciu godzin od 
dokonania jednej zbrodni, dopuścili się 
drugiej ciężkiej zbrodni. W  krym inologii 
to rzadki wypadek.

Dzięki środkom masowego przekazu 
i> wyiaoicrwenb zidenty fikfewaiiy eh>“ przestęp­

ców ze społeczeństwa i w-< stosunkowo 
krótk im  czasie ich ujęto. Wszyscy spraw­
cy teraz' muszą się liczyć z  coraz lepiej 
pracującym  aparatem ścigania, który 
wreszcie przestał być bezradny wobec 
moderców, jak  to się działo jeszcze przed 
paroma laty. W ostatnim  okresie nie no­
tujem y nie wykrytych zabójstw.

Jaka  droga doprowadziła ich do zbrod­
n i?

Dokonanie obu zbrodni było konsek­
wencją ich postępowania i postawy. Obaj 
czuli wyraźny wstręt do normalnego ży­
cia. Mogli pracować, woleli kraść. Mogli 
się uczyć, woleli zabijać. Snu li urojone 
projekty wyjazdu za granicę. Nic w tym  

dziwnego, każdy młody człowiek marzy
o podróżach. A le nie kosztem cudzego ży­
cia. Dębiński, cyniczny i okrutny sadysta, 
w praw ia się od małego dziecka w tortu­
rach i zab ijan iu . N ajp ierw  oczywiście 
zwierząt. Kolekcjonuje i konstruuje broń, 

marzy o zab ijan iu , chce zostać bohaterem 
negatywnym, im ponuje mu życie prze­
stępcy, mordercy, rysuje godła hitlerow­
skie, wkleja swoją fotkę do „M ein 
K am pf“, książki wzgardzonej przez cały 

cyw ilizowany . świat. Feder reprezentuje 
podobną psychopatyczną mentalność. 
Agresywny, przywódczy, posłuszeństwo 
usiłuje wymuszać siłą i terrorem. Obaj

nie odczuwali wstrętu do własnych czy­
nów. W ciągu osiemnastu lat życia każ­
dy z nich zdołał dopracować się pokaź­
nego dorobku przestępczego. Nie obca im  
była kradzież, napad, szantaż, wymusze­
nie, w końcu mord, terror i rabunek.

Jak  to się mogło stać?
Owszem, trudnym i w arunkam i mate­

r ia lnym i i zaniedbaniem  wychowawczym 
można wytłumaczyć wiele. A le stopień ich 
dem oralizacji okazał się niewspółm ierny 
nawet w stosunku do przestępczego śro­
dowiska, w ja k im  przebywali. Posłuchaj­
my ich rodziców i bliskich, może tu zna j­
dziemy klucz do zrozum ienia i ukształto­
wania się ich zbrodniczego św iatopoglą­
du. Ich rodzice bez większego oporu zgło­
sili chęć składania zeznań przed sądem.

ST A N ISŁA W  FEDER, ojciec:
—  Co św iadek pomyślał, gdy dow ie­

dział się, żc jego syn został mordercą?
—  Nie wierzyłem, że to m ó j syn.
—  Czy świadek lub i zaglądać do kie­

liszka?
— Nieraz tak, jak  się zdenerwuję, lub  

m am  przykrości, albo, gdy spotkam kole­
gę, to wtedy idzie się na kieliszek.

— Co świadek zrobił, ażeby wypłynąć 
jakoś wychowawczo na swoje dzieci?

— Rady nie mogłem sobie z n im i dać.
W IE SŁA W A  FEDER, siostra:
—  Ile razy brat uciekał z Dom u Dziec­

ka?
— Trzy razy.
—  Dlaczego?
— Bo mu tam było źle.
—  Jak ą  m ia ł opinię?
—  Nienajlepszą.
—  Z k im  się najbardzie j kolegował?

—  Oczywiście z Dębińskim .
A N IE L A  DĘB IŃ SK A , m atka:
— Co pani sądzi o swoim synu?
— To było moje najlepsze dziecko^ 

Stawał w  m oje j obronie, kiedy m ąż mnie 

bił.
—  Dlaczego syn nie chodził do szkoły?
— Musiał iść do pracy i pomagać w  

utrzym aniu. '• ■
— blaczego świadek wycofała doku* 

menty Syna ze szko ły ? '
— Z uwagi na brak środków do życia. 

(W tyrirt samym czasie, kiedy1 matka ‘wy>»i 
cofała dokumenty ze szkoły, ponieważ nie 
m ia ła  rzekomo 350 złotych na opłatę, syn 
zabrał z je j portfela 1.000 złotych, ażeby 
zakupić nowy pistolet maszynowy).

— Czy świadek nie w iedziała, że szkoły 
udzie la ją pomocy uczniom?

— Nic.
— Czy świadek spełniła swój obow ią­

zek m atk i?
— ?
D ĘB IŃ SK I, senior:
— Czy pan rozm aw iał z kolegam i sy*

na?
— Owszem, z jednym  z nich rozm aw ia­

łem i teraz m am  sprawę o pobicie w są­
dzie.

D ĘB IŃ SK I, jun ior:
— Co powiedział brat, jak  wrócił a 

lasu po zabiciu taksówkarza Pachy?

—  Coś nam  w Icsie nie wyszło i m usi­
my ucickać.

K ierunek ucieczki —  to NRF. M ieli 
tam  kolegę, który wraz z rodzicami opuś­
cił przed paroma taty Konstantynów. Do 

niego w łaśni pragnęli się dostać.
W trakcie procesu Konstanty Feder 

przyznał się do wszystkich zarzuconych

m u czynów, natom iast Janusz Dębiński 
usiłował kluczyć. Odwoływał zeznania 
złożone w śledztwie, tw ierdząc przed są­
dem, że obu morderstw dokonał Feder. 
Sąd nie dał temu wiary. Na rozpraw ie 

m iało  to przebieg następujący:
SĄD: — Czy oskarżony Dębiński przy­

znaje się do wszystkich zarzutów , zawar­

tych w akcie oskarżenia?
D ĘB IŃ SK I: — Tak, z w y jątk iem  zabój­

stwa Jana Barczyńskiego. Jego zabił Fe­
der. Mój projekt ograniczał się tylko do 

rabunku.
SĄD: —  W  śledztwie i w czasie w iz ji 

lokalne j oskarżony przyznał się do zabój­
stwa Barczyńskiego. Dlaczego dziś na sali 

sądowej podaje inną wersję?
D Ę B IŃ SK I: —  Dzisiaj mów ię prawdę^ 

Nie chcę odpow iadać za zabójstwo, któ­

rego nie popełniłem . W domu Barczyń- 

skich chciałem tylko zdobyć pieniądze 

na dalszą drogę.
SĄD: — Barczyński leżał na ganku w 

kałuży krw i. Czy oskarżony udzielił mu 

pomocy?
D Ę B IŃ SK I: —  Nie, a,le pow iadam  jeszcze 

raz, że chciałem ty lko sterroryzować gos­

podarzy. Barczyńskiego zab ił Feder.
FEDER; —  Dębiński kłam ie. To on strze­

la ł w Fabianow ie z pepeszy. Ja  stałem za 

n im  w  odległości jednego metra i zgodnie 

z planem  ubezpieczałem go-
Najistotniejsze znaczenie m ia ły  tu ze­

znania wdowy po Jan ie  Barezyńskim .

— Mąż spal, kiedy usłyszałam pukanie do 

drzwi — powiedziała Barczyńska. — Karmiła 

akurat 5-mlcslęczne bliźnięta. — Obudziłam 

męża, żeby wyszedł zobaczyć, kto tam się do­

bija. Jak mąż wyszedł, usłyszałam otwieranie 

drzwi z klucza, a następnie strzał z pistoletu. 

Kiedy wskoczyłam do sionki, ujrzałam słania­

jącego się męża i człowieka z pepeszą w ręku, 

który zaraz do mnie doskoczyl. Wepchnął mnie 

do kuchni 1 zażądał pieniędzy. Mówił, że Jest 

z organizacji NSZ l „Wolnej Europy" 1 że we 

wsi Jest Ich więcej. Człowiekiem tym byl właś­

nie Dębiński. Feder wolał na niego: „panie 

poruczniku Smigly“. z  kolei Dębiński Federa 

nazywał „porucznikiem Jaguarem".

Z zeznań ich kolegów, których cała ga­

leria przewinęła się przed stołem sę­

dziowskim , wyszło na jaw , że ju ż  przed­
tem obaj m łodzi ludzie praktykowali po­

dobne maskarady. Zabawa w SS-manów 

łatwo przem ieniła się w ponurą zbrodnię. 

Z  lekkomyślnych m łodzieńców narodzili 

się bandyci. Wyrośli w środowisku, gdzie 

najw ięcej liczy się siła, przemoc i bru- 
t->-' talność. Dojrzewali w  atmosferze ekscy-, 

tac ji złem. Że zacytuję na zakończenie 

'" ' samego siebie z  październ ika ubiegłego 

roku:
Ekscytacja złem zdarea '»tę bardzo rzad . 

ko, jest bowiem czymś niezgodnym z na­

tu rą  młodości. To raczej z latam i czło­
w iek nikczemnieje 1 parszywieje. Tym­

czasem w tym  wypadku m am y do czynie­
n ia  z  m łodym i ludźm i, którzy ju ż  dopra­

cowali się zbrodniczego św iatopoglądu. 

Dębiński zw ierzył się dochodzeniowemu, 

że owszem, żałuje, ’ ale tego, iż  nie 
trzasnęli taksówkarza 1 stolarza miesiąc 
później, gdyż zm arnow ał mu się bilet m ie . 

sięczny oraz nie weźmie ju ż  udzia łu w  
dwu świetnie zapow iadających się wese­

lach. Ale obiecuje, że jak go nie powieszą 
to napisze powieść krym inalną. Jeśli w 

tych słowach jest nawet poza. to u jaw n ia  

ona absolutną atrofię uczuć wyższego 

rzędu przerażające spustoszenia w psychi­

ce tych osobników. Skąd i w jak i spo­
sób ukształtowali i rozw inęli w sobie ta­

kie zbrodnicze skłonności? Oni nie byli 
tym i chu liganam i, iakich spotyka się co­

dziennie na rogatkach Konstantynowa.

M usiało  dla nich zabraknąć miejsca w 

społeczeństwie.

Foto: K. TUROWSKI
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O filmach tej kinematogra­
fii mówimy bardzo rzadko, 
podziwialiśmy w ostatnich 
latach propozycje czechosło­
wackie, węgierskie, jugosło­
wiańskie — rozkwit tych ki­
nematografii szedł w parze z 
impasem naszej — ale o fil­
mie bułgarskim było cicho. 
Czy „KOZI RÓG” Metodego 
Andonowa zapowiada zmiany 
na lepsze w film ie bułgar­
skim trudno przesądzić, choć 
ostatni rok, poza tym znako­
m itym  filmem, przyniósł Buł­
garii 1 inne interesujące pre­
miery filmowe. W  większoś-

ctiyba społeczeństwa, w  per­
spektywie pięciu wieków nie­
woli nabiera znaczenia szcze­
gólnego.

W  „Kozim rogu” Chajtowa 
i Andonowa dzieje pasterza 
Karaiwana i jego córki, wy­
brane z tysięcy innych, przez 
to, że były właśnie odmien­
ne, bo zbuntowane, potwier­
dziły tożsamość z losem po­
zostałych, z historią narodu. 
Straszliwa turecka niewola 
zmuszała do milczenia, do ci­
chej, biernej rozpaczy. Czuje 
się ją w tym utworze jako 
stale obecną i obrazy jej są 
równie przejmujące, jak te, 
które dotyczą tych, którzy 
doszli do jej kresu. Kara- 
iwan był w środku tej roz­
paczy, lecz żył tak jak inni. 
Żył i pracował ciężko, ko­
chał swą żonę i córeczkę, 
lecz jednej nocy przyszło 
tych czterech — panów ży­
cia i śmierci jego rodziny i 
jego współplemieńców. Zgwał­
cili i zamordowali mu żonę. 
Wtedy pasterz Karaiwan u- 
ciekł z córeczką w góry i w 
świecie, w którym „nie mo­
żna być kobietą” uczynił z

BUŁGARSKA 
SAGA ROZPACZY
ci przypadków filmy te wy­
rastały ze źródeł tradycji hi­
storycznej i ludowej bezpo­
średniej, bądź wcześniej stra- 
westowanej przez współcze­
sną literaturę bułgarską, w 
której na czołowe miejsce 
wysuwa się twórczość znako­
mitego, znanego również u 
nas Nikołaja Chajtowa. We­
dług jego scenariusza powstał 
również „Kozi róg”.

W ostatnich eksplozjach po­
szczególnych kinematografii 
ów związek z szeroko rozu­
mianym folklorem, jako wy­
kładnikiem spraw narodo­
wych, jest dziś niezwykle 
znamienny, z niego wyrasta­
ją nieoczekiwane sukcesy k i­

nematografii krajów Amery­
ki Łacińskiej, ale także ju ­
gosłowiańskiej, ukraińskiej 1 
azjatyckich republik Związ­
ku Radzieckiego. Sądzić więc 
można, że zjawiska zacho­
dzące ostatnio w kinie buł­
garskim są również wyni­
kiem tych tendencji.

Dzieje narodu bułgarskiego 
sprawiły, że całe wieki na­
rodowej kultury znaczą tyle, 
co kultywowanie tradycji i 
kultury ludowej. Zachowanie 
poczucia narodowościowego 
sprzęgło się z zachowaniem 
ludowego folkloru i choć iest 
to cecha dziejów każdego

niej mężczyznę. W ychowalna 
mężczyznę, który _ umie wal­
czyć o swoje życie, i będzie 
zdolny pomścić nie tylko 
śmierć swojej matki, lecz za­
bijać każdego, kto będzie z 
plemienia jej morderców.

Ta historia miała miejsce 
na początku X V II wieku. 
Opowieść jest okrutna i krwa. 
wa, to prawda, ale jej przej­
mujące okrucieństwo ma swe 
źródło nie w jego krwawych 
aktach, lecz w dramatycz­
nych dziejach okrutnego czło­
wieczego losu. Jest to nie 
tylko historia buntu, ale 
buntu, który ponosi klęskę 
zrodzoną w nim samym — 
przekroczył bowiem psychicz­
ne i naturalne możliwości 
człowieka. N im pasterz Ka­
raiwan mógł zacząć zabijać, 
musiał dojść do kresu roz­
paczy, lecz doszedł do niego 
jeszcze raz wtedy, gdy 
sądził, że jest to już 
niemożliwe. Uwierzył, że 
może w sobie i  córce zabić 
wszystkie uczucia i drgnie­
nia serca poza pragnieniem 
zemsty na wrogu. Wychował 
więc swe dziecko nie tylko 
w warunkach pierwotnych, 
chciał w niej i w sobie za­
chować wyłącznie pierwotny 
instynkt życia 1 walki. I 
wówczas, gdy z całą grozą

uczestniczymy w  tych aktach' 
kształtowania owego instynk­
tu, gdy psychiczne okalecze­
nie Marii wydaje się już 
faktem, zaczyna ona odkry­
wać inne prawdy życia niż 
te, wśród których przez dzie­
więć lat żyła. Spotyka m i­
łość, która uświadamia, że 
jest inne życie i są inne u- 
czucia prócz tych, które za­
szczepił jej ojciec. Od tego 
momentu zabicie drugiego 
człowieka, nawet najstrasz­
liwszego wroga, przestaje 
być czymś zwyczajnym i tak 
po prostu sprawiedliwym. 
Wykonanie ostatniego w ży­
ciu Marii wyroku nasycone 
zostaje pierwszą straszliwą 
rozterką moralną. Dzieje Ma­
rii i jej ojca niosły w sobie 
tragedię i musiały się nią 
zakończyć, u ich końca obo­
je nie udźwignęli tego, co 
było przeciwne ludzkiej na­
turze, dobrej przecież i szla­
chetnej u początków strasz­
liwego dramatu. Nie mogli 
zabić w sobie tego, co w 
środku było naprawdę, nie 
mogli żyć życiem, które zna­
czyło tyle, co zabijać innych, 
choćby byli śmiertelnymi 
wrogami.

Jest w tej opowieści dra­

mat szerszy, odnoszący się 

nie tylko do tych obojga i 

zawierający pytania etyczne, 

odnoszące się do każdej wal­

ki, choćby tej najsprawie­

dliwszej. Jest to dramat in­

tencji 1 możliwości człowieka. 

Zdumiewa w tym  film ie głę­

boki ton refleksji nad spra­

wami, w których odpowiedzi 

można by uczynić tak łatwy­

mi, zdumiewa właśnie w tym 

filmie, w którym autorzy 

powracają przecież do histo­

rii swego narodu tak jeszcze 

niedawno krw ią pisanej. Po­

rusza cała psychologiczna do­

skonałość rysunku bohate­

rów. Metody Andonow zre­

alizował film  surowy i o- 

krutny, w którym jednak 

ani razu okrucieństwo nie 

staje się płaskim naturaliz­

mem, a egzotyczny folklor — 

ozdobnikiem obrazów. Precy­

zyjnie budowany nastrój 1 

rytm  opowieści, a więc to, 

co służy powolnemu zstępo­

waniu w głąb ludzkiej du­

szy, przejmujące i niezwykle 

tlo tragedii tych dwojga, 

tworzy piękno i dramatyzm 

tego film u. Ma „Kozi róg” 

Andonowa coś z klimatu 

„Źródła” Bergmana, lecz 

wszystko co w  nim  jest, jest 

własne, wyrosłe z narodowej 

świadomości historycznej i 

tradycji kulturowej, z ojczy­

stego pejzażu gór, które 

krw ią przez wieki nasiąkały

— ogólnoludzkie zostają głę­

bokie treści moralne.

EWA NURCZYŃSKA

.Rywalizacja 11

Cudzysłów ty tu łu  jest ko­
nieczny, kiedy m ów i się o 
rywalizacji pierwszego pro­
gram u TV z drugim . O b ­
serwujemy przecież swobo­

dny przepływ pozycji z je­
dnego programu do drugie­
go, często w obu progra­
mach występują ci sami lu ­
dzie, nierzadko biedzi się 
człek nad kryteriam i kw a­
lifiku jącym i daną pozy­
cję do (szczególnie!) drugie­

go programu.
Jeśli więc mów ić o ryw a­

lizacji w powyższym sensie, 
to w ubiegłym  tygodniu 

program drugi wygrał ją  
bez żadnej wątpliwości. 
Przekonywająco p otw ierdził 

rów nież rację swego istnie­
nia, co nie raz kwestiono­
wano. F ilm y, najczęściej 

mocna strona programu je­
dnego i drugiego, w tym  
wypadku całą sprawę prze­
sądziły na korzyść „drugie­
go”. W  I program ie zoba­
czyliśmy „D A R IĘ ”, dwuczę­
ściową opowieść przygodo- 
wo-rewolucyjną z lat 1914- 
18, ukazu jącą narastanie na­
strojów rewolucyjnych w  

kozackich chutorach. F ilm  
n iewątp liw ie sprawny, ale 

zrobiony chyba głównie z 
m yślą o m łodzieżowym w i­
dzu. Po Szołochowie i Bon- 
darczuku, którzy w  litera­
turze i film ie  pokazali au ­
tentyczny dram at Kozaków, 
w  owych latach, trudno jest 
inaczej spojrzeć na n in ie j­

szą propozycję.
„IN SPEK T O R  W Y D Z IA ­

ŁU  K R Y M IN A L N E G O ” też 

nie mógł zadowolić wybre­
dniejszego widza. Na kan ­
w ie opowieści sensacyjnej 

po prostu nie da się przy 
okazji przedstawić tak 
skom plikowane sprawy, jak 

kwestia zaufania m iędzy 
funkcjonariuszam i m ilic ji, 
reedukaęji ludzi z margine­
su, ukazanię pobudek aspo­
łecznego działania. Za to w 
ciągu trzech wieczorów m o­
gliśmy oglądać Ju r ija  Solo- 
m ina, aktora dobrego i sym ­
patycznego, który zdobył so­
bie popularność również i 

w naszym kra ju  w udanym  
serialu „AD IUTAN T  JE G O  
E K SC E L E N C JI”. To chyba 

jednak trochę za mało.
Natom iast w I I  progra­

mie, proszę bardzo: „PO ŻĄ ­
D A N IE  ZW A N E A N A D A ”, 
„G O D Z IN Y  M IŁ O Ś C I” i 

film  Kutza „K R Z Y Ż  W A ­
L E C ZN Y C H ”.

Zeby nie zostać ty lko przy 
film ach zwróćmy jeszcze u- 
wagę na propozycje teatral­
ne. W  poniedziałek była 
„C IO T U N IA ” Fredry, o k tó ­

rej jeśli coś można dobrego 
powiedzieć, to tylko ze 

względu na rolę Jadw ig i

Andrzejewskiej. Dobrze za­
prezentowała się również w 
roli A liny Ilona Bartosiń- 
ska. W przedstawieniu za­
brakło tego, co u Fredry 
broni się przed czasem i 
jest najcenniejsze: poezji. 
Pozostała bardzo zgrabnie 1 
sprawnie pokazana histo­
ry jka obyczajowa z życia 
szlacheckich dworków.

W  piątek — „ROMANET- 
TO” wg Jakuba Arbesa. 

Spektakl czechosłowackiej 
TV ciekawy i oryginalny, 
tyle, że powtórzenie. W ido­

wisko będące chyba prece­
densem, gdyż akcja opowie­
ści rozgrywa się bez jedne­
go słowa. (Spikerka na 
wszelki wypadek poprosiła, 
żeby nie regulować odbior­
ników  — bo rzecz nie do 
słuchania, lecz oglądania). 
Propozycja była ciekayva 
również aktorsko. Z n ie ­
zwykle trudnego zadania 
doskonale w yw iąza ła  się 

Jana Brejchova. To samo 
można powiedzieć o Evie 
Sadkovej, autorce ■ scenariu­
sza i reżyserze przedstawie­

nia. Było to jednak powtó­
rzenie, co tylko jest stw ier­
dzeniem, a nie zarzutem.

D rugą pozycją, która ró­
w nież była dobrą w izytów ­
ką  czechosłowackiej TV był 
film  „P O ŻĄ D A N IE  Z W A ­
NE A N A D A ”. Pod tym  o- 
krutn ie  banalnym  ty tu łem  
(zresztą częściowo zapoży­
czonym) m iędzynarodowa 
spółka autorów i aktorów 
(Węgier, Jugosłow ianie, 
Am erykanka, Czesi) przed­
staw iła nam  p iękną opo­
wieść o miłości, o ludzkich 
marzeniach i tęsknotach, na 

tle zwykłej, monotonnej 
egzystencji rodziny rybaka. 

Opowieść rozgrywa się w 
scenerii la t dwudziestych, 

nad brzegam i D una ju , ale 
ma w ym iar ponadczasowej 
legendy i wartość głębszego 
uogólnienia. F ilm  jest przy 
tym  śm iały, ale nagość, sce­
ny erotyczne, przedstawione

W
są w n im  z w ielką ku lturą  
artystyczną — są niejako 
konsekwentnym uzupełnie­

niem  Natury, sprawą zwy­
k łą  i oczywistą.

Również w I I  programie 
rozpoczął się 5-odcinkowy 

serial — ekranizacja na j­
bardziej znanej i k ilkakrot­
nie wznaw ianej w Polsce 
powieści W illiam a Thacke- 
ray’a pt. „T A RG O W ISK O  
P R Ó Ż N O Ś C I”. Znow u trud ­
no zrozumieć dlaczego tak 

popularne w swoim zam ie­
rzeniu w idowisko prezentu­
je się w  tym  programie. Bo 
osobiście nie wątpię, że po 
jak im ś czasie zostanie prze­
niesione do programu pier­

wszego.
Po obejrzeniu pierwszego 

odcinka ju ż można się zo­
rientować, że adaptacja jest 
w ierna (oczywiście, na ile to 
możliwe) oryginałowi. Po­
dobnie jak w „Forsytach”, 
perypetie bohaterów poka­
zane są na tle społeczno- 

obyczajowym A ng lii z poło­
wy ubiegłego wieku. Podo­
bieństwo jest i innego ro­
dzaju —  główną rolę gra 
Susan Hampshire, doskona­
le znana u nas z tam tej sa­

gi.
P. S. Dobiega końca serial 

„C H Ł O P I”. Niezależnie od 
artystycznej oceny, z dużym  
rozmachem potraktowane­
go przedsięwzięcia, jest to 
autentyczno wydarzenie. Po 
zakończeniu serialu chcemy 
więc omówić go obszerniej 
i poddać bardziej wszech­
stronnej ocenie, n iż to się 

zwykle czyni w  tej rubry ­
ce. Z chęcią również zam ie­

ścimy listy naszych Czytel­

n ików  na ten temat.

JAROSŁAW TARNO

A mnie nie dali oglądać, bo program mial być niezwykły...

KONKURSY I EFEKTY

ANDRZEJ KARAŁA -  ./Mojemu znajomema, który 
zegarmistrza" (litografia 1072)

jest synem

W związku 7 wystawą pokon­

kursowa X Konkursu na Gra­

fikę l Hysunek Okręgu Łódz­

kiego ZPAP, przyszła ml do 

głowy refleksja, gdy zobaczy­

łem w składzie lury samych 

twórców ♦). Udostępniony pu­

bliczności plon konkursu spre­

zentowałem Jako wieloodblasko- 

we. ale. niestety, przydymione 

odbicie własnych twórczych u- 

podobań samych jurorów.

Z wystawy dowiadujemy się, 

że zapanowała powszechnie no­

wa figuracja 1 że wszyscy auto- 

1 Jurorzy bardzo Ją lubią, 

przecież jeszcze dziesięć lat 

temu była to również zgrabna 

zasłona Informelu z nieliczny­

mi tylko promyczkami figura­

tywnymi. Rządzą więc sztuką 

nawyki grupowe I strach przed 

wychyleniem się z szablonu. 

Tylko, że nowa figuracja ma 

to do siebie, że szybciej się od 

Informelu banallzuje, ponieważ 

szablon, który nią rządził Jest

— wbrew pozorom — o wiele 

bardziej ubogi od kalejdoskopo­

wych możliwości abstrakcji,

Nie Jestem prztfclw nowej fl- 

guracjt. Jestem tylko przeciw 

temu ubóstwu ideowemu 1 for­

malnemu, któr« się szeregowo

rzy

A

egzemplifikuje na wielu wysta­

wach. Każdy nadmiar może 

znudzić. Ale na wystawie po­

konkursowej nie widziało się 

żadnego przesilenia. Nieliczne 

wyjątki 1 odstępstwa od nowej 

figuracjl były tak skromne, że 

nie mogłyby przyciągnąć uwa­

gi widza, gdyby nie Ich odręb­

ność. I gdyby nie wychylał się 

z nich autentyczny, własny 

świat.

Pokrętne formy na rysun­

kach Janusza Iwanluka posia­

dają tak autonomiczny sens, że 

można dopatrywać się w nich 

przemyśleń trwałych, nie adre­

sowanych jedynie na konkret­

ną wystawę. Tymi cechami za­

lecają się również skromnie 

eksponowane prace Adama 

Gródka 1 Mikołaja Dawldzluka, 

w których można zauważyć 

trafnie wyczute asocjacje na­
szych dziewiętnastowiecznych 

tradycji malarskich. Z dwóch 

rysunków Zbigniewa Michalskie­

go, eksponowanych na wysta­

wie, można również wnosić, że 

to wrażliwość wyraża nowe po­

trzeby wizualne współczesnej 

plastyki. Formy w rysunkach 

Michalskiego, będące pochodną 

autentyzmu Drzedmlotowego —

nl to liście nl to obłoki — ko­
jarzą w sobie metaforę nadre- 

alizmu z codziennym pośpie­

chem spotrzenla rzuconego 

przez zabieganego człowieka.

Grafikiem z temperamentu 

jest natomiast Andrzej Kabała. 

Oszczędne w obrazowaniu gra­

fiki tego artysty, bliskie są pod 

względem czystości kompozy­

cyjnej sztuce niektórych twór­

ców renesansowych. Figuracja,

' którą tworzy on w swoich lito­

grafiach, ma rację głębszego 

istnienia. Nie odwołuje się bo­

wiem ona do powierzchownych,
krótkotrwałych wrażeń, nie ce­

lebruje samej ekspresji dla 

ekspresji, pozy dla pozy l nie 

kokietuje odbiorcy za wszelką 

cenę. W każdej grafice Kabały 

znajduje się Jakiś element za­

skoczenia; pointa, której nie 

zauważa się od razu, ale która 

nagle zauważona wywołuje tym 

silniejsze wrażenie.

Natomiast Henryk Ptóclennlk, 

ze swymi nie zmieniającymi 

się od lat. statycznymi kompo­

zycjami, stał się Już kimś w 

rodzaju klasyka. Ta stabiliza­

cja, której może pozazdrościć 

mu niejeden, ociera się iednak 

niekiedy o stylistykę, co po­

woduje. że sztuka Płóclennlka 

jest, owszem, ładna, starannie 

wycyzelowana, dokładna, ale 

staje się już zanadto dekora­

cyjna.

Subtelny, głaszczący papier 
ołówek Andrzeja Gieragi, wy­

czarował coś w rodzaju ma­

łych traktatów o funkcji ry-

PLASTYKA
sunku — 1 tel służebnej wobec 

Innych technik 1 tej własnej, 

autonomicznej. Sztuka Gieragi 

Jest przykładem dobrze prze­

myślanych doświadczeń nowej 

figuracjl, która wcale nie mu­

si powielać przeganiających się 

z miejsca na miejsce sylwetek 

ludzkich, Gieraga tworzy, bu­

duje, lepi własne formy z cał­

kowitym przeświadczeniem o 

potrzebie takiej kreacji.

•) Jury w składzie: Tadeusz 

.Jackowski, Jan Aleksiun, Julian 

Książek, Janusz Przybylski, Ma­

rek Sapetto przyznało następu­

jące nagrody I wyróżnienia: 

Dział Grafiki — l — Andrzej Ka­

bała, II — Henryk Plóclcnnik, 

I I I  — Andrzej Adam Sadowski, 

i Janusz Nowacki, wyróż­

nienia — Andrzej Nawrot, 

Honryk Ptóclennlk, Andrzej 

Bartczak, Janina Habdps. 

Dział Rysunku — I — Andrzej 

Gieraga, II — Janusz Iwaniuk, 

III — Andrzej Adam Sadowski 

i Wiesław Gruszczyński, wyróż­

nienia — Andrzej Gieraga, Ry­

szard Popuw, Jerzy Derkowskl, 

Jerzy Mróz, Danuta Muszyńska, 

Jarosław Zdunlewski, Tadeusz 

Hołówko, Ryszard Kuba Grzy­

bowski.

GUSTAW 
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Pokój nr 723.
W stolicy USA nabiera rozgłosu skandal po­

lityczny, który wybuchł w ubiegłym roku, w okre­

sie walki przedwyborczej między dwiema na jpo­

tężniejszymi partiam i burżuazyjnymi w USA: 

demokratyczną i republikańską.

Obecnie toczy się w  W a­

szyngtonie proces sądowy 

przeciwko dwom byłym 

współpracownikom Białego 

Domu, czterem byłym agen­

tom C IA  i jednemu techni­

kowi. Oskarża się ich o do­

konanie w łam ania do sie­

dziby Narodowego Kom itetu 

Partii Demokratycznej w 

Waszyngtonie. Jednym  z 

głównych św iadków w to­

czącym się procesie jest 

36-letni A lfred Baldw in, 

który przyznał się do udzia­

łu  w tej komprom itującej 

„operacji". Jest on specja­

listą w zakresie „szkolenia 

policyjnego", a swego czasu 

był kapitanem  piechoty 

morskiej i agentem FBI. Ze­

znania Baldw ina będą m ia ­

ły duże znaczenie dla szer­

szego wyjaśnienia tła i oko­

liczności tego głośnego 

skandalu, którego szczegóły 

nie schodzą z łam ów  prasy 

iw iatow ej.

G łów ny sędzia sądu 
okręgowego w  Waszyngto­
nie, John Sirica, w pierw ­
szym dn iu  procesu pow ie­
dział: „Przysięgli zechcą z 
pewnością wiedzieć, dlacze­
go ci ludzie w łam ali się do 
siedziby Narodowego Komi- 

' tetu Partii Demokratycznej. 
Czy jedynym ich celem było 

szpiegostwo polityczne? P ła ­
cono im , czy nid? Czy kife- 
rował n im i jak iś określony 
cel? Kto ich w yna ją ł?  Kto 

to wszystko zorganizował?",

SPECJALIŚCI 
OD PODSŁUCHU

W ygląda na to, że Bald ­
w in obawia się, iż pewne 

wpływowe osobistości będą 
usiłowały zmusić go do m il­

czenia. Dlatego też postano­
w ił opowiedzieć ó wszyst­
k im  w rozmowie z kores­
pondentem pisma „Los A n ­

geles Times", J. Nelsonem. 
Ta pięciogodzinna rozmowa, 
zapisana na taśmie magne­
tycznej, spowodowała kolej­
ny proces sądowy. Tym ra­
zem rząd wystąpił przeciw­

ko prasie. Sąd, rozpatrujący 
sprawę w łam ania do siedzi­
by partii demokratycznej, 
zażądał od redakcji pisma 
wydania taśmy magnetycz­
nej z zeznaniam i Baldw ina, 

a także z wypowiedziam i 
obrońcy Baldw ina, które sąd 
określił jako „nie nadające 
się do prasy". Szef waszyn­
gtońskiej redakcji „Los 
Angeles Times", John Lav- 
rens, odrzucił to żądanie i 
został osadzony w w ięzieniu 
za „lekceważenie postano­
wień sądu". Dopiero, gdy 
Baldw in zw oln ił redakcję 
od zachowania tajemnicy i 
taśmy magnetyczne przeka­
zano sądowi, konflikt 
m iędzy w ładzam i a gazetą 
został zażegnany i Lavrens 
wyszedł na wolność.

Pięciu oskarżonych, spoś­

ród siedmiu, aresztowano w 
ubiegłym roku. Są to: 
J. MacCord, B. Barker, 
F. Sterdgis, E. M artinez i 
V. Gonsalez.

53-letni MacCord otrzymy­

w ał 500 dolarów  miesięcz­

nie za wykonywanie funkcji 

szefa bezpieczeństwa w  ko­

mitecie wyborczym na rzecz 

reelekcji prezydenta. Chodzą 

słuchy, że MacCord dzia ła ł z 

polecenia dwóch najbardziej 

Wpływowych działaczy tego 

kom itetu: G. L iddy ‘ego, 

zw ierzchnika MacCorda i

H . Hunta, byłego pracowni­
ka C IA .

Obecnie cała ta siódemka 
stoi przed sądem. Oskarżeni 
przyznali, że ich praca 

„wprost łub  bezpośrednio", 
opłacała się komitetowi. 
Przedstawiciele partii de­
mokratycznej tw ierdzą, że 

jest to zaledwie m ała grup­
ka spośród całego mnóstwa 

innych agentów, których za­

angażowano do „zmasowa­

nej kam pan ii dywersyjnej", 
rozkręconej przeciwko de­
mokratom .

Oprócz L iddy ‘ego i Hunta 

w aferę jest zamieszanych 

jeszcze k ilku  innych pracow­

n ików  Białego Domu.

Baldw in  opowiada: „Mac­
Cord pow iadom ił mnie, że 
ta nowa praca, po wyborach 

może m i pomóc do zajęcia 
dobrej pozycji. W ziął mnie 
ze sooą, żeoym obejrzał sie­
dzibę organizatorów wybor­
czej kam panii prezydenckiej. 
Była niedaleko od Białego 
Domu. Poszliśmy tam, żeby 

otrzymać .„błogosław ień­
stwo" dla mojej nowej pra­

cy od niejakiego Fredencka 
Leare, specjalnego pomocni­

ka przewodniczącego . kam ­
pan ii wyborczej, MacCord 
pow iedział: Leare jest pra­
wą ręką Mitchellem... Mit- 
chelle był wtedy przewod­
niczącym komitetu wybor­
czego. Tam w idzia ł Baldw in 
wiele urządzeń podsłucho­
wych, jak  np. aparaty na- 

dawczo-odbiorcze, m in ia tu ­
rowe przystawki telew izyj­

ne do podpatrywania i inne 
przyrządy elektroniczne. Da­
no mu awansem 500 dola­
rów i umieszczono pod na­
zw iskiem B illa  Johnsona w 
hotelu, którego fasada zna j­

dowała się dokładnie na­

przeciwko siedziby partii 
demokratycznej.

STACJA
NADAWCZO- 

O D B IO R C Z A

B aldw in  przyznaje, że 
jego pokój w hotelu był za­
pełniony najróżn ie jszą apa­
raturą podsłuchową. O bej­

m owała ona, m. in., krótko­
falowy odbiornik radiowy 
specjalnego typu, komplet 
magnetofonów oraz pewien 
bardzo skom plikowany apa­
rat w cenie 15 tysięcy do­
larów... „Pokażę panu te 
wszystkie cuda i nauczę pa­
na, jak  się z n im i obcho- ’ 

dzić" — powiedział MacCord 
bez ow ijan ia  w bawełnę. 
-Następnie, wskazując na 

dom naprzeciwko, dodał: 
„Dziś wieczorem zamierza­
my, i tam  zainstalować,:,-to i 
owo". B a ld w in ' w idzia ł z 
balkonu, jak  MacCord prze­
szedł na drugą stronę ulicy 
i wszedł do siedziby Naro­
dowego Kom itetu Partii De­
mokratycznej. Nieco później 
dostrzegł go w jednym  z 
okien siedziby demokratów. 
Było z n im  dwóch ludzi. 
„ 0 ‘key, wszystko gotowe" —  

pow iedział MacCord po po­
wrocie do hotelu.

MacCord zainstalował 
tam  dwa „żuczki" w apa­

ratach telefonicznych, z 
których jeden należał do

0 ‘Briana, przewodniczącego 
wyborczej kam pan ii demo­
kratów.

Baldw in opowiada dalej: 
„W  przeciągu trzech tygodni 
podsłuchałem około dwustu 

rozmów. Niektóre dotyczyły 
strategii przedwyborczej, 
inne — przeróżnych spraw, 

nieraz bardzo poufnych".

Baldw in  zapisywał wszyst­
kie rozmowy na maszynie, 
w dwóch egzemplarzach, a 
MacCord przychodził po te 
„protokoły" dwa razy dzien­
nie. Niekiedy sprawozdania 
te m iały po sześć stron m a­
szynopisu. Jeżeli coś w zbu­
dzało specjalne zaintereso­

wanie MacCorda, siadał do 
maszyny i pisał specjalną 
informację. Zaczynała się 

ona od słów: „Jak  dow iadu­

ję  się z poufnego źródła,.."

Któregoś dnia MacCord 
przyprowadził do pokoju 
723, zajmowanego przez 
Baldw ina, swego bossa Lid- 
dy’ego i całkiem nowego 
człowieka —  Hovarda H un ­
ta. Hunt, który swego cza­
su brał udział w nieudanym  
lądow aniu  na Kubie, praco­
w ał także w charakterze 
agenta C IA  w Europie, A zji
i Ameryce Łacińskiej.

W jakiś czas potem Bald ­
w in  został wysłany do zna j­
dującej się vis a vis siedzi­
by demokratów, żeby do­
kładnie zlokalizować telefon 
0 ’Briana, ponieważ Mac­
Cord m ia ł wątpliwości, czy 
do aparatu podłączono pod­
słuch. Baldw inow i udało się 
wykonać to zadanie. Mac­

Cord był „fantastycznie za ­
dowolony’', otrzymując szkic 
gabinetu 0 ’Briana i zaraz 
tego wieczoru, 16 czerwca, 

przyniósł do hotelu nowy 
aparat podsłuchowy, „podo­
bny do dzwonka u drzw i” , 
jak  również szereg innych 

urządzeń elektronicznych. 
Pow iedział przy tym , że 
wobec zainstalowania no­
wych aparatów  podsłucho­
wych, trzeba koniecznie a l­
bo zd jąć stare, albo je prze­
stroić.

P ried  tą próbą zm iany a- 
paratury podsłuchowej

Baldw in , włoęył do koperty 
zapisy podsłuchanych roz­

mów, a M acCord zakleił ko­
pertę i napisał na niej 

adręs , Kom itetu Wyborcze­
go

mie były utrwalone doku­
menty ze śladam i palców w 
rękawiczkach. Na n iektó­

rych dokumentach w idniały 
pieczęcie Narodowego Ko­
m itetu Partii Demokratycz­

nej, na innych — podpisy 
0 ’Briana.

Później laborant atelier 
rozpoznał w dwóch obw inio­
nych w procesie, ludzi, któ­
rzy przynieśli f ilm  do wy­

wołania. Byli to: 37-letni 
F rank Stardgiss, były szere­

gowiec piechoty morskiej i 
55-letni Bernard Barker, bo­
gaty handlarz nieruchomo­
ściami w M iam i, który w 
okresie operacji w Zatoce 
Sw iń był łącznikiem  pom ię­
dzy C IA  i kubańsk im i em i­
grantam i.

M iam i, gdzie w ub. roku 
odbywały się narodowe zja ­
zdy obu partii —  dem okra­
tycznej i republikańsk ie j, 
jest w ażnym  ośrodkiem 
dyspozycyjnym C IA , który 
też werbuje agentów do 
grup dywersyjnych spośród 
gnieżdżących się tu taj em i­

grantów  kubańskich.
O świcie 17 czerwca 1972 

roku MacCord poprowadził 

grupę dywersantów do no­
wej akcji na siedzibę Naro­

dowego Kom itetu Partii 
Demokratycznej. Baldw in 
zeznaje, iż  polecono mu sie­
dzieć przy oknie i uw aźire  
obserwować ulicę. W  razie 
niebezpieczeństwa m ia l na­
tychmiast' zaalarmować Ma':- 
Corda przez radio.

O 2 w  nocy Baldw in  zau­
ważył, że w  oknach na 
siódmym piętrze, nad b iu ­

rem Narodowego Kom itetu 
Partii Demokratycznej, na­
gle zabłysło światło. Nadał 
w ięc sygnał alarmowy, ale 
MacCord i jego ludzie nie 
zwrócili na to żadnej uwagi.

„W iemy o tym  —  powie- 
dziary) m u przez radio. —

To kontrola, która odbywa 
się tu ta j co dwie godziny...” 

Wkrótce potem przed 

gmachem partii demokraty­
cznej zatrzymał się samo­

chód i do hallu  weszło w 
pośpiechu trzech mężczyzn. 
W chw ilę potem na piętrze 
pomieszczeń demokratów 
zapaliły  się światła.

B a ldw in  opowiada, • ie  
chwycił za swój aparat na- 
dawczo-odbiorczy i usłyszał 
jak  ktoś krzyknął na cały 

głos: „Rozumiecie coś z tego 
wszystkiego?!”

Na ulicy było ju ż  pełno 
samochodów, motocykli i 
ciężarówek. Baldw in  usły­
szał w aparacie ostatnie sło­
wa, wypowiedziane szeptem: 
„Z łapali nas...” , potem za­
panowała cisza.

Po pewnym czasie B a ld ­
w in zobaczył, jak  policja 
wyprowadziła MacCorda i 
jego czterech kompanów. 

K ilka  m inut później do po­
koju Baldw ina wpadł w zbu­
rzony H un t i zaczął roz- 
dzwaniać do adwokatów. 
„Oni cholernie w padli! — 

krzyczał i m iotał się po po­
ko ju . — M am  przy sobie 
pięć tysięcy dolarów w go­
tówce i możemy użyć tych 
pieniędzy jako kauc ji!”

H un t polecił Baldw inow i 

zapakować całą aparaturę 
podsłuchową i przewieźć ją 
do mieszkania MacCorda. 

Potem, rzuciwszy na łóżko 
swój aparat nadawczy, wy­
biegł 7. pokoju jak  bomba. 

„Czy to znaczy, że zostałem 
bez pracy?” — krzyknął w 
ślad za n im  Baldw in. Ale po 
Huncie pozostał ju ż  tylko 
lekk i zapach wody koloń- 
skiej firm y „York”.

O prać. J. CZECH

„ZŁAPALI NAS” ..:

W  końcu m aja  ub. roku 
wyłam ano drzw i do siedzi­
by Narodowego Kom itetu 
Partii Demokratycznej, a 
w łamywacze sfotografowa­
li wiele dokumentów 0 ’B ria ­
na. 10 czerwca do w łaści­
ciela atelier fotograficznego 

w  M iam i zwróciło się dwóch 
k lientów  z prośbą o natych­
miastowe wywołanie m ało­

obrazkowego film u . Na f i l­

PIĘKNY FITZG ER A LD  
I JA S N O W Ł O S A  Z E L D A

W  latach dwudziestych na­
szego wieku zyskał sławę i 
rozgłos. Ale gdy umierał w 
roku 1940 był już niemal za­
pomniany. Dopiero od 1960 r. 
krytyka literacka interesuje 
się nim coraz bardziej. Dziś 
amerykański pisarz Francis 
Scott Key Fitzgeraid uchodzi 
za jednego z najbardziej inte­
resujących przedstawicieli w 
literaturze tzw. Jazz Age, wie­
ku jazzu. Ogromny dar obser­
wacji pisarza, elementy roman­
tyczne i symboliczne w jego 
twórczości, a nade wszystko 
wyczucie epoki, w której 
Fitzgeraid żył i pisał, umie­
jętność dostrzeżenia, że „lata 
szalone” są czasem fałszy­
wych złudzeń, chwilowego 
tylko okresu prosperity, płon­
nych nadziei — wszystko to 
złożyło się na obecne zainte­
resowanie się twOrczoScią 
Scotta Fitzgeralda zwłaszcza 
przez badaczy literatury.

Znany jest jego życiorys, 
gdyż napisał wiele powieści 
czerpiąc materiał ze swej 
własnej biografii. Pozostawił po 
nadto po sobie m.in. zbiór wspo­
mnień i notatek pt. „Krach”, 
wydany już po śmierci. Ale 
jak zasadniczą rolę w życiu 
i twórczości Fitzgeralda ode­

grała jego żona, Zelda Sayre 
dowiedzieliśmy się dopiero z 
wydanej w Nowym Jorku 
kilka lat temu pracy Nancy 
Milford pt. „Zelda. A Biogra- 
phy”. Przez sześć lat pani 
Milford z mrówczą pracowi­
tością zbierała szczegółowy 
materiał biograficzny o żonie 
pisarza. Ostatnio we Francji 
ukazała się ta książka w tłu ­
maczeniu na język francuski. 
A równocześnie wyszła w ję­
zyku francuskim powieść sa­
mej Zeldy pt. „Ofiaruj mi ten 
wałc”. Książka ta pisana 
przez nią w szpitalu psychia­
trycznym zawiera mnóstwo 
materiału autobiograficznego.

Historia burzliwej miłości 
zaczęła się w roku 1918 kie­
dy przystojny, zielonooki, 
wówczas porucznik piechoty 
Francis Scott Fitzgeraid poz­
nał na balu w Alabamie jas­
nowłosą, o niebieskich oczach 
prześliczną Zeldę Sayre. On 
m iał lat 22, ona 18. Była dla 
niego kobietą z jego snów. 
Powie później o Zeidzie: „Ko­
bieta roku 1920, która flirtu­
je, całuje się, przeklina bez 
zarumienienia się, igra z og­
niem, jest czymś w rod/a,i u 
wampa z mentalnością dziec­
ka. Najwięcej lubię ten ro­

dzaj kobiet. Naprawdę, poślu­
biłem bohaterkę moich opo­
wiadań. Żadna inna kobieta nie 
mogła mnie zainteresować”.

Po dwóch latach Fitzgeraid 
żeni się z Zeldą. Jest rok 
1920. Zełda była bohaterką je­
go opowiadań, Zelda będzie 
bohaterką jego powieści. Na 
jej to postaci pisarz będzie 
modelował dziewczyny swych 
książek — flirciarskie, szalo­
ne, nieobliczalne, dziecinne i 
uwodzicielskie zarazem, tk li­
we i narwane. W swej pierw­
szej powieści pt. „Po tej stro­
nie raju”, która przyniesie 
Fitzgeraldowi sławę i pienią­
dze, autor cytuje fragmenty 
z listów Zeldy — najbardziej 
frywoine i najbardziej czule. 
Po sukcesie książki, małżeń­
stwo zamieszkuje w Nowym 
Jorku. Następuje era sza­
leństw i pijaństwa. Zelda i 
Fitzgeraid włóczą się po mie­
ście, skaczą o północy do sa­
dzawki z fontanną, pijani ja ­
dą taksówką, on na dachu, 
ona siedząc okrakiem na 
masce samochodu, nie­
proszeni zjaw iają się 
na przyjęcie, szczekając, na 
czworakach, spici do nieprzy­
tomności. Gdy rodzi się có­
reczka, Zelda nieraz przez

roztargnienie karm i małą dżi­
nem zamiast soczkiem. Szalo­
ne życie trwa dalej. Teraz 
już w Paryżu. Pieniądze roz­
rzucają nieraz dosłownie. W 
1924 roku Fitzgeraid wyrzuca 
banknoty przez okno jednej 
z paryskich restauracji. Mał­
żeństwo wpada wreszcie w 
trudności finansowe. Fitzge- 
rald ma pięć tysięcy dola­
rów długu. Gdy w roku 1924 
pracuje samotnie na Rivierze, 
żona flirtu je z francuskim 
lotnikiem, który zabawia Zel­
dę śmiałymi powietrznymi e- 
wolucjami nad domem, w któ­
rym ona mieszka.

Między małżonkami docho­
dzi do pierwszych starć. Zel­
da musi spoważnieć. Tego żą­
da jej mąż. Zelda oskarża 
męża o impotencję i homose­
ksualizm. Między małżonka­
mi wybuchają gwałtowne 
kłótnie. Dziś wiemy, że pod­
kład tych nieporozumień był 
znacznie głębszy. Oto, Zelda 
uważała się także za pisarkę. 
Fitzgeraid zamierza napisać 
powieść, w której bohaterka 
chce zniszczyć mężczyznę, 
gdyż za bardzo go kocha. 
Wychodzi w tym celu za nie­
go za mąż. Jest zazdrosrfa o 
jego literackie sukcesy.

W istocie Zelda była zaz­
drosna o talent Fitzgeralda. 
Ona także pisze. Ale udąje 
jej się wydrukować tylko to 
co podpisuje jako żona Fitz­
geralda. Pewnego dnia oświad­
cza mężowi, że wykorzy­
stał jej pamiętniki i listy do 
swych książek. Jest więc pla­
giatorem. Odtąd ona sama

będzie pisywała na temat 
swego życia i swego małżeń­
stwa. Gdy Fitzgeraid protes­
tuje, Zelda postanawia zostać 
słynną malarką. Maluje teraz 
obrazy, ale gdy je wystawia, 
doznaje całkowitej porażki. 
Nie udało się zostać malarką, 
zostanie w takim razie tan­
cerką. I to słynną baletnicą. 
Dwudziestoośmiołetnia Zelda 
ćwiczy teraz przy drążku po 
osiem godzin dziennie. Naraża 
się tylko na śmieszność, tan­
cerką nie udaje jej się zos­
tać. Ta rywalizacja między 
Zeldą a jej mężem znajdzie 
swe literackie odbicie w ry­
walizacji między Nicole a 
Dickiem w powieści Fitzge­
ralda pt. „Czuła jest noc”.

Na wiosnę roku 1930 Zelda 
ma pierwszy ostry atak roz­
stroju nerwowego. „Polowa 
moich przyjaciół powie wam
— pisał później Fitzgeraid — 
że to mój alkoholizm sprawił, 
iż Zelda zwaiiowała. Druga 
połowa będzie twierdziła, że 
to właśnie jej szaleństwa po­
pchnęły mnie do picia. Wszy­
scy byliby zgodni twierdząc, 
że każde z nas obojga najle­
piej czułoby się bez drugiego. 
Paradoks polega jednak na 
tym, że nigdy nie byliśmy 
tak desperacko w sobie zako­
chani”.

Zelda naprawdę zwariowa­
ła. Lekarze orzekają, że 
cierpi na schizofrenię. Zelda 
zostaje umieszczona w szpita­
lu dla umysłowo chorych.

Początki swego małżeństwa

przedstawił Fitzgeraid w po­
wieści pt. „Piękni i przeklę­
ci”, teraz choroba psychiczna 
Zeldy staje się inspiracją ostat­
niej przez pisarza ukończonej 
powieści pt. „Cuła jest noc”. 
W książce autor, z zachwy­
tem cytuje listy z klin iki od 
Zeldy — obłąkane i czułe. 
Niemal w tym samym czasie, 
w którym Fitzgeraid pisze 
swą książkę, Zelda, obłąkana 
Zelda, pisze swoją powieść pt. 
„Ofiaruj mi ten walc” (Save 
me the Waltz).

Fitzgeraid, który akurat 
pracował nad siódmą wersją 
swej powieści pt. „Czuła jest 
noc”, gdy otrzymał rękopis 
Zeldy,_ wykrzyknął: „Cała jej 
powieść jest im itacją mojej, 
ten sam rytm, ten sam te­
mat”.

Istotnie obie powieści wy­
kazują zdumiewające podo­
bieństwo treści, formy, tema­
tu. Fitzgeraid i piękna Zelda
— oboje, każde osobno, napi­
sało swoją własną wersję ich 
szalonej miłości, tragicznego 
rozstania i ostatecznej de­
grengolady.

Przeżarty alkoholem, zru j­
nowany finansowo i fizycznie, 
zapomniany u schyłku życia 
jako pisarz, Francis Scott 
Kcy Fitzgeraid umiera w 
grudniu 1940 roku. Chora u- 
mysłowo Zełda nie może 
przybyć na jego pogrzeb. W 
marcu 1948 roku Zelda ginie 
tragicznie, wraz z kilku in­
nymi chorymi, podczas poża­
ru szpitala.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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Przygoda z filmem
Nie, proszę państwa, nie 

będę nikogo zachęcał do 
tego, aby wybrał się do k i­
na. Jako  historyka intere­
suje mnie coś zgoła innego, 
m ianow icie  film  jako zapis 

zdarzeń, jako  źródło histo­
ryczne. Nawet najzagorzal­

szy przeciwnik tzw. historii 
wydarzeniowej musi się 

zgodzić z tym, że w ielkie 
dziejowe procesy, które z n a j. 
d u ją  się w  centrum zainte­
resowania am bitne j nauko­
w ej historiografii, nie do­

konu ją  się poza wydarze­

n iam i, tym i w łaśnie, które 
oglądane z bliska tak trud ­
no łączą się z całokształtem 
historycznego procesu, tak 

ła tw o zacierają się w  ludz­

k ie j pam ięci skoro wym aza­
ły je inne, nowsze, tak trud ­
no da ją  się rekonstruować 

w  oparciu o tradycyjne, 
wyzyskiwane w  naukowym  

warsztacie historyka źró­

dła.

F ilm ow y zapis wydarzeń 

wojennych —  oto sprawa, 
która coraz bardziej fascy­
nuje dzisiejszego historyka. 
M am y wcale sporą doku­
mentację film ow ą, dotyczą­

cą dzie jów  I W o jny  Św ia­
towej. W  oparciu o n ią  je ­
den z  historyków  francu­

skich m łodszej generacji 
skręci! dokum entarny film  
historyczny i... stał się f i l­
mowcem. W ielekroć więcej 

tego rodzaju dokumentacji

B s n r s s a B E iB P tt ;

posiadamy do bliższej nam 

—  nie tylko pod względem 
czasowym —  II W ojny 

Św iatowej: wówozas kam e­
ra bardzo często pojaw iała 

się w okopach, na froncie 

i w  walce partyzanckiej. 
Nie obywało się przy tym 

bez różnych, niekiedy wy­
wołujących dziś (nie wtedy 

jednak!) uśmiech, kon fli­

któw . W ładysław  Jewsie- 
w icki przytoczył słowa, wy­
pow iedziane podczas inspe­
kcji dnia 8 październ ika 
1944 r. przez jednego z 

polskich generałów na od­
praw ie dla korespondentów 

i operatorów wojennych:

„Ja niczego nie sugeruję, 
ale uważam , że byłoby bar­

dzo dobrze, ze względu na 
morale wojska, żeby jeden 
z was przyna jm nie j zginął. 
Żeby nasz żołnierz zobaczył, 

że korespondent wojenny, 

to nie ty lko gryzipiórek, ale 
taiki sam uczestnik wa.lki, 
jak  wszyscy inn i. Bo żo ł­
nierz musi nabrać pełnego 
zaufan ia  do was i do w a ­
szej pracy, musi wiedzieć, 

że idziecie z n im  f że wszy­
stko, co piszecie, to praw da 

a nie zmyślona bujda. Z a ­

stanówcie się nad tvm , pa ­
now ie korespondenci”.

K onflik tów  tych było o- 

czywiście w ielekroć więcej.

„Ludzie mogą nie wierzyć 
m o im  słowom, ale muszą u-

Piękno stare jak kwiat
K w ia ty  zawsze są piękne. 

Nawet w ykpiona róża, będą­

ca — jak  m ów ią —  „bana­
łem stworzonym przez na­
turę”, jest także piękna. 
Gdyby ktoś chciał skomple­
tować a lbum  „Kw iaty  w 
m alarstw ie” byłaby to ksląż- 
ka-gigant. Bow iem  piękno 
kw iatów  jest wieczne, choć 

kw iaty są takie nietrwałe. 
K iedy w iędną kw iaty, nie 
w iędnie wszakże p i ę k n o  

t e m a t u .
Nie mam zam iaru oceniać

wystawy obrazów  Józefa 
W asiołka (K lub  D ziennika­
rza —  styczeń —  luty), bo 
to zadanie d la krytyka. M nie 
interesuje co innego. Oto 
pierwsza od paru lat wysta­
wa, na  której ludzie pytają, 

czy to m ożna kup ić!
Na wystawy obrazów  przy­

chodzi się zazwyczaj popa­
trzeć. Aby kupić obraz idzie­
m y do salonu „Domu Książ­

k i”, gdzie w dużym  wybo­
rze i w ielu formatach na­

byw am y niezm iennie „Sło^

Nożyczki nie wezmą!
Coraz rzadziej na szczęś­

cie spotykamy się w skle­
pach spożywczych z żąda­
niem pani sprzedawczyni, 
żebyśmy sobie sami ważyli 

kartofle, bo ona nie ma 
czasu. Rzeźnicy nigdy nie pro­
ponow ali klientom , żeby sobie 
sami odrąbali ćw ierć kilo 
bez kości. W olą rąbać sami, 
z kością. W  sklepach me­
trażowych nie kazano nam  
odcinać sobie potrzebnej 
ilości metrów ; czasem nato­
m iast kazano wziąć całość, 
jak  leci, ale i to ju ż  trafia 
się rzadko.

Są jednak, okazuje się, 

branże, do których general­
ne zasady hand lu  jeszcze 
nie dotarły. Jest na przy­
kład sklep przy ulicy 
Wschodniej 70 z napisem 

na szybach: kosmetyki, wy­
roby szczotkarskie, wykła­
dziny. Nie w iem , dlaczego 
perfumy kupuje  się tam, 

gdzie linoleum , n ik t tego 
chyba w zakupie nie łączy, 

ale niechby sobie było i 
tak, ostatecznie w Ameryce 

kupuje się kiełbaski z musz­
tardą w aptekach i też dob­
rze. W  sklepie przy ulicy

wierzyć moim  zdjęciom ” po­

w iadał amerykański f i l­

mowiec i dziennikarz _ Ju- 
lien Bryan, który tuż po 
wybuchu działań w ojen , 

nych, dnia 7 września 1939 
roku z jaw ił się w Warszawie 

i za zgodą prezydenta Ste­
fana Starzyńskiego utrw ala ł 
na taśm ie film ow ej prze­

bieg bohaterskiej obrony 

Warszawy. W łaściw ie dopie­
ro podczas I I  W ojny Św ia­
towej zdano sobie w pełni 

sprawę, i to we wszystkich 
w łaściw ie krajach, z tego, 

co dziś zdaje się nam tak 
bardzo oczywiste, miainowi- 

ci.e z  sugestywności doku- 
mentarnego zdjęcia film o­

wego, a co za tym idzie z 
jego przydatności d i i  n a j­
szerzej pojmowanych ce­

lów propagandowych. O- 
braz dokonujących się zda­

rzeń, utrwalony na gorąco, 
był wielekroć bardziej su­
gestywny od najlepszego o- 

pisu. Cóż, kiedy nie zawsze 
m ożna było. choćby z w aż­
k ich względów wojskowych, 

film ow ać to wszystko, co 
się ważnego działo. I tu 
w łaśnie  powstaje problem, 

który historykowi sprawia 
bodaj najw ięcej kłopotów, 

m ianow icie  zagadnienie re­

konstrukcji, inscenizacji, wy­
darzeń dopi-ero co m in io ­
nych, realizowanej natych­

m iast po ich zakończeniu w 
celach dokumentacyjnych > 1 

propagandow ych, zarazem. 

W . Jewsiew icki akcentuje, 
że „problem autentyzmu czy 

inscenizacji zd jęć w  w arun ­
kach frontowych staje się 
naczelnym zadaniem  i pier­
wszym kryterium  przy oce­
n ie  film u  dokumentującego 

w ojnę współczesną” . Do- 

oiero żm udne badania nau ­

kowe, dokładne rozpozna­

nie  w arunków  dzia łań , oko­

liczności film ow ania , poz­

w a la ją  na ustalenie „w 

ja k im  stopniu udokum ento­

w anie  spraw  w o jny  można

neczniki” van Gogha, które 
dziś w iszą w  co drugim  

m ieszkan iu . N a wystawy 
a  chodzimy w  celach intelekt , 

tualno-poznawczych. N ie ku ­
pu jem y tam  obrazów.

Czy to w ina  obyczajów,

" czy wina obrazów?^
Nie wiem . Natom iast wiem, 

że o  możliwości kupna 
„K w ia tów ” Józefa W asiołka 
py ta ją  ludzie  oglądający tę 
wystawę. K rytyk może obok 

tego zjaw iska przejść obo­
jętn ie  —  publicysta za jm u ­
jący się sprawam i kultury 
n ie  może go zlekceważyć.

Co się w ięc stało? Jak ie  
struny ludzkich odczuć po­
ruszył ów  m alarz? O tóż nie 

m a w  tym  żadnych rewela­
cji. M alarstwo W asiołka w y­

rasta ze starych, dobrych 
tradycji krakowskiej Akade­
m ii Sztuk Pięknych. Być 

może nie wnosi ono nic no­
wego do sztuk plastycznych, 
być może historyk sztuki 

umieści je w  d ług im  szeregu

Wschodniej 70 jednak wy­
kładziny są, ale wykładzin  

się nie sprzedaje.
Leży na przykład (w dniu

23 stycznia) cała sterta 
ogromnych arkuszy p ły t la ­
m inow anych do oklejan ia 
mebli. Taki arkusz to 1,30 na
3 metry, zw inąć się n ijak  
nie da, unieść tego w  poje­
dynkę nie sposób. K tóż by 
zresztą potrzebował takiej 

w ielkiej płyty na raz —  
chyba wytw órnia mebli. 
P łyta m a ładny wzorek, 
akurat taki, ja k i dom inuje 

w mojej kuchni. W ięc pro­
szę o odcięcie kawałka, któ­
rym  przykryję sobie ku ­
chenny stół. Będzie cala 
kuchnia jednolita, nowo­

czesna, higieniczna, śliczna. 
Podnosimy ku lturę mieszka­
nia. Wszystko o mieszkaniu. 
K lien t m a rację.

Sprzedawczyni rozm aw ia 

w łaśnie z koleżanką i z 
m łodym  człowiekiem, który 
przyszedł w sprawach służ­

bowych. Sprawy służbowe 
są ważniejsze od spraw 

handlowych, czekam więc 
przez chw ilę na dogodny

ANDRZEJ GRUN
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uznać  za autentyczne”. Bo­

w iem  rekonstrukcja nie 

zawsze może być w pełni 
prawdziwa. A  takich insce­

n izacji było stosunkowo 
wijele, aby wspomnieć f i l­
mowy zapis w a lk  o kościół 

św. Krzyża podczas Powsta­
nia Warszawskiego, zajęcia 

Monte Cassino czy n iektó­

re epizody z film u , doku­
mentującego w alkę I A rm ii 

W ojska Polskiego o  Koło­

brzeg.

dokonań realistycznych w  
polskiej plastyce. A le prze­
cież jest w  tych obrazach, 
w  tyqh portretach kw iatów , 
w c iąż ,nowa, choć stara jak 
świat, tęsknota za p ięknem  
pierwotnym , kontemplacja 

piękna kw iatu, który zawsze 

jest piękny.

N iby nic —  w ciąż ten sam 

uk ład  —  wazon i kw iaty. 

W asiołek eksponuje i eks­

p loatu je  ten układ, rezygnu­

jąc z innych w ariantów  

kompozycyjnych. N ie ma tu

—  jak  u Cezanne’a — brył 

jabłek i grusz, talerzy i dra- 

perii uzupełniających, orga­

n izu jących płaszczyznę ob­

razu. N ie m a tu  przekor­

nych zestawień —  ja k  u 

R au la  Dufy, który m alu jąc  

kw iaty, umieszczał je w  w a­

zonie... m alow anym  w  kw ia­

ty.

m oment do zabrania głosu 
z n iziutk ie j pozycji klienta. 
Wreszcie m ów ię: proszę
o odcięcie pasa z tej płyty
o szerokości takiej i takiej. 
N ie żadnego wymyślnego 
kawałka, ty lko pasa przez 
całą szerokość płyty, tak jak 

się odcina m ateria ł od ku ­
ponu. Nie, sprzedajemy 

tylko całe. Jak  to całe? No, 
całą płytę. Cały ten ogrom? 
Tak. A  kto to kup i?  Nie 
wiem. A  ja k  ktoś potrzebu­
je m n ie j?  Jak  potrzebuje 
m niej, to niech idzie do 
hurtow ni, tam  byw ają ka ­
wałki. Czyli jak  chcesz ku ­
pić mało —  to w hurtowni, 
a jak  dużo —  to w detalu. 
Fantastyczne. A  dlaczego 
tak? —  A  czym panu będę 

ciąć? —  unosi się wreszcie 
słusznym gniewem sprze­
dawczyni. —  Nożyczki tego 

nie wezmą!
Nożyczki nie wezmą, ja  

też nie wezmę. Jeszcze ty l­
ko słyszę głośne wyrazy 
ubolewania, że „ci ludzie nic 

nie rozum ią" i że „dziwne 
pretensje doprawdy". Ster­
ta lam inow anych , płyt

„F ilm  i fotografia pisały 

historię drugiej wojny św ia­
towej” — z uporem powta­

rza tę myśl W. Jewsiew icki 
w swej książce o polskich 
filmowcach na frontach tej 

wojny. Jest to pierwszy re­
zultat zakrojonych szerzej 
badań uczonego nad film o ­
w ą dokumentacją polskiego 

wysiłku zbrojnego. Interesu­

ją  one nie tylko historyka 

film u , który niechybnie też 
się nad n im i zatrzyma.

Tego rodzaju chwyty nie­
obce były także i przedsta­
w icielom ASP. S łynny óbraz
2 ryżam i AlfonSa K arp iń ­
skiego (który zresztą Był 
profesorem krakowskiej 
Akadem ii) tworzy w  ogóle

Przede wszystkim m ają 
znaczenie ogólniejsze, uzu­

pe łn ia ją  stan wiedzy o zbyt 

jeszcze m ało znanych w y­
darzeniach o nowe szczegó­

ły, nowe fakty, te, które 

uchwyciła kamera. Nowe 
postawienie problemu pro­
wadzi badacza do nowych 

wniosków —  tak to  zwykle 
bywa —  ale jak  trudno jest 

ten problem postawić?

LEKTOR

A le zw ykły zjadacz chleba, 

zwykły, prosty odbiorca sztu­

k i chciałby ten obraz ku ­

pić. ’

To chyba dobra 1 praw i­
d łowa droga —  od powiela-

całą anegdotę. Na sW ł;W -  r nych A t znudzenia „Sło- 

paly  się p łatk i z kremowych neczników” i „Błękitnych

róż, pusta filiżanka  i w  tle 

telefon... M ija  czas, pusta 
filiżanka, osypują się ju ż  ró­
że i ten m ilczący telefon...

W asiołek św iadom ie re­
zygnuje z takich zabiegów, 
ufa jąc w  proste p iękno 
kw iatów . N ie dba w ięc o 
nowe chwyty kompozycyjne, 
dba natom iast o najbardziej 
ekspresywny p o r t r e t  bu ­
kietu. Dlatego też jego 
„K w ia ty” są tak nasycone 

barw ą —  aż do granicy ag­

resywności.

Zw ykły w idz nie przejdzie 

obok tych obrazów* obojęt­

nie, krytyka zirytu je  owa 

agresywność i ekspresja.

leży i za jm uje  połowę skle­
pu. Nie ma ich czym ciąć. 
Może i nie ma. Czy w idzie­
liście kiedy sklep spożywczy 

bez wagi?
W  nowoczesnym paw ilo ­

nie chemii przy ulicy Trau­
gutta kupujem y gumoleum. 
Tutaj panie sprzedawczynie 
m a ją  nożyce, ale każą ciąć 

klientom . —  To bartłzo 
ciężko, my nie mam y siły!

—  m ów ią. Rzeczywiście, 
lekko nie jest, ale kto po­
w iedział, że wszystkie prace 
są lekkie? C iężko jest 
wnieść fortepian na czwarte 
piętro, ale robią to ludzie, 
którzy zdecydowali się pra­

cować w „branży fortepia­
nowej". Grubachne chodniki 
też tnie się nie bez wysiłku, 
a popatrzcie, jak  to zgrab­

nie i błyskawicznie i chęt­
nie robią w sklepie przy 
Nowotki 107.

Na interwencję kierow­

niczki, p rzy , akom paniam en­
cie westchnień, pojękiwań, 
gniewnych w naszą stronę 

spojrzeń, gumoleum jednak 
przycięto. Drugi raz nie po­

każę się tam, bo psam i po­

wazonów” (w n ie  na jlep­
szych zresztą reprodukcjach}

— do oryginalnego, n iepow ­

tarzalnego dzieła sztuki. I 
jeśli Józef W asiołek mówi, 
że m alu je  dla ludzi —  nie 
jest to pusta deklaracja. Tra­
dycyjne motywy malarskie 

przetwarzane im pulsyw nie 1 
spontanicznie nie po jaw ia ją 
się w ięc u tego artysty 
przypadkowo. M a ją  swoje 
miejsce i swoje estetyczne 
motywacje. Po prostu —  

odpow iadają społecznym po­

trzebom. Tęsknocie do p ięk ­

na  — starego jak  k w i a t .

W IDOK

szczują. Na W schodnią na­

tomiast pójdę, z listem m ia ­
rodajnego dyrektora w  rę­
ku. M ianow icie z listem, 
który wpłynie do „Odgło­
sów" w odpowiedzi na 

skromne, brzm iące jak  niżej 

pytania:
A czy rzeczywiście dla 

napicia się szklanki p iw a 

trzeba kupować całą becz­

kę?
▲ czy d la przykrycia m a­

łego stolika trzeba w czte­

ry konie zajeżdżać po w iel­
gachną płytę i potem w 
dom u ciąć ją  przy pomocy 

scyzoryka?
A czy poza granicą ludz­

k ich możliwości leży wypo­
sażenie sklepu w narzędzie 
do cięcia płyt, przy czym 
jesteśmy skłonni za przycię­

cie uiszczać dodatkową do­

płatę?
A czy taki detal jak 

obecnie jest w  ogóle po­
trzebny, skoro po kawałek 
lam inatu  i tak wysyła się 
k lienta do hurtow ni?

ĆWIEK

■>—  * » »  - * « * - .  « « •  « •  ” •
Zain. 218 T-4.


